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Polskie czy żydowskie
stronnictwo demokratyczne ?

Na artykuł nasz pod powyższym tytułem  
otrzymaliśmy odpowiedź, zamieszczoną wpra­
wdzie nie w „Nowej Reformie" — ale za to 
w „Tygodniku", organie stronnictwa „Nieza ■ 
wisłych Żydów". Tygodnik w jednym z po­
przednich numerów, omawiając powstanie w 
Krakowie stronnictwa chrześcijańsko-socyal- 
nego — załatwił się krótko z naszym pro­
gramem oświadczając, że stronnictwa, które­
go członkowie rozszerzają wieści o mordzie 
rytualnym, nie należy brać w rachubę.

To była cała odpowiedź, choćby tylko na 
przedstawiony przez nas obszernie stosunek 
Żydów do całego społeczeństwa polskiego 
we wszystkich trzech zaborach. Sąd ten jest 
rzeczywiście bezczelny, gdyż w całym pro­
gramie nie tykamy religii żydowskiej, ogra­
niczając się jedynie do terenu narodowościo­
wego. Oświadczamy z góry, że artykuł nasz 
z zapytaniem o wyjaśnienie, nie był skiero­
wany do Żydów niezawisłych, gdyż ich sto­
sunek do naszego narodu doskonale znamy. 
Momenta przez nas poruszone, miały na ce­
lu wykazać niekonsekwencyę w polityce, 
prowadzonej przez polskie stronnictwo de­
mokratyczne. Odpowiedź umieszczona w „Ty­
godniku" tylko nas w tern przekonaniu u- 
twierdziła, a ustępy z programu polskiego 
stronnictwa demokratycznego, uchwalonego 
w dniu 24. lutego 1907 r., przytoczone w 
„Tygodniku", są najlepszym dowodem, że 
t. zw polskie stronnictwo demokratyczne 
n ie  j e s t  „ p o l s k i e m" ,  t y l k o  p o l s k o -  
ż y d o w s k i e m " .  Przytaczamy dosłownie te 
ustępy według brzmienia, podanego w „Ty­
godniku":

„S tosow nie do s tan o w isk a , ja k ie  za jm u je  pro- 
g ran i P ils k ie g o  S tro n n ic tw a  D em okra tycznego  
w obec Żydów, n iem a  p rzeszkody , by  Żydzi, n a ­
leżący do P. S. D., rów nocześnie należeli do 
Ż ydow skiej P a r ty i D em o k ra ty czn ej,, czyli do ta k  
zw anego  s tro n n ic tw a  n iezaw isłych  Ż ydów ".

A teraz jaki jest program Żydów nieza­
wisłych pod względom narodowym ? Podaje 
go „Tygodnik" w tych słowach:

„ N i e  j e s t  p r a w d ą ,  a b y  p r o g r a m  
n a s z  z a w i e r a ł  ż ą d a n i e  u z n a n i a  n a r o ­
d o w o ś c i  ż y d o w s k i e j ,  — p r z e c i w n i e ,  
w p r o g r a m i e  w y r a ź n i e  kwestyę tę Z po­
lityki aktualnej wykluczamy, pozostawiając 
rzecz tę przyszłej ewolucyi. w p ro g ram ie  n a ­
szym  żąd am y  to le ran cy i ko m p le tn e j pod tym  
w zglydem  i k o n s ta tu je m y , że są  Żydzi, k tó rzy  
w yraźn ie  do te g o  się  p rzy zn ają , że s ą  Ży dam i 
a  zarazem  P o lakam i, t a k  ja k  to  czyn ią  Żydzi 
F rancuz i, A nglicy , A m erykan ie , a le  że  są  n ie ­
w ątp liw ie  Żydzi, k tó rz y  do narodow ości po lsk iej 
s ię  nie p rzy z n a ją " .

Sposób postawienia kwestyi dla Żydów 
bardzo wygodny, o tyle jednak podstępny i 
przewrotny, że po słowach „a zarazem Po­
lakami" nie dodano słów „Żydami a zakazem 
Niemcami". Organizacya stronnictwa Żydów 
niezawisłych nie jest organizacya narodową, 
tylko wyznaniową, gdyż według brzmienia te­
go programu, przystępujący do tego stron­
nictwa nie jest pytany do j a k i e j  p r z y ­

z n a j e  s i ę  n a r o d o w o ś c i ,  może być Po­
lakiem, Żydem, Niemcem Rumunem itd. Oto 
jest rażeń całej kwestyi. Dla nas jest rzeczą 
wprost nie do pojęcia, jakim sposobem poli­
tyczne stionnictwo polskie może zaliczać do 
swego grona członków innego stronnictwa 
politycznego, zorganizowanego tylko na wspól­
ności wyznania bez względu na narodowość. 
Wynik praktyczny stosunku tych dwóch 
stronnictw do siebie jest taki, że stronnictwo 
Żydów niezawisłych — jako składające się z 
jednostek różnej narodowości (Żydów, Pola­
ków, Niemców itd.) przy załatwianiu spraw 
publicznych z natury rzeczy musi mieć prze­
dewszystkiem na oku interes społeczeństwa 
żydowskiego, a nie polskiego.

Potem część członków tego stronnictwa 
w tych samych sprawach bierze udział w ob­
radach i uchwałach polskiego stronnictwa 
demokratycznego i naturalnie stara się tu­
taj o przeprowadzenie tych spraw w tym 
duchu, w jaki:n załatwiło je stronnictwo 
„niezawisłych Żydów". Zorganizowanie się 
politycznego stronnictwa, opartego tylko na 
wspólności wyznaniowej z wykluczeniem cha­
rakteru narodowego nie możemy tutaj pomi­
nąć milczeniem. Jeżeli partyom politycznym 
zorganizowanym pod hasłami narodowości 
polskiej i wyznania chrześcijańskiego zarzu­
cają wstecznictwo i klerykalizm, wyklucza­
jąc u nich możliwość działania w kierunku 
demokratycznym, to o partyi politycznej ży­
dowskiej zorganizowanej jedynie i wyłącznie 
na zasadzie wyznaniowej, musimy stwierdzić, 
że pojęcia polityczne tej partyi tkwią jesz­
cze w g ł ę b o k i e n i  ś r e d n i o w i e c z u  i 
w y k l u c z a j ą  s t a n o w c z o  w s z e l k i e  
z b l i ż e n i e  Ż y d ó w  do  n a r o d o w o ś c i ,  
w ś r ó d  k t ó r e j  ż y j  ą.

Dla Polaków jest rzeczą pierwszorzędnej 
wagi świadomość, za kogo uważa się milio­
nowa ludność żydowska w Galicyi — czy za 
Polaków, Żydów, Rusinów, czy też za Niem­
ców. Pozostawianie wyjaśnienia tej kwestyi 
„ p r z y s z ł e j  e w o l u c y i  s p o ł e c z n e j "  
t. j. do dalszych szczęśliwszych czasów jest 
dla nas Polaków zabójcze.

Jak korzystnym dla Polaków ukazał się 
ten namysł Żydów zdecydowania się na tą 
lub ową narodowość, to najlepiej wskazuje 
zachowanie się Żydów na ziemiach polskich 
pod zaborem pruskim i rosyjskim. Żydzi w 
Galicyi dopiero wtenczas zagrają z nami w 
odkryte karty, kiedy we wsi chłopa do re­
szty wyzują z ojcowizny i poślą go do 
Ameryki a w miastach wyrzucą nas z do­
mów, wyprą z handlu, przemysłu i rękodzie­
ła. Wtedy wreszcie zdecydują się na przy­
znanie się do narodowości -  n i e m i e c k i e j .  
Oto jest obraz ich „ p r z y s z ł e j  e w o l u c y i  
s p o ł e c z n e j " !

Wszystko wskazuje na to, że p o c z u c i e  
p o l s k o ś c i  u Ż y d ó w  w G a l i c y i  n i e -  
t y l k o  n i e  w z r a s t a  — a l e  o w s z e m  
maleje.Przecież nawet wykształcona klasa Ży­
dów w Krakowie — ludzie, którzy ukończyli 
polskie gimnazya i Jagielloński uniwersytet, 
w przeważnej części zaprzeczają, że są Pola­
kami, przecież dwaj krakowscy posłowie Dr 
G r o s s  i D r  L a n d a u  nie przyznają się do 
narodowości polskiej, polskich Żydów repre­

zentuje tylko P. bure. Dożyliśmy tego, że 
na publicznych zgromadzeniach żydowskich 
w naszem mieście od kilku lat z a d e n z m o- 
w c ó w  ż y d o w s k i c h n i e  ś m i e d o p r z y -  
z n a ć  s i ę  do p r z y n a l e ż n o ś c i  n a s z e ­
g o  n a r o d u .  Co dla nas jeot okropne i rze­
czywiście wymaga całej siły woli aby z miej­
sca przeciw temu nie reagować, t. j. używa 
nie przez Żydów w mowie potocznej języka 
niemieckiego i to  t a k  p r z e z  s f e r y  n i ż ­
s z e ,  j a k  i p r z e z  i n t e l i g e n c y ę  ż y d o ­
w s k ą .  Czyż ci ludzie nie rozminą, że musi 
się burzyć krew w żyłach każdego Polaka — 
gdy słyszy jak luazie aa tej ziemi urodzeni, 
którzy cały swój żywot tutaj spędzają, w ser­
cu Polski, posługują się w życiu prywatnem 
j ę z y k i e m  n a s z y c h  n a j w i ę k s z y c h  
w r o g ó w .  W tych warunkach dopuszczanie 
wpływu Żydów na nasze polskie orgarrlzacyo 
polityczne, musimy uwazac wprost za klęskę 
narodową.

Jedno jeszcze chcemy podnieść. Warunki 
przytoczone w „Tygodniku", w razie speł' 
nienia których Dr Gross wstąpiłby do Koła 
polskiego, są tak naiwnie wymyślone, że tru­
dno brać je na seryo. Mianowicie podano 
tam, że Dr Gross wotąpi dopiero wówczas 
do Koła polskiego, jeżeli wybory będą c z y ­
s t e  i jeżeli s t a t u t  Koła będzie udpowie- 
dnio z m i e n i o n y .

Co do pierwszego warunku musimy zau­
ważyć, że czystość wyborów jest pojęciem 
burdzo względnem i wątpimy czy jeśt i bę­
dzie tak szczęśliwa kra.na, aby strony poko­
nane przy wyborach i to w kilkudziesięciu 
okręgach, przyznały, że mimo tej kieski wy­
bory odoyły się w zupełnym porządku. Dru­
gi warunek, to odpowiednia zmiana statutu 
Koła polskiego w Wiedniu.

W jakim kierunku ma być statut zmie­
niony, to bliżej określa znowu słynny pro­
gram polskiego stronnictwa demokratyczne­
go z 24 lutego 1907 — ale tak mętnie, że 
przy każdej, nawet najdalej idącej zmianie 
statutu można się łatwo wymówić, że zmia­
na ta nie spełniła postulatu owego progra­
mu. Jeżeli Dr G r o s s  w°rur.ków nie
zmieni, to prawdopodonnie uigdy me ujrzy­
my go w Kole polskiem, choćby sto lat re­
prezentował dzielnicę kaźmierską w wiedeń­
skim parlamencie.

Charakterystycznie zarozumiały jest mo­
tyw podany w „Tygodniku", dla którego Dr 
L a n d a u  wstąpił do lewicy sejmowej i dla 
którego polskie stronnictwo demokratyczne 
poparło go w Krakowie przy ubieganiu się 
o mandat. Oto rozchodziło się o wywalcze­
nie czteroprzymiotnikowego prawa głosowa­
nia do Sejmu!

Nie zarzucamy nic osobistym przymiotom 
Dra Landaua, ale zdaje się, że jeżeli chodziło 
tylko o silnego szermierza zł. tem piawem  
a nie o pozyskanie głosów żydowskich dla 
trzech kandydatów demokratycznych, to le­
piej było posłać chyba pana D a s z y ń s k i  e- 
g o ! Walczyłby on o to i szczerzej i wymo­
wniej od Dra Landaua. Zreoztą rzeczywistość 
wykazała, że misya ta Dra Landaua spełzła 
na niczem.

Nie wierzymy w szczerą pracę Żydów nad 
zmianą ordynacyi wyborczej do Sejmu i do

tutejszej reprezentacyi miejskiej na zasadzie 
czteroprzymiotnikowego prawa głosowania. 
Istniejące bowibm ordynacye są dia nich tak 
korzystne a krzywdzące ludność polską, że 
przedewszystkiem Żydzi stawią najzaciętszy 
opór -— naturalnie skrycie — przeprowadze­
niu odnośnych reform.

*
*  *

Artykuł nasz poprzedni skierowany był
do polskiego stronnictwa demokratycznego. 
Gd ofieyalnego organu tego stronnictwa tj. 
„Nowej Reformy" nie otrzynialiśmj odpo­
wiedzi. Uważamy to za dobry objaw. Świad­
czy to, że kierownicy tego stronnictwa nie 
zatracili przecież w zupełności sumienia na­
rodowego i że wstydzą się przyznać do błę­
dów swojej organizacyi, błędów wywołanych 
muże więcej troszczeniem się o doraźne i na- 
macaino sukcesy obliczone na krótką metę, 
niż obojętnością na dobro i przyszłość naro­
du polskiego.

Kończąc ndsze uwagi, apelujemy do tego 
stronnictwa, liczącego przecież w swojem gro­
nie równie s z c z e r y c h  P o l a k ó w  j a k  i 
my,  apelujemy do kierowników tego stron­
nictwa, aby szukali oparcia nie na obcych 
elementach — alo na demokratycznych stron 
metwach wyłącznie polskich, które jedynie 
na celu mają dobro naszej Ojczyzny

Z Krakowa szły Wielkie hasła i czyny po­
lityczne, znajdujące oddźwięk w całej Pol­
sce Teraz ta stolica Polski ma powiększyć 
się terytoryalnie. Niechże z powiększeniem  
tego grodu pójdzie w parze i wzmożenie się 
ducha polskiego mieszkańców tej skarbnicy 
całej Polski — a hasłem Wielkiego Krako­
wa niechaj będzie: „ P r z e d e w s z y s t k i e m  
i n a d e w s z y s t k o  solidarność narodowa!".

Sądy doraźne w Pradze.
Od wczoraj bawi w Pradze kat wiedeń­

ski wraz z swymi pomocnikami. Przepisy, 
dotyczące s ą d ó w  d o r a ź n y c h  wymagają 
bowipin obecności tego wykonawcy wyroków 
śmierci — a stolica Czech z dniem wczoraj­
szym dostała się pod władze tych sądów 
wyjątkowych...

Oto najnowszy „kwiatek" na niwie we­
wnętrznych wstrząśnień monarchii austrya- 
ckiej — najnowszy owoc... fałszywej i złej 
polityki centralnego rządu tego państwa, 
najnowszy dodatek do i tak już aż na­
zbyt wielkiej liczby kłopotów wewnętrznych 
i zewnętrznych korony, gabinetu i paramen- 
tu — w obecnei chwili.

Sądy doraźne — to jeszcze nie „ s t a n  
w y j ą t k o w y "  — lecz w każdym razie za­
rządzenie wyjątkowre — bardzo do tego sta­
nu zbliżone, sytuacya dla ludności dotkniętej 
takim „ukazem" w każdym razie bardzo u- 
ciąźliwa i wielce niebezpieczna. Stolica Czech 
niejednokrotnie już znajdowała się pod ta 
kim obuchem, po raz ostatni przed jedena­
stu laty, gdy „sądami doraźnymi" uśmierzyć 
się starano ogromne wzburzenie ludności 
czeskiej, wywołane zniesieniem rozporządzeń 
językowych hr. Kazimierza Bad. niego. Smu­
tne te doświadczenia bynajmniej atoli nie ła­
godzą dzisiejszego zarządzenia, nie czynią go

znośniejszem dla ludności dotkniętego n.om 
okręgu miejskiego... Do takich środków gwał­
townych rządy panstw konstytucyjnych się­
gają zwykle" tylko w ostatecznym razie, gdy 
już wszystko inne zawodzi.

Nasuwa się więc pytanie, czy obecna sy­
tuacya w Praaze wymagała tugo, czy średek 
ten stał się już wprost nieodzownym?

I na to pytanie trudno dać odpowiedź po­
takującą. Stu lica Czech była wprawdzie w 
ostatnich dniach widownią burzliwych zajść 
ulicznych, a nawet krwawyuh starć między 
tłumami ludu a policyą i wojskiem, lecz zaj­
ścia te nie przybrały jeszcze takich rozm.Li­
rów, iżby z w y k ł e m !  zarządzeniami i środ­
kami policyjnymi i sądowymi uśmierzyć ich 
nie można. Że ludność stolicy Czech dała się 
porwać aż -do takich wybuchów namiętności, 
nad tom szczerze ubolewać trzeba; zwolen­
nicy porządku i legalnego ładu muszą je po­
tępić. Z drugiej atoli strony trzeba im przy­
znać także pewne okoliczności łagodzące, a 
za takie okoliczność'’ uważać trzeba bezustan­
ne p r o w o k o w a n i e  uczuć narodowych lu­
dności czeskiej przez Niemców, oraz stroni- 
czość jaką w sporze czesko-niemieckim zdra­
dza rząd centralny, stronniczość na rzecz 
N i e m c ó w .  Aby przywrócić w Pradze spo­
kój — wystarczało przecie zabronić „burszom" 
niemieckim uiządzania błazeńskich, ludność 
czeską drażniących „buinmlów". Na to atoli 
rząd się nie odważył — bo boi się N.emców — 
natomiast nie wahał się sięgnąć po wyjątko­
wy środek sądów doraźnych i wysł aĆ do Pra­
gi — kata. A podczas, gdy w tem mieście 
wystąpiono przeciwko ludności czeskiej w  
sposób tak ostry, nic nie słychać, iżby sądy 
doraźne zaprowadzić zamierzano także w tych 
miejscowościach, w których większość nie­
miecka napada brutalnie na mniejszość cze­
ską — jak o tem doniosły wczorajsze tele­
gramy

Na stronniczość tę skarżyła się gorżko 
deputacya miasta Pragi, która wczoraj była 
w tej sprawie u prezesa gabinetu bar. B ie -  
nerthra. Podczas rokowań dcputacyi tej z 
premierem padały z obu stron słowa ostro. 
Poseł Mastalka nazwał zaprowadzenie sądów 
doraźnych z b r o d n i ą  w o b e c  n a r o d u  
c z e s k i e g o  i zarzucił wprost rządowi, że 
uczynił krok ten jedynie na życzenie Niem­
ców. Bar Bienerth zastrzegł się wprawdzie 
przeciwko tak.m zarzutom, lecz należycie o- 
deprzeć ich nie zdołał Co więcej zagroził 
nawet, że w danym razie posunie się aż do 
ogłoszenia w Pradze p e ł n e g o  „ s t a n u  wy-  
j ą t k o w e g o “! Wielkie umiarkowanie oka­
zał w tej sprawie czeski minister rodak Dr 
Ż a c z e k ,  bo oświadczył, że dopiero wów­
czas poda się do dymisyi, gdyby ta groźba 
bar. Bienertha spełnić się m.ała.

Sprawa ta będzie d z i ś  p r z e d m i o t e m  
o b r a d  n a  p o s i e d z e n i u  I z b y  p o s e l ­
s k i e j  R a d y  P a ń s t w a ,  nietylko bow.em 
ze strony czeskiej, lecz także ze strony so- 
cyalistyczi ej zgłoszono wnioski nagłe, żąda­
jące zniesienia sądów doraźnych. Posiedzenie 
dzisiejsze zapowiada się bardzo b u r z l i w i e ,  
ponieważ radykalni posłowie niemieccy za­
mierzają terorem z m u s i ć  do m i l c z e n i a  
r a d y k a l n y c h  p o s ł ó w  c z e s k i c h .

E. Ballestrem.
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— Żółta dama? — spytała. Skądże pan 
o niej słyszałeś? Czyżby mój mąż już panu 
opowiadał? Jakim sposobem mogłeś ją po­
znać w tej biało ubranej kobiecie? Czyzby 
istniał inny jej portret jeszcze, o którym ro­
dzina nasza nie wie?

— To nie! lady Muriel — odparłem, nie 
wiedząc dobrze co mówić, bo zapytanie o 
portrecie obudziło we mnie podejrzenie, że 
może istotnie widziałem kiedyś podobny wi­
zerunek. Obudziły się we mnie niejasne ja­
kieś wspomnienia o obrazie, widzianym kie­
dyś w moich podróżach, w każdym razie 
wspomnienia te były już teraz tak pomiesza­
ne z sennemi memi widzeniami, że nie po­
trafiłbym już wskazać na ich źródło.

— To jednak dziwne — mówiła dalej la­
dy Muriel, siadając wraz ze mną na mięk­
kiej kanapce, ustawionej naprzeciw por­
tretu. — Myślałam, że historya żółtej da,my 
będzie dla pana niespodzianką, bo i my sami 
poznaliśmy ją dopiero niedawno. Choc’az i 
pizedtem krążyły tu o niej legendy. Stara 
to rodzinna historya, pełna dziwów i okro­
pności.

— O. proszę, opowiedz mi ją pani— pro­
siłem zaciekawiony — stare rodzinne lnsto- 
storye — to przecie skarb prawdziwy dla 
archeologa.

— Na razie powiem panu tyle tylko, że 
dama. wymalowana na tym portrecie przez 
Bronzina Brunzini, była za życia jedną z lady 
SL Bride, a pochodziła z włoskiego domu 
Splno senza Spina. Nazwisko damy nie było

dla mnie niespodzianką, natomiast uderzyło 
mnie nazwisko malarza, który ją portreto­
wał. Bronzino Bronzini był artystą, który nie 
pochlebiał swoim modelom Malował tak. jak 
widział, nie omijając i nie łagodząc żadnego 
szczegółu. Stwierdzić to można w jego por­
trecie Bianki Capello we Florencyi a także 
w innych jego dziełach. To też i tu zacho­
wał on wiernie zimny, złowrogi wyraz bły­
szczących, stalowych oczu. W oczach tych 
odbijało się bezwzględne okrucieństwo na­
tury, ważącej się na wszystko w złem. Oczy 
te zdawały się mówić: „klokolwiek jesteś, miej 
się przodemną na baczności, bo żądło moje 
jadowite jest, jak ukłucie Kobry z Dżungli. 
Podobnie jak owa Kobra, gotowa jestem u- 
kłuć każdego, kto mi na drodze stanie, a u- 
kłucie moje jest śmiertelne i żaden dobry 
duch nie uratuje tego, kogo mój jad dosię­
gnie".

Podzieliłem się wrażeniem mujem z lady 
Muriel.

— Taką też musiała być w istocie ta ko­
bieta — odparła — tak przynajmniej wnosić 
można z legendy, jaka tu po niej została. W 
rodzinie męża mego panowała do niedawna 
jeszcze wiaira, że wszystkie przedmioty, które 
należały niegdyś do lady Wiridis, przynoszą 
nieszczęście tym, którzyby ich chcieli używać. 
Z tego powodu klejnoty jej leżą nietknięte 
w rodzinnym naszym skarbcu, między inny­
mi drogocenne perły, te same, które pan wi­
działeś na portrecie. Mąż mój nie pozwoliłby 
mi za nic w  świecie włożyć mi ich i prawdo- 
pudobnie zniszczą się w końcu i zwietrzeją 
skutkiem tego zamknięcia. Lady Wiridis miała 
jeszcze pos'adać jakąś niezmiernie kosztowną 
szkatułkę, która jednak zniknęła z naszego 
domu, a właściwie usuniętą została z p oro ­
du, że wywoływać w nim miała dziwne za­

mieszanie. Śm.ałbyś się pan z nas, gdybym 
opowiedziała, dlaczego się jej tak obawiano.

— Przeciwnie, lady Muriel, nie przyszloby 
mi wcale na myśl śmiać się z podobnej rze­
czy Ale proszę, zechciei pani mówić dalej.

Lady St. Bride zawahała się chwilę, zanim 
zdecydowała się odpowiedzieć mi:

— Czy uwierzy pan — rzekła — że do­
póki owa skizyneczka znajdowała się w St. 
Bride hall, ukazywała się w nim także lady 
Wiridis, czyli żółta dama, jak ją tu powszech­
nie nazywają i robiła bezskuteczne zamachy 
na skrzyneczkę, chcąc ią koniecznie zabrać. 
Widziały ją podobno różne osoby, jak krążyła 
po domu, ubrana w żółtą jedwabną suknię, 
naszytą klejnotami. Ostatni widzieć ją miał 
dziadek mojego męża, który doznał z tego 
powodu tak silnego wstrząśnienia, ze wpadł 
ostatecznie w obłęd. Tak głosi przynajmniej 
tradycya rodzinna, mimo, że mogło to być 
także przywidzenie chorego umysłu, właśnie 
wskutek choroby.

Wreszcie teściowa moja położyła koniec 
tym historyom z duchami. Była to osoba bar­
dzo energiczna i nie znosząca oporu. Wydała 
więc surowy rozkaz, aby imię żółtej damy 
nie było nigdy wymówione w tym pałacu. 
Służbie zapowiedziała, że wypędzi natych­
miast każdego, ktoby się poważył przestąpić 
jej zakaz. Miała w domu taką powagę, że jej 
usłuchano. Zresztą i przedmiot, który wywo­
ływał tak zabobonny strach, usuniętym zo­
stał ze skarbca, bo teściowa moja zrobiła z 
niego podarek ślubny jednej z dalekich swych 
krewnych, która wyszła zamąż w Holandyi.

— Pani Craft z domu Bridge? — przer­
wałem.

— Czyż panjesteś jasnowidzącym. że znasz 
tak dobrze szczegóły odnoszące się do na­
szych rodzinnych trądy cyi, bo tak szeczywi­

ście nazywała się owa kuzynka nasza, któ­
rej teściowa moja ofiarowała szkatułkę. Oto 
masz pan wstęp do historyi żółtej damy, wła­
ściwe zaś jej dzieje opowie pdnu mój mąż, 
gdy przyj edzie z powrotem.

Podziękoy/ałem mojej uprzejmej gospody­
ni i udaliśmy się oboje do sali jadalnej, gdzie 
oczekiwało już na nas drugie śniadanie.

— Patrz pan — mówiła Lady Muriel, u- 
kazując mi staroświeckie ściany olbrzymiej 
sali, od której wiało chłodem, pomimo palą­
cego się na dwóch kominkach ognia. Tu w 
tem miejscu rozegrał się ostatni akt strasz­
nego dramatu życia Lady Wiridis; dowie­
działam się o tem niedawno dopiero i dreszcz 
zgrozy przejmuje mnie nieraz, gdy o tem po­
myślę. — Zdaje mi się czasem gdy siedze 
przy tym stole, że czuję przy sobie obecność 
pięknej i strasznej kobiety, która siedziała 
tu kiedyś na tem samem miejscu, jako go­
spodyni zamku.

Gdy w kilka dni potem powrócił do do­
mu lord St. Eridge, upomniałem się o przy­
rzeczoną mi iiistoryę żółtej damy

— Opowiem ją panu dziś wieczór — od­
parł lord — a właściwie dam panu do przej­
rzenia starożytny dokument dotyczący tej 
kobiety, która jednak nie przekazał? nam ani 
kropli zbrodniczej swej krwi. Lady Wiridis 
umarła bezdzietnie, a pradziad mój, który był 
jej mężem, ożenił się po raz drugi z pewną 
Irlandką, która była moją prababką.

Tegoż dnia opowiedziałem lordowi I Lady 
St. Bridge wszystko, co wiedziałem o pocho­
dzeniu Lady Wiridis i w  jaki sposób zosta­
łem właścicielem relikwiarza. Usłyszawszy to 
lord Bngde zapragnął gorąco odzyskać ro­
dzinną pamiątkę, ale jego żona była przeciw­
nego zdania.

| — I poco sprowadzać do domu rzecz, któ­

ra przynosi z sobę niepokój. Zanadto żywą 
jest tu jeszcze tradycya o złowróżbnych wła­
ściwościach tej skrzyneczki, gdyby wiedzia­
no, że jest znów z powrotem, nie byłoby 
k^ńca opowiadaniom o widmach i upiorach.

— Przedewszystkiem chciałbym poznać 
wreszcie ów dokument, pali mnie poprostu 
ciekawość dowiedzenia się czegoś pewnego 
o losach tego ducha rodowego, zagadnąłem 
raz jeszcze lorda St Bridge.

— Dokument ten nieznany był mi do 
niedawna jeszcze, odparł lord, ale to co w  
nim znalazłem potwierdza w zdumiewa,- ący 
sposób legendy związane z imieniem żółtej] 
damy. Dotąd wiedzieliśmy o niej tylko tyle, 
ile można było wnosić ze spisanego tu w  
jednej z ksiąg wyliczenia jej bogactw, które 
wniosła mężowi jako wiano. Wymienione tam 
są liczne klejnoty i suknie, a między nimi 
żółta, jedwabna z genueńskiego złotogłowia, 
naszytego perłami i drogimi kamieniami. Jest 
tam także wzmianka o srebrnym relikwia­
rzu, tym samym zapewne, który pan tak cu­
downie odnalazłeś

Spełniono moje żądanie i w chwili, gdy 
udawałem się na spoczynek wręczono mi rę- 
kopism. Lady Muriel doradzała mi tylko, a- 
byiri me czytał go przed nocą, jeśli nie mam 
zamiaru pozbawiać się snu i narażać się na 
ból głowy. N e poszedłem za tą zbawienną 
radą i rzuciłem sie na powierzony mi doku­
ment, nie odrywając od niego oczu, dopóki 
go do opłatka nie odczytałem. Wschodzące 
słońce zastało mnie jeszcze przy tem czyta­
niu, którego treść postaram się ta powtó­
rzyć. Była to relacya pisana po łacinie przez 
czc godnego Samuela Boswel, ówczesnego 
proboszcza zaprzyjaźnionego z rodziną St. 
Biidge.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Rząd jy o z i, że w  razie przyjęcia tych 
wnioeków przez Izbę, o d r o c z y  j ą ,  a l b o  
z a m k n i e  i ż e  r z ą d z i ć  b ę d z i e  n a  pod­
s t a w i e  p a i a g r a i u  14- go .  R y z y k o ­
w n y  t o  k r o k  wobec dzisiejszej sytuacyi 
wewnętrznej, a bardziej jeszcze wobec p o ­
w a ż n e g o  p o ł o ż e n i a  z e w n ę t r z n e g o !

Bar. Bienerth, jak się zdaje — z tem dę 
nie liczy, nie liczy się i z tem, że wśród sło­
wiańskich ludów Austryi dziwna ta, a w  o- 
slatnim czasie wprost spotęgowana uległość 
rządu wobec Niemców i to n i e t y l k o  au-  
s t r y a c k i c h  — wielkie budzi obawy i u z a- 
s a d n i o n e  r o z g o r y c z e n i e .  Fakt, że 
władze w Czechach nie przeszkodziły inwa- 
zyi niemieckich burszów z R z e s z y  do Pra­
gi, że sądy doraźne zaprowadzono jakoby na 
życzenie niemieckiego sprzymierzeńca — ta­
kie przynajmniej panuje w Czechach mnie­
manie — musi d r a ż n i ć  n i e t y l k o  Cz e ­
c h ó w ,  l e c z  t a k ż e  i n n e  n a r o d y  s ł o ­
w i a ń s k i e ,  zwłaszcza jeźli Taktom tym prze­
ciwstawi się t o l e r o w a n i e  g w a ł t ó w  
n i e m i e c k i c h  w i n n y c h  m . a s t a c h  — 
n. p. w n a s z y m  p o l s k i m  Cieszynie!!

ijpodziewamy się też, że K o ł o  p o l s k i e  
stanowczo w tym wypadku założy veto prze­
ciwko tej stronniczości rządu i wraz z innomi 
słowiańskiemi grupami w Izbie upomni się o 
s z a n o w a n i e  p r a w  S ł o w i a n  w A u ­
s t r y i ! !

Nie; liże rząd centralny nie igra z ogniem, 
n i ech ź o nie wywołuje nowych fermentów we­
wnętrznych — wobec g r o ź n e j  s y t u a c y i  
z e w n ę t r z n e j ,  n i e c h ż e  b e z p i e c z e ń ­
s t w o  p a ń s t w a  o p r z e  j e d y n i e  n a  
j e g o  l u d a c h  i n a r o d a c h ,  a nie na wąt­
pliwej wartości sojuszu z Rzeszą nlem.eckąl

Z widowni politycznej.
Od czasu ogłoszenia słynnego już dziś 

wywiadu cesarza Wilhelma stronnictwa opo­
zycyjne w parlamencie niemieckim prowadzą 
żywą akcyę za zmianą konstytucyi Rzeszy 
przez wprowadzenie do niej p r z e p i s ó w  o 
o d p o w i e d z i a l n o ś c i  m i n i s t r ó w  przed  
p a r l a m e n t e m .  Już niedawna dyskusya 
nad interpelacyami wniesionemi w sprawie 
Interwiewu wykazała wyraźnie tę tendencyę 
stronn ictw  centrum. Koła polskiego, socyal- 
no-demokratycznego i wolnomyślnych lu­
dowców. Frosa niemiecka gorliwie popierała 
i popiera ten ruch, widząc w odpowiedzial­
ności prawno-państwowej ministrów, a prze- 
dewszystkiem kanclerza gwarancyę, że rządy 
osobiste cesarza i jego oratorskie popisy 
szkodzące intei esom państwa, więcej się nie 
powtórzą.

W czoraj wnieśli w  parlamencie niemie­
ckim posłowie socyalistyczni, wolnomyśini 
i polscy odnośny wniosek o odpowiedzialno­
ści ministeryalnej. P o l a c y  żądali jeszcze, 
by parlament zwoływany był każdego czasu, 
jeżeli jfcegą zażąda % jego członków.

Zaraz na początku dyskusyi złożył sekre­
tarz państwa B e t m a n - H o l l w e g  imieniem 
rządu wyjaśnienie, że konstytucya Rzeszy 
uznaje z a s a d ę  odpowiedzialności kanclerza 
me zawiera tylko formy prawnej jego odpo­
wiedzialności. Rząd wysłucha zapatiywau i 
uchwał parlamentu w tej kwestyi i odpo­
wiednie wnioski przedstawi radzie zwią­
zkowej.

Mówca wonlomyślny partyi ludowej M i 1- 
l e r - M e i n i n g e n  wywodził, że instytucya 
odpowiedzialności nie będąca konkretnem po­
jęciem prawnem nie ma znaczenia. Cesarz 
w Niemczech nie jest zwierzchnikiem lecz 
tylko przewodniczącym Rady związkowej 
czyli ,,primu8 inter pares". Jeżeli zaś przyj­
muje się fikcyę, żo cesarz nie może uczynić 
nic niepoprawnego, lo logiczną jej konse- 
kwencyą musi być prawna odpowiedzialność 
ministrów.

Jeszcze ostrzej przemawiał pos. S p a h n  
(centrum), który domagał się odpowiedzial­
ności kanclerza także z a  c z y n n o ś c i  c e ­
s a r z a .  które nie potrzebują jego kontr- 
asygnnty. n. p. mowy, interwlewy, listy ce­
sarskie i t. p.

Przedstawiciel K o ł a  p o l s k i e g o  hr. 
JH i e 1 ż y ń s k i podniósł, że tylko odpowie­
dzialność kanclerza za wszystkie jego czyn­
ności urzędowe zapewni społeczeństwu wpływ  
na kierunek polityki państwa. Polacy przy­
łączają się w zupełności do ruchu wolnościo­
wego niemieckiego, Polacy tfwaleząją tylko 
pruski system rządowy, który ciemięży za­
równo lud polski jak niemiecki

Ze stronnictw bloku rządowego przemawiali 
dotąd p. J u n c k  (naród, lib.) i p. B tir  z e n  
(wolno-kons.). Obrj oświadczyli się p r z e -  
c i w odpowiedzialności ministrów i przeciw 
rządom parlamentarnym. „Niech nas Bóg 
chroni przed rządami parlamentarnymi" — 
wołał Bilrsen. Z ich oświadczeń widać, jak 
bardzo cezaryzm wgryzł się w mózgi części 
społeczeństwa niemieckiego, kiedy próba kon­
troli społeczeństwa rad polityką cesarza spo­
tyka się tam z odporem. Zapominają te pod­
pory systemu pruskiego w  Niemczech, że to 
nie czasy po Sadcwie i Sedanie, ale że Niem­
cy weszły w okres niepowodzeń i upokorzeń 
i to właśnie z winy nieodpowiedzialnego rzą­
du cesarskiego.

+♦ *
W p a r l a m e n c i e  w ł o s k i m  toczyły się 

w dwóch ostatnich dniach obrady nad poli­
tyką ministra spraw zagranicznych T i t t o -  
n i e g o .  B. sekretarr stanu Consino zgłosił 
krótki wniosek: „Izba pochwala politykę za­
graniczną Włoch". Burzliwa dyskusya, jaka 
wywiązała się następnie, daje dokładny obraz 
zapatrywania parlamentu włoskiego.

Aneksya Bośni spotkała się tam z ostrą 
krytyką, dep. Barcilai domagał się jako od­
szkodowania za aneksyę dla Włoch T r y ­
d e n t u  z o d p o w i e d n i ą  c z ę ś c i ą  p o ł u ­
d n i o w e g o  Tyr o l u . . .  Inni posłowie doma­
gali się p r z y g o t o w a ń  w o j e n n y c h  i 
ostro krytykowali trójprzymierze. Ogólne 
wrażenie, jakie aneksya wywołała we Wło­
szech, jest n i e k o r z y s t n e  dla Ausłryi

Z ruchu społecznego.
O k r ę g o w y  z j a z d  d e l e g a t ó w  Z w i ą ­

z k u  z a w o d o w e g o .  M,sg| gp
W najbliższą niedzielę, dnia 6 grudnia, od­

będzie się w sali „Domu robotniczego" w 
Przemyśla I. okręgowy zjazd na Galicyę wscho­
dnią, delegatów Grup i Stacyj płatniczych „Pol­
skiego ZwiązKu zawodowego chrześcijańskich 
robotników". Zadaniem i celem ujazdu jest 
bliższe zbadanie terenu działalności Związku, 
poznanie warunków rozwoju organizacyi i 
obmyślenie środków i dróg do jeszcze in -  
t e n z y  w n i e j  s z e j  pr  a c y  a g  i t a c y j  n e j 
i o r g a n i z a c y j n e j  Z w i ą z k u  w Gal i -  
c y i  w s c h o d n i e j .  W program zjazdu, mię­
dzy innemi, wchodzą następujące sprawy i re­
feraty: Sprawozdanie sekretarza okręgowego 
(p. Sokołowskiego) w Przemyślu o stanie i 
rozwoju Grup i Stacyj płatniczych w okręgu 
mu przydzielonym. Referaty: 1) agitacya i 
organizacya okręgowa; 2) Projekt ubezpie­
czenia robotniczego na starość i na wypadek 
niezdolności do pracy; 3) potrzeba chrześci­
jańskiej organizacyi zawodowej; 4) znaczenie 
organizacyi dla robotnika i społeczeństwa. 
Referentami są sekretarze robotniczy: pp. 
Z g ó r n i a k ,  H o r o w i c z  i Bu r a .  Obrady 
zjazdu trwać nędą cały dzień, z przerwą o- 
biadową. Oprócz oficyalnych delegatów Zwią­
zku w Łgeździe mogą brać udz‘ał zaproszeni 
goście. Zaproszenia wydaje centrainy sekre- 
taryat związku w Krakowie.

K ó ł k a  r o l n i c z e  w K r ó i e s t w i e .
Przed kilku dniami centralny Wydział Kó­

łek rolniczych w Warszawie ogłosił sprawo­
zdanie o ich obecnym stan.e i rozwoju. We­
dle sprawozdania prawie wszystkie Kółka i 
Spółki rolnicze w Królestwie Polskiem pod- 
legąją centralnemu wydziałowi centralnego 
To w. rolniczego. Oprócz centralnej posiadają 
także organizacye okręgowe, na wzór po­
wiatowych organizacyj Kółek rolniczych w Ga- 
licyi.

Centralny Wydział liczył z początkiem bież. 
roku 571 Kółek i Spółek rolniczych, które roz­
łożone są po całym kraju. Największą liczbę 
Kółek i Spółek posiada gubernia kaliska 
(148) i warszawska (133). Najmniej zaś gu­
bernia suwalska, gdzie ich istnieje zaledwie 
ośm. — Zakres działalności Kółek jest pra­
wie taki sam, jak w Galicyi, dzieli się na 
trzy główne działy: rolniczy, oświatowy i 
handlowy. Kółka posiadają swój własny or­
gan: „Przewodnik Kółek i Spółek rolniczych". 
— W porównaniu z Galicyą, liczba Kółek 
rolniczych w Królestwie jest jeszcze bardzo 
małą, mniejszą o przeszło 50%, nie licząc in­
nych Spółek rolniczych w naszym kraju. 
Lecz tem jednak, że wyprzedziliśmy na tem 
polu Królestwo, nie mamy powodu chełpić 
się zbytnio, ponieważ liczba naszych Kółek 
jest dorobkiem ćw.erć wiekowej pracy, pod­
czas gdy w Królestwie, praca w tym kierun­
ku rozpoczęła się zaledwie przed kilku laty. 
Za 25 lat pracy Królestwo niewątpliwie nas 
i w tym kierunku daleko prześcignie.

K l ę s k a  b e z r o b o c i a .
Jednym z najgorszych skutków systemu 

kapitalistycznej produkcyi jest dla robotni­
ków i społeczeństwa n i e p e w n o ś ć  egzy- 
stencyi tych ludzi, któi zy w przemyśle wiel­
kim szukać muszą zajęcia i utrzymania. Ży­
cie ich zależne jest zawsze nie od nich sa­
mach, ani kraju, ani państwa, ale najczęściej 
od... giełdziarzy, w których ręku pośrednio 
spoczywa prawie cała wytwórczość. Jeżeli 
konjunktury handlowe dobrze się ułożyły i 
fabryka ma zbyt na rynkach światowych, 
wtenczas i robotnicy związani najściślej z fa­
bryką, mają zajęcie i zarobek. Jeźli atoli na­
stąpi przesilenie, tysiące robotników zostaje 
na bruku bez chleba i dachu nad głową.

Taka katastrofa nawiedziła obecnie A n - 
g l i ę ,  N i e m c y  a częściowo także Francyę. 
W Anglii szczególnie w przemyśle bawełnia­
nym, pozostaje obecnie z powodu przesilenia 
ekonomicznego około 1% miliona robotni­
ków bez pracy. Jeżeli zważymy, ze piawie 
każdy robotnik ma rodzinę złożoną z kilku 
osób — to liczba bezrobotnych podniesie się 
do 3 lu b  4 m i l i o n ó w  l u d z i .

Podobnie jest w Niemczech. Tutaj pozo­
staje bez ząjęcia około pół miliona robotni­
ków, W niektórych zawodach, jak metalo­
wym, budowlanym i t. d, liczba bezrobotnych 
wynosi 34 i więcej procent.

Parlament niemiecki poświęcił sprawie 
bezrobocia dwa posiedzenia. Posłowie socya­
listyczni i Koło polskie domagali się zapro­
wadzenia ustawowego ubezpieczenia na wy­
padek bezrobocia. Rząd jednak wbrew prze­
widywaniom oświadczył, że zaprowadzenie te­
go rodzaju ubezpieczenia jest niemożliwe. 
Państwo może tylko współdziałać z gminami 
w kierunku zmniejszenia klęski — samo zaś 
jednak ciężaru tak wielkiego przyjąć na swo­
je  barki nie może.

Bezrobocie najbardziej daje się odczuwać 
związkom z a w o d o w y m  robotniczym, któ­
re prawie jedyne wspieiać muszą robotników 
bezrobotnych.

Rząd angielski celem umniejszenia klęski 
powołał do wojska pewną liczbę robotników 
rezerwistów i otworzył gminom kredyt na 
rozpoczęcie robót publicznych, na kwotę 50 
m i l i o n ó w  k o r o n .  Są to jednak wszystko 
drobnostki wobec ogromu klęski, która do­
tknęła świat robotniczy.

Pcrsya i Rosya.
Przykuwająca obecnie powszechną uwagę 

sprawa bałkańska odsunęła na drugi plan 
wydarzenia w Persyi. I one jednak zasługują 
na uwagę już choćby z tego względu, że są 
ogniwem jednego olbrzymiego ruchu refor- 
mistycznego, jaki przeżywa obecnie Azya — 
dziejowego przewrotu, który z biernych i 
uległych Europie państw może niebawem u- 
czynić groźne dla niej potęgi. Za przykładem 
odrodzonej i zwycięzkiej Japonii budzi się z 
wiekowego snu olbrzym chiński,.. Gdy je­
dnakże w Chinach ten ruch reformalorsko- 
konstytucyjny nie wyszedł jeszcze z mgła­
wicy przygotowań, — w Persyi ma już swą 
historyę, choć krótką, ale obfitującą w  do

niosłe wydarzenia — od świetnych zwycięztw  
aż do krwawej porażki — zburzenia medżi- 
lisu działami...

W tych dniach właśnie szach perski za­
mierzał sprawić pogrzeb rozgromionemu me- 
dżilisowi i konstytucyi. W dniu 14 z. m., jak 
niedawno pisalićmy, Zamiast przyrzeczonego 
otwarcia medżilisu — miał się pojawić ma­
nifest szacha, obwieszczający, że „na prośby 
przedstawicieli narodu" konstytucya w Per­
syi została cofniętą, a medżilis nigdy nie bę­
dzie zwołany. Manifest ten został już przy­
gotowany, a treść jego podały dzienniki. U- 
roczyste jednak opublikowanie tego manife­
stu nie doszło do skutku, a jak stwierdzają 
obecnie korespondenci pism petersburskich, 
stało się to na skutek dyplomatycznego pro­
testu Anglii i Rosyi. Szach powstrzymał się 
z ogłoszeniem manifestu, ale nie wyrzekł się 
bynajmniej zamiaru pogrzebania konstytucyi, 
co wyraźnie zaznaczył obu przedstawicielom 
mocarstw, jeszcze raz powołując się na „wo­
lę ludu". W jaki jednak sposób objawiła się 
ta „wola ludu", opisuje to dokładnie tehe- 
rański korespondent „Rieczi". W oznaczonym 
dniu „zaproszono" do pałacu szacha kilkuset 
wybitniejszych obywateli teherańskich — na 
obiad. Gdy wszyscy się tam zgromadzili, do 
sali wszedł dyktator Amir-Dżeng i począł w 
długiem przemówieniu opisywać straszne ka­
ry, jakie czekają wrogów szacha a zwolen­
ników medżilisu. Ze wschodnią obrazowością 
odmalował okropności więzienia i tortur, ja­
kie czekają przestępców politycznych. Po tem 
przemówieniu we drzwiach otanął kat w swym 
uniformie, trzymając w rękach ciężki, 48 fun­
tów ważący łańcuch, którym skuwają wię­
źniów. Wskazując na kata, Amir-Dżeng za­
wołał: „Oto, co oczekuje każdego, kto ośmieli 
się sięgnąć po prawa naszego władcy".

Po tej zachęcającej przemowie sekretarz 
szacha odczytał przygotowaną petycyę. W pe- 
tycyi powiedziane było, że nieszczęścia, jakie 
spadły na Persyę, są rezultatem „przeklętej 
europejskiej konstytucyi", że trzeba napra­
wić ten błąd i prosić szacha, aby „uratował" 
Persyę i konstytucyę cofnął. Naturalnie 
wszyscy obecni, spuściwszy w milczeniu gło­
wy wobec tak wymownych argumentów A- 
mir-Dżenga, podpisali się pod petycyą. Ale 
nie na tem się skończyła ta tragikomedya. 
W tymże dniu szach miał otrzymać z ró­
żnych stron kilka tysięcy telegramów o po­
dobnej, jak powyższa „petycya" treści, lecz, 
jak zapewnia korespondent „Rieczi", w szyst­
kie te telegramy sfabrykowano na miejscu 
w teherańskim urzędzie telegraficznym, Któ­
ry przygotował w ten sposób nawet tele­
gram z Tebrysu (opanowanego dotychczas— 
jak wiadomo — przez rewolucyonistów) z 
19.000 podpisami.

„Petycyę" i telegramy szach pokazywał 
osobiście przedstawicielom mocarstw na do­
wód, że ulegając życzeniu ludu nie może 
zwołać medżilisu...

Pomimo faktu, że Rosya (wraz z Anglią) 
ofeyalnie zaprotestowała przeciw cofnięciu 
konstytucyi w Persyi, nie ulega wątpliwości, 
że inne, n i e o f i e y a l n e  wpływy rosyjskie 
dopomogły szachowi do dokonania zamachu 
stanu. Stwierdzają to pisma rosyjskie, a na­
wet przyznał to pośrednio były poseł iosyj- 
ski w Teheranie, Hartwig, który w tycli 
dniach powrócił do Petersburgu. Pomimo 
wielkiej ostrożności, z jaką odpowiadał on 
na pytania dziennikarzy, w rozmowie z ko­
respondentem „Now. Wrem." uczynił dość 
wymowne wyznanie Mianowicie w sprawie 
stanowiska Rosyi Hartwig oświadczył, że 
słabą stroną rosyjskiej dyplomacyi w Persyi 
jest decentralizacya ambasady, jest tam bo­
wiem aż trzech posłów? dyplomatyczny, fi­
nansowy i wojenny (naczelnik brygady ko­
zackiej osławiony Lachów). „Pułkownik La 
chow — oświadczył Hartwig — jest podległy 
nie mnie, lecz s z t a b o w i  o k r ę g u  w o j s k  
k a u k a s k i c h .  D l a t e g o  t e ż  j e g o  in-  
s t r u k e y e  c z ę E t o  p r z e c z ą  moi m".  Na­
stępnie p. Hartwig zaznaczył, że szach niema 
ani pieniędzy ani wojska — a j e d y n ą j e -  
g o  s i ł ą  z b r o j n ą  j e s t  b r y g a d a  La ­
c h o wa .

Wyjaśnienia posła rosyjskiego w Tehera­
nie odkryły rzeczywiście wszystkie „tajniki" 
dyplomacyi rosyjskiej w Pensy i Poseł „dy­
plomatyczny" wnosi „protesty" przeciw co- 
tnięciu konstytucyi, a poseł „wojskowy" w 
osobie Lachowa, zaopatrzony w instrukeye 
i środki materyalne przez sztab pograni­
cznego okręgu kaukaskiego burzy armatami 
medżilis, urządza pogromy konstytucynnali- 
stów i pomaga szachowi do przeprowadzenia 
zamachu stanu! Tego rodzaju „decentraliza­
cya" (I) dyplomacyi rosyjskiej wywołuje je­
dnakże słuszne oburzenie zarówno w opnzy- 
cyjnych sferach rosyjskich, jak i w Persyi i 
odezwała się echem w Dumie, gdzie wniesio­
no z tego powodu interpelacyę do ministra 
wojny. Interpelacya ta zarzuca Lachowi, że 
„wtrąca się do spraw wewnętrznych Per­
syi nie cofając się przed zabójstwami i r a b o ­
w a n i e m  l u d n o ś c i ,  że zburzył medżilis, 
że podżega podległe mu wojsko do obalenia 
istniejącego ustroju państwowego, do zrabo­
wania Tebrysu, do gwałtów, rozbojów i t. p , 
obiecując za to nagrody ze strony rządu ro­
syjskiego."

Podobnie oceniają smutną rolę Lachowa 
i Rosyi w obecnym przewrocie w Persyi i 
koła perskie Jeden z bawiących obecnie w 
Petersburgu wybitnych Persów w rozmowie 
z współpracownikiem „Now. Wrem." skarżył 
się na tę dwulicowość Rosyi, „która z jednej 
strony jakby życzliwie witała nowe powiewy 
w Persyi a z drugiej — zadaje im groźne 
ciosy". Niemniej Pers ów wyraził wielce op­
tymistyczne poglądy co do ostatecznego re­
zultatu walki pomiędzy szachem a konstytu- 
cyonalistami. „Wojsko szacha —mów ił — jest 
w bardzo smutnym stanie, panuje w niem 
niezadowolenie, żołnierze spełniają rozkazy 
bez wiary w słuszność swej sprawy. Jeszcze 
trochę czasu — i wojska te poddadzą się. 
Dla mnie, Persa, znającego istotny stan rzeczy, 
nie ulega to najmniejszej wątpliwości. Prze­
ciwnicy szacha są dobrze uzbrojeni i obecnie 
liczba ich sięga kilku tysięcy. Na czele ruchu 
stoi Sattar-chan — człowiek bardzo stano­
wczy i energiczny. Popularność jego rośnie

z dniem każdym. Powstrzymuje swych zwo­
lenników od fałszywych kroków i pomimo 
istniejącej w kraju anarchii, dotychczas nie 
było wypadków napadu na Europejczyków, 
a zawdzięczać to należy wyłącznie Sattar- 
chanowi.

Liczba przeciwników szacha wzrasta z ka­
żdym dniem. Azerbejdżan jest prawie zajęty 
przez konstyrucyonalistów, którzy będą wal­
czyli do ostatnnj kropli krwi".

W końcu, wobec krążących pogłosek o 
zamierzonej okupacyi Azerbejdżanu przez 
Rosyę, informator perski „Now. Wrem." o- 
świadczył, że młoda Persya potrafi się obro­
nić, a Rosya spotkałaby się w tym wypadku 
z potężnym wybuchem ruchu narodowego.

Zgon zasłużonego biskupa.
F r a n c i s z e k  M a r y a  D o p p e l b a u e r ,  

biskup w Lincu zmarł wczoraj w 63 roku 
życia. Urodził się w r. 1845 jako syn rze- 
źnika w Waitzenkirchen w Górnej Austryi. 
Wyświęcony na księdza w r. 1868, został już 
w r. 1887 rektorem niemieckiego instytutu 
teologicznego w Rzymie (St. Maria della’Ani- 
ma), w następnym zaś roku po śmierci bi­
skupa linckiego Milllera został jego następ­
cą. Na tem stanowisku pracował przez lat 20.

Biskup Doppelbauer był jednym z najwy­
bitniejszych członków austryackiego episko­
patu drugiej połowy XIX w Zasługi dia Ko­
ścioła w Austryi położył ogromne. Dyecezyą 
administrował z niezwykłą energią, stworzył 
w Lincu związek katolickiej prasy, założył 
kwariainik teologiczny, podniósł seminaryum 
duchowne i urządzał liczne rekolekcye. Li- 
beralno-żydowska prasa nazywała go „wiel­
kim inkwizytorem" z powodu stanowczości 
i energii w zwalczaniu wpływów liberalno- 
żydow8kicli. Gorliwości biskupa zawdzięaza 
też Górna Austrya, że pozostała twierdzą ka­
tolicyzmu w państwie, że wytworzyła wzo­
rowe organizacye katolickie i że poziom nau­
kowy duchowieństwa stoi tam bardzo wyso­
ko. W całym kraju powstały sodalieye i sto­
warzyszenia katolickie, socyalizm nie uzyskał 
ani w jednem mieście przewagi; chrześcijań- 
sko-socyalne stronnictwo skupia w sobie 
wszystkie warstwy ludności.

W r. 1893 urządził biskup Doppelbauer 
pielgrzymkę do Ziemi świętej z 519 włościa­
nami. Później zajął się żywo budową kate­
dry w  Lincu, którą doprowadził do końca. 
Papież Leon XIII wysoko cenił zasłużonego 
biskupa, obdarzył go tytułami hrabiego rzym­
skiego, asystenta tronu i orderem „pro eccle- 
sia et pontifice".

Kronika podgórska.
V.

„A lbośw a to  n ie  P odgórze 
A lbośw a nie m iasto  d u że ?
G dy się  w koło b łaźn ią  inni,
I m y  b łaźn ić  s ię  pow inn i" .

Niedobrze, jeżeli mała mieścina ma wiel­
kich ludzi — a już wcale źle jeżeli posiada 
małych, którzy na wielkość chorują. Te uro­
jone wielkości nie zadawalniają się cichą pra­
cą społeczną, lecz pragnąc zabłysnąć, dążą do 
zaprowadzania instytucyj, które przekraczają 
znacznie skromne ramy stosunków miejsco­
wych, a temsamem narażają interesa obywa­
teli i prowadzą zwolna do zubożenia miasta.

Stosunki w Podgórzu są podatnym grun­
tem do wytwarzania się tego rodzaju fałszy­
wych wielkości. Liczba mieszkańców wzrosła 
w stosunkowo krótkim czasie ze czterech do 
dwudziestu dwu tysięcy. Powstało tu kilka 
poważnych zakładów przemysłowych, jakoto: 
młyny parowe, wapienniki, fabryka cementu 
i fabryka wyrobów żelaznych. To nam za­
wróciło głowę. Nazwaliśmy Podgórze mia­
stem wielkiem, a ze względu na jego fabry­
ki, nazwaliśmy je polskim Manchesterem. Za­
pomnieliśmy jednak, że ludność miasta Pod­
górza, której szybkim i poważnym wzrostem  
się chełpimy, to nie ludność rdzenna, lecz w 
największej części ludność napływowa, która 
jak fala wezbranej Wisły do nas przypłynęła, 
a  przy zmianie stosunków również jak fala 
opadającej Wisły od nas odpłynąć może. Za­
pomnieliśmy również, że wiele zakładów prze­
mysłowych, które my do fabryk zaliczamy, 
nie są fabrykami. Tak np. nie jest fabryką 
zakład, w którym cztery stare baby pierze 
skubią. Nie jest fabryką pracownia, w której 
dwóch robotników czernidło na obuwie wy­
rabia i t. d. i t. d.

Takich i tym podobnych „fabryk" liczy­
my na tuziny.

Podgórze jest wprawdzie wielkiem zbio­
rowiskiem ludzi, lecz ze względu na panują­
ce w niem stosunki jest ono rzeczywiście 
tylko małem miasteczkiem. Jest to tak zwa­
ne po niemiecku: „eine grosse Kleinstadtl" 
Mania wielkości, która nas ogarnia, nie jest 
wyłącznie tylko naszą wadą. Choroba ta do­
tyka także innych ludzi i nawiedza nawet 
jeszcze mniejsze miasteczka. Wszakże zna- 
nem jest przysłowie: „Koniowi nogę kują, a 
żaba swojej nadstawia". Znaną nam również 
i Pipidówka, którą ś. p. Bałucki opisał.

Z manią wielkości idą w parze naślado­
wnictwo, małpowanie większych. Ma Kraków 
Sukiennice, musi też Pipidówka mieć przy­
najmniej Płóciennice, a co najważniejsza, u- 
mieszczoną na niej tablicę marmurową, gło­
szącą światu złotemi literami, że gmach ten 
zbudowany za czasu rządów sławetnego bur­
mistrza Pafnucego i sławetnej rady panów 
Borgiasza Gorgoniusza Kalasantego.

Lecz po co nam jeździć do Pipidówki, 
kiedy bliżej mamy P o d g ó r z e .  Zbudował 
Kraków „Dietlówkę", dalejże w lot za nim 
zbudowało Podgórze „Brajerówkę" i ustawiło 
ją na rynku, na naczelnem miejscu naprze­
ciw głównej bramy kościoła, jako znak szcze­
gólnego smaku naszych ojców miasta i do­
wód braku poszanowania dla miejsca świę­
tego.

Spójrzmy na dalsze nasze dzieła. Miasto 
nasze posiada od lat wielu w ulicy Mickie­
wicza lodownię, która może posłużyć za wzór, 
iż zakłady tego rodzaju należy budować w 
miejscu suchem, nie wystawionem na dzia­

łanie promieni słonecznych i w  miejscu^wy- 
sokiem, zabezpieczonem od powodzi. Myśmy 
ten wzór pominęli. Chcieliśmy stworzyć coś, 
coby nosiło na sobie piętno naszej działalno­
ści, coby po nas pamiątką pozostało i zbu­
dowaliśmy c h ł o d n i ę  w miejscu niskiem, 
wilgotnem, na bagnie, które podlega stale 
zalewom Wisły przy każdym, choćby naj­
mniejszym przypływie wody. Naraża to mia­
sto corocznie na znaczne straty. Lecz ktoby 
się troszczył o te kilkanaście tysięcy koron? 
Główna rzecz, że cel nasz osiągn.ęty. Pozo­
stawiamy po sobie trwałą pamiątkę i to pa­
miątkę nielada. I dzieci i wnuki nasze będi, 
o nas wspominały, gdy będą corocznie rzu­
cać sumy w błoto dla naprawy chłodni.

(Dalszy ciąg nastąpi)

Z za kulis policyi rosyjskiej.
Ju ż  dość daw no dzienn ik i doniosły  o p rze ­

prow adzonej w M oskw ie rew izyi se n a to rsk ie j, 
re z u lta te m  k tó re j było usun ięcie  ze służby  i od­
dan ie  pod sąd  znacznej liczby niższych i w yż­
szych u rzędn ików  policy jnych  z „g rad o n acza ln i-  
k iem ", je n e ra łe m  św ity  c a rsk ie j R einbo tem  n a  
czele. D otychczas je d n a k ż e  szczegóły  te j s p ra ­
wy były  p o k ry te  m g łą  ta jem n icy  i dopiero  obe­
cnie p ra sa  p e te rsb u rsk a  przynosi ciekaw e rew e- 
lacye o działa lnośc i ty c h  s tró żó w  „bezp ieczeń ­
s tw a  pub licznego" w M oskwie.

G dy w R osyi zdarzy ły  s ię  zb ro jn e  n ap a d y  
rab u n k o w e — polieya m o sk iew sk a  od razu  z ro ­
zum ia ła  sw e z a d a n ie : w alczyć z b an d y tam i by ­
łoby rzeczą z b y t n iew ygodną a  m ałopop ła tną . 
dalokc ła tw ie j i... bezpieczniej — w ejść z n im i 
w porozum ienie — a  n a w e t s ta n ą ć  n a  czele 
o rgan izacy i b a n d y c k ie j!

T a k  te ż  u czyn iła  po lieya m osk iew ska , k tó ra  
przez d ług i czas sa m a  organizow  a ła  n ap a d y  
b andyck ie  — n ie  ty lk o  w M oskw ie, a le  i w c a ­
łej g u b ern ii m osk iew sk ie j. P ew nego  razu  b a n ­
dyci po licy jn i zapędzili s ię  n aw e t n a  pog ran icze  
sąsiedn iej gu b ern ii r ia z a ń sk ie j 1 to  ich w łaśn ie 
zgubiło . G dy ograb iono  ta m  b o g a teg o  o b y w ate la  
ziem skiego , p u śc iła  się  w pośc ig  z a  b an d y tam i 
i po lieya riazań o k a . a  je d e n  z gorliw szych je j 
a jen tów , idąc śladem  rabusiów , d o ta rł do Mo­
skw y  i zn a laz ł n aw e t m ieszk an ie , gdzie rab u s ie  
się  u k ry li. U radow any  tem  odkryciem  b iegn ie  
do w ydziału  m osk iew sk ie j policyi śledczej i żąda  
naty ch m iasto w eg o  p rzep ro w ad zen ia  rew izyi, d y ­
żurny  je d n a k  u rzęd n ik  po licy jny  Ł. an i słyszeć
0 te m  nie chce, a  gdy  a je n t  począł n a le g a ć  — 
zn ik a  w ta jem n iczy  sposób.*W ów czas a je n t  od ­
sz u k a ł innego , s ta rs z e g o  u rzę d n ik a  policy jnego  
S tiepanow a, k tó ry  w raz z n im  udał się  do w sk a ­
zanej k ry jó w k i bandy tów , k tó r a  ja k  s ię  o k a z a ­
ło, była... p ry w a tn em  m ieszkan iem  ow ego u rzę­
d n ik a  po licy jnego  Ł . ! Ten był ju ż  ta m  obecny
1 n a  w idok  S tiep an o w a i a je n ta  policyi r ia z a ń ­
sk ie j by n ajm n ie j s ię  n ie  s tro p ił, lecz zap ro p o ­
now ał p rzybyłym  5000  ru b li za  za tu szo w an ie  
sp raw y . S tiepanow  odm ów ił i ośw .adczyl, że n a ­
ty c h m ia s t don iesie  o sw em  odkryciu  nacze l­
nikow i policyi śledczej I W ów czas Ł. z całym  
spoko jem  o d p a r ł :

— N acze ln ik a  s ię  n ie  boję, bo on ju ż  w ziął 
sw oją  część z ra b u n k u  w gub . r ia z a ń sk ie j 1

Po tem  ośw iadczeniu  w szyscy trz e j u d a li s ię  
do szefa  policyi ta jn e j , gdzie S tiep an o w  rzeczy ­
w iście p rze k o n a ł s ię  o p raw dzie  słów  pow yż­
szych. S tro p io n y  tem , zan iech a ł n a  ra z ie  pości­
gu, lecz m e m ia ł d ługo  czasu  do nam ysłu , bo 
tego  sam ego  d n ia  zaszed ł f a k t  now y a  jeszcze 
bardziej zd u m iew a jący : „ G rad o n a cz a ln ik "  je n . 
R e in b o t w ezw ał do sieb ie  S tiep a n o w a  i udzielił 
mu n a ty ch m iasto w e j d y m is y i! W ów czas S tiep a - 
now po jecha ł do P e te rsb u rg a , d o ta rł do k an c e- 
loryj m in is te ry a ln y ch , a  sk u tk ie m  jeg o  zeznan  
zarządzono  w reszcie  rew izyę se n a to rsk ą , k tó ra  
w y k ry ła  te  sk an d a liczn e  nad u ży cia  policyi m o­
sk iew sk iej.

P o z a  tą  b an d y c k ą  dz ia ła lnośc ią  m oskiew scy  
s tró że  „ p ra w a  i p o rzą d k u  pub licznego" u p ra ­
w iali n a  sz e ro k ą  sk a lę  łapow nictw o. I w ty m  
k ie ru n k u  rew izya  s e n a to r s k a  w M oskw ie u ja ­
w niła  ta k ie  szczegóły  bezczelnego  w ym uszan ia  
i zd z ie rs tw a  ze s tro n y  policyi, że p rzyćm iły  one 
do tychczasow ą „s ław ę" policyi ro sy jsk ie j I s tn ia ­
ła  ta m  fo rm a ln a  o rg an iz ac y a  do śc ią g a n ia  ła ­
pów ek, n a  czele k tó re j s ta ł  sam  „ g ra d o n acz a l­
n ik " . B ył to  sui generis urząd... łapów kow y, 
k tó ry  n ie  d a ro w ał n ikom u, śc iąg a jąc  okup  pod 
g roźbą  rep re sy j i d a jąc  p o k w ito w an ia  (I) za  
w niesione sum y  rzekom o n a  cele „ f ila n tro p ijn e " . 
R ew izya s e n a to rs k a  w y k ry ła , że sam  je n . R e in ­
b o t od pew nego w łaśc ic ie la  ta je m n e j n o ry  sc h a ­
dzek  o trzy m a ł 17 .000  ru b li i w y staw ił k w it z 
w łasnoręcznym  p o d p ise m ! J a k  łup iono  w  te n  
sposób ludność M oskw y, św iadczy  fa k t, że j e ­
den z po licm ajstrów , K o ro tk ij, w  c iągu  k ilk u - 
m ięsięcznego „u rzęd o w an ia"  zdołał zaoszczędzić 
przeszło  100 .000  rubli.

N ie było te ż  w  M oskw .e p ra w a  i u staw y , 
k tó r ą  rozm aici sp e k u lan c i n ie  m ogliby  obejść, 
sk ła d a ją c  n a tu ra ln ie  su ty  h a ra c z  je n . R einbo to - 
wi i je g o  godnym  pom ocnikom . T a k  np, w y­
szło rozporządzen ie , ab y  w szy s tk ie  dom y n ie ­
rządu  u su n ię to  z ce n tru m  m .a s ta . W ted y  z ja ­
w ia się  u „ g ra d o n a c z a ln ik a "  d ep u ta c y a  w łaści­
cieli ty ch  ja s k iń  i w ręcza m u „ ik o n ę"  (!), w  k tó ­
re j n a tu ra ln ie  było u k ry te  100 .000  rubli... No, 
i dom y n ie rząd u  p o zo sta ły  n ad a l w ce n tru m  
m ia s ta .

T ak ie  sk an d a liczn e , w p ro s t tru d n e  do w iary  
szczegóły  p rzynosi p ra s a  ro s y jsk a  o rez u ltac ie  
rew izyi s e n a to rsk ie j w  M oskw ie. T łom oczą one 
w ym ow nie za g ad k ę , d laczego  b andy tyzm  w R o­
syi p rz y b ra ł t a k  w ielk ie  rozm iary ... Bo je ś li t a ­
k ie  rzeczy d z ie ją  s ię  w  d ru g ie j s to licy  p an stw a, 
to  cóż dopiero  m ówić o „u rzęd o w an iu "  policyi 
ro sy jsk ie j n a  p ro w in cy i?

B. G A B R Y E L S K A , Krzysztofory, Kraków.
W y n a jm u je  i sp rzeda  je  p ie rw szo rzędnych  fab ry k  
fo rtep ian y , p ia n in a , h a rm o n ie  i p iano le  z a  go 
tó w k ę  lub  n a  sp ła ty  n a w e t dw udziestom iesięcrsne. 

In s tru m e n ty  używ ane od eon najn iższych .

Precz z towarem praskimi 
Kapujcie tylko u chrześcijan!

Wysprzedaź
gwiazdkowa Fortepianów i pianin

njiiptzij aarkl, lyprihonnytf I wystrojonych przezornie jsko fachowca.

Od sprzedaży z otrzymanej’ gotówki ofiarowuje 2 proc- natow. szkoły lud. -  n  K a t I / A I I

ZYGMUNT RABA ĉnyDezkon-
fo r te p ia n is ta , ni fu. 3au £, J3 w Kr»t«wi«. K U r d lC y j I lC .
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Obchód listopadowy.
„Gwiazda" u rząd ziła  dnia. 25) z. m. w  lo k a ­

lu w łasnym  W ieczorek  lis topadow y. Słowo w stę ­
pne w ypow iedział z w ielk im  zapałem  D r W r ó ­
b e l ,  in sp e k to r  kol., k tó re g o  publiczność h u cz­
n ie o k la sk iw ała . Po p ięk n ej g rze n a  cy trach , 
w ykonanej p rzez  pp.: K o s t y ę ,  D ę b i c k i e g o  
i N o w a c z y ń s k i e g o ,  n a s tą p i ł  popis zn a k o ­
m itej o rk ie s try  m ando łin is tów  „ T ru b a d u r11. — 
W sp an ia le  w ypad ła  d ek lam a cy a  pp. . r z y n i c -  
k i e g o  i B i e g a ń s k i e j  o raz  d ek lam a cy a  5-le- 
tn ie j K u b i k ó w n e j  N a zakończen ie  zag ran o  
sz tu k ę  p. t. „N a p o d d aszu “ , k tó rą  am ato row ie  
odeg ra li z pełnem  zrozum ieniem , za  co też  n a ­
leży im s ię  szczere uznanie . Publiczność w ypeł­
n iła  sa lę  szczelnie, n a  k tó re j nie b rak ło  prócz 
rękodzie ln ików  i ich rodzin , ta k ż e  p a try o ty cz -  
nej ite ligeney i.

Tarnów. (Kor. wł.) D nia  25) z. m. obchodził 
tu te jsz y  „S okó ł" rocznicę lis to p ad o w ą Dardzo 
uroczyście, n a  k tó r ą  zg rom adziła  się licznie 
m iejscow a publiczność, o raz okoliczni w łościa­
nie. Słowo w stęp n e  w ygłosił d e le g a t T. S. L. z 
K rakow a, a  n a s tęp n ie  odbyło się p rzedstaw ien ie  
a m a to rsk ie  je d n o ak tó w k i S taszczy k a  p. t. „Noc 
w B elw ederze" . Na zakończen ie  o d eg ra ła  am at. 
o rk ie s tra  „S oko ła" W ieniec p ieśn i polskich .

T egożsam ego dnia odbył się s ta ra n ie m  m ie j­
scowego sto w arzy szen ia  „P ra c a "  odczyt p o p u ­
la rn y  o p o w stan iu  lis to p a d o w e m , w ygłoszony 
przez prof. G o r s k i e g o .

Dębica, (Kor. wł.). (Obchód listopadow y). — 
S taran iom  tu te jsz eg o  „S o k o ła ' odpraw ione zo­
sta ło  30 z. m. nabożeństw o  żałobne za  po le­
głych  w  w alce za O jczyznę, k tó ro  ce leb row ał 
X. p ra ła t  E ugen iusz  W o l s k i  w obec licznie 
zgrom adzonej publiczności i m łodzieży szkolnej. 
P odn iosłe  k az an ie  o m iłości O jczyzny w ygłosił 
X. K r z e m i e n i e c k i .  W  m odłach nad k a t a ­
falk iem , u b ran y m  w in sy g n ia  p ow stan ia , wzięli 
udział w szysey m iejscow i księża . Po nab o żeń ­
stw ie  odśp iew ano „B oże coś P o lsk ę"  i „Hoże 
O jcze".

Jubileusz cesarza.
Iluminacya kartkowa przyniosła  ze sp rze­

daży na lepek  p o k aźn ą  s to su n k o w o  kwotę, bo 
pó ł miliona halerzy, tj 5.000 koron. S p rzed a ­
no bow ien  50000 nalepek, jakko lw iek  m o­
głaby cyfra ta  conajm niej po d w o ić  się, a z 
nią i dochód  (na  czysto przeszło  8000 kor.) 
dla insty tucyj tak pożytecznych  jak „Rada 
op iekuńcza" ,  za jm ująca  się m ałoletn iem i za- 
n iedbanem i dziećmi, jak T ow . „O w łasnych  
siłach" i św. W incen tego  a Paulo. S taną ł  je­
dnak  tem u n a  przeszkodzie  z jednej s trony 
dziw ny upór  Rady miasta, w zględnie  czynni­
kó w  kierujących, k tórym  w idocznie  chodziło 
nie o zasadę, lecz o to, aby módz powiedzieć, 
że to od nich w y s z ł a  i n i c y a t y w a t a k  
m ą d r a  i s z l a c h e t n a .

Z drugiej s trony  m usim y zaznaczyć, iż na 
zm niejszony p o k u p  nalepek  w płynę ło  solidar­
ne powstrzymanie się w tej akcyi Żydów. 
Sepera tyzm  ich i odsu w an ie  $ię od po lsk ie ­
go spo łeczeń s tw a  w idzim y na każdym  kroku, 
Gdzieżby Żyd rozrzucający p rusk ie  fabrykaty , 
pop ie ra ł  akcyę tego  rodzaju tow arzys tw a ,  jak 
„O w łasnych  s iłach"!  Braku  lojalności (nb. 
tylko z e w n ę t r z n e j )  dla rządu zarzucić  im 
jeszcze nie można i jeśli ilum inacya  ma 
być stw ierdzen iem  tego, przyznać  należy, iż 
Kaźmierz toną ł  w  świetle  „ szab asó w ek " .  Lecz 
w y m ag ać  od nich pew nej lojalności w zg lę­
dem narodu , k tórem u wiele m ają  do zaw dzię­
czenia, aby  w  wszelkiej akcyi spo łeczno -o -  
byw ate lsk ie j  s o l i d a r y z o w a ł  s i ę  z o g ó ­
ł e m ,  tego nam  w idocznie  jnż nie wolno.

W teatrze miejskim odbyło s ię  w czoraj u- 
ro ezy ste  p rzed staw ien ie , ja k o  w dniu  .jubileuszu 
m onarchy. N a scen ie  u staw iono  b iu st cesarza , 
naokół k tó reg o  skup ili s ię  w szyscy arty śc i i a r ­
ty s tk i  te a tru  m ie jsk iego  z d y rek to rem  p. Sol­
sk im  na czele — o rk ie s tra  te a tr a ln a  o d eg ra ła  
hym n cesa rsk i. P ubliczność w  s tro ja c h  „m iesza­
nych" — p rzew aża ł je d n a k  s tró j u ro czy sty  — 
p o w sta ła  z m iejsc sw oich ta k  n a  p a rte rz e , ja -  
k o też  i w lożach. N astęp n ie  odbyło się  przed 
s taw ien ie  „C yda" , w tłom aczen iu  S t. W y sp iań ­
sk iego .

Loże i g a le ry e  w idow ni były  szczeln ie w y­
pełn ione, n a to m ia s t fo tele  św ieciły  p u stk am i. 
Lożo re p re z en ta cy jn e  za ję li p rzed staw ic ie le  
w ładz, a więc w loży m iojskigf by li obecni obaj 
w iceprezydenci D r S zarsk i i S arę , a w loży r z ą ­
dow ej del. Fedorow icz. Tu i ów dzie w idn ia ły  li­
czne m u n d u ry  w ojskow e, deko row ane  ju ż  no- 
w em i odznakam i jub ileuszow em i, zaw ieszonom i 
n a  b iało-czerw onych w stążk ach .

Jubileusz cesarza w szkołach obchodzono 
w czoraj p o ran k am i u roczystym i. P ięk n y  p rzeb ieg  
m iał p o ra n e k  gim nazyum  św. J a c k  a, k tó ry  
odbył s ię  w sa li „S oko ła ." W zię ła  w  nim  udział 
k ap e la  g im nazya lna , chór uczniów , dalej zaś zło­
żyły się  n a  p ro g ra m : d ek lam a cy a  prof. B u try - 
m ow icza i solo sk rzypcow e ucznia S. H a ra s tk a . 
Słowo w stęp n e  w ygłosił p ro f  Dr C zuczyński. — 
Rów nież p ięk n ie  w ypadł p o ran e k  g im nazyum  
S o b i e s k i e g o ,  u rządzony  w sali g im n a sty c z ­
nej gm achu  szkolnego . Po uroczystośc i u rząd ziła  
m łodzież teg o  za k ła d u  pochód po m ieście z m u­
zy k ą  w łasną  i sz tan d a re m  n a  czele.

Przemyśl. R ocznicę sześćdziesięcio letn ich  
rządów  m onarchy  obchodziliśm y onegdaj ilum i- 
nacy ą  k a r t k o w ą .  O godzin ie 7 wieczorem  
odbył się  cap s trzy k , n a s tę p n ie  bal w k asy n ie  
oficersk iem , gdzie oprócz w ojskow ych, byli t a k ­
że obecni p rzed staw ic ie le  w ładz cyw ilnych. — 
W czoraj ran o  p o b u d k a , k tó ra  p rze c ią g n ę ła  przez 
ulice m iasta , pozryw ała  obyw ateli ze snu i spo ­
w odow ała ich, aby  złączeni z naszym i synam i 
M arsa w kośc iele  pojezuickim  wzięli udz ia ł w 
nabożeństw ie  w ojskow em . O godz. 10 ran o  w 
k a te d ra c h  obu obrządków  k a t.  b iskup i o d p ra ­
wili w obec w ładz cyw ilnych m sze św. pontyfi- 
ka lne . H and le  były od r a n a  pozam ykane, z gm a­
chów rządow ych i k ilk u  p ry w a tn y ch , z kośc io ­
łów i bóżnic, pow iew ają flagi narodow e obok 
au s try ack ich .

Dębica. (Kor. wł.). W  celu u św ie tn ien ia  ob­
chodu ju b ileu sz u  cesa rsk ieg o  w naszem  m ieście 
odbyło się  25 lis to p a d a  u roczyste  posiedzenie 
R ady gm innej, n a  k tó rem  b u rm is trz  podniósł 
u roczystość  chwili i p o s taw ił w niosek , by w d.
2 g ru d n ia  z a m ia s t ośw ietlić , ozdobić o k n a  k a r ­
t k a m i  z w ize runk iem  cesarza , a  dochód ze

sp rzedaży  k a r te k  p rzeznaczyć n a  f u n d u s z  u- 
b e g i c h  m ia s ta  D ębicy, a n ad to  wysłać, depe­
szę hołdow niozą do kan ee ia ry i nadw ornej.

W  m yśl też  pow yższej uchw ały , m iasto  n a ­
sze onegdaj ilum inow ano ty lk o  k a r tk a m i, a 
m iędzy innem i inst.ytucye i dom y gm inne

Nowy SąCZ. (Kor. wł.) Za in icyatyw ą b u r­
m is trz a  m ia s ta  adw. D ra  B a r b a c k i e g o  R a ­
d a  m ie jsk a  uchw aliła  uczcić ju b ileu sz  cesa rza  
za m ia s t ilum inacy i św ie tlne j, i l u m i n a c y ą  
k a r t k o w ą  z p o rtre te m  cesarza , a dochod 
przeznaczony  ze sp rzedaży  tych  k a r t  n a  rzecz 
T ow arzystw a Szkoły ludow ej. To też  n iem a tu  
dom u, w  k tó re g o  oknacli n ie  byłyby nalep ione 
te  k a r ty  jub ileuszow e. O negdaj o godz. 5 w ie­
czorem  rozpoczął się  obchód ju b ileu szu  cesa rza  
pochodem  m uzyk kolejow ej i tu te jsz e j „H arm o­
n ii"  o raz s tra ż y  ogniow ej m ie jsk ie j, ochotn iczej 
i ko le jow ej, tu d z ież  tłum ów  publiczności z po ­
chodniam i i lam pionam i przez w szy stk ie  ulice 
m iasta . R atusz  m ie jsk i był ilum inow any ty s ią ­
cam i lam p ionek  i udeko row any  tlagam i. W czo­
ra j w szy stk ie  h an d le  by ły  za m k n ię te  oraz w szy st­
k ie  u rzędy  i m iasto  p rzy b ra ło  w ygląd św ią te ­
czny. O godz. 9 ran o  odpraw ione zosta ło  we 
w szy stk ich  kośc io łach  i bóżnicach nabożeństw o, 
a  w  kościele parafia lnym  przez X. inf. D ra  G ó- 
r  a 1 i k  a w asy sten ey i m nóstw a księży  i przy  
udziale rep rezen tacy i w ładz m iejscow ych cyw il­
nych i w ojskow ych, stow arzyszeń , cechów, s t r a ­
ży ogniow ych i Sokołów  ze sz tan d a ram i. O go­
dzinie 12 w  po łudn ie  odbyło się w  sali r a tu s z a  
u ro czy ste  posiedzen ie R ady  m ie jsk ie j, n a  k tó - 
rem  b u rm istrz  adw. D r R arback i w ygłosił m owę 
okolicznościow ą.

Z auw ażyć ̂ należy  ty lk o  je d n ą  rzecz. R a tu sz  
m iejsk i p rzy b ran o  we flagi ty lk o  o barw ach  
a u s try a ck ich , za  k tó ry m  p rzyk ładem  poszli i 
w łaściciele domów. J e s t  to  n iew łaściw ość, gdyż
0 ile n a ró d  sk ła d a  uczucia czci, ja k ie  żywi d la  
m onarchy  — w inien  je  w yrazić w łasnem i odzna­
k am i narodow em i, a nie w yłącznie ty lk o  sz a ­
blonem  o g ó ln o -au stry ack im .

Jubileusz Franciszka Jozefa w Warszawie.
Biuro korespondencyjne donosi: Kolonia au- 
stryaoko-węgierska w Warszawie święciła u- 
roczyście jubileusz cesarza FTanciszka Józe­
fa. Na uroczystem nabożeństwie odprawio- 
nem przez X. biskupa Ruszkiewicza w pię­
knie przybranej katedrze św. Jana, obecny 
był generał-gubernator S k a ł ł o n ,  wszyscy 
naczelnicy władz cywilnych i wojskowych, 
konsul jenerałny von Ugron z całym perso- 
nalem konsularnym, a t t a c h e  wojskowy lir. 
Spanochi, cała kolonia austryacko-węgierska. 
Publiczność przybyła w olbrzymiej liczbie, re­
prezentowane były wszystkie rody history­
czne, cała szlachta polska, duchowieństwo, 
inteligeneya i mieszczaństwo. Wieczorem od­
był się bankiet w ścisłem gronie kolonii,

Św. Mikołaj.
Z bliża  s ię  dzień , w k tó rym  św. M ikołaj, p a ­

tro n  dzia tw y  z s tąp i n a  ziem ię, by obdarzyć u- 
kochanych  przez sieb ie M ilusińskich . Św ięty  te n  
je d n a k  w c iągu  je d n e j nocy pojaw ić się  m usi 
we w szystk ich  dom ach ch rz eśc ija ń sk ich  całej 
ku li ziemslyioj, rzecz więc zrozum iała, że s ta ru ­
szek  nie j e s t  w s ta n ie  — mim o przydanego  mu 
do pom ocy całego  za s tę p u  sk rzy d la ty c h  anioł- 
Ków — dźw igać i nosić ze sobą ty ch  s e te k  ty ­
sięcy p odarków  A by je d n a k ż e  z d rug ie j s tro n y  
nie być pozbaw ionym  tych  licznych nagród , p rz e ­
znaczonych d la ta k  u k o ch an e j dziatw y, św. Mi­
ko ła j u tw orzy ł we w szy stk ich  m ia s ta ch  sk ład y  
zabaw ek  i sm ako łyków , z k tó ry c h  w  m ia rę  po­
trz e b y  czerp ie się  n a  podark i. — To te ż  od 
k ilk u  już  dni w idzieć m ożna w w ystaw ach  
sk lepow ych p rześliczne cacka , a  cu k iern ie  p rze ­
pe łn ione  s ą  w iększym i lub m niejszym i, p ie rn ik o ­
w ym i M iko łajam i, euk rzanym i an io łkam i i s t r a ­
sznym i dyabłarm  W y p e łn ia ją  one w ystaw y  eu 
k iornicze, śc iąg a jąc  d s ie s ią tk i ciekaw ej dziatw y 
a n a w e t dorosłych, podziw iających  a rty s ty cz n e  
w yroby  te j dziedziny przem ysłu .

W yróżn ia  się  p rze d  w szystk im i ja k  zw ykle 
C u k i e r n i a  w a r s z a w s k a  p a n a  P i o t r o w ­
s k i e g o  p rzy  ul. F lo ry a ń sk ie j. W ie lk a  w y s ta ­
w a zam ien iona  tn  j e s t  w  p rześliczn y  pejzaż  z i ­
m owy : b ia ły  całun  śn ieżny  p o k ry w a ziem ię, 
d rzew a i w idne w głębi ch a ty  w łościańsk ie, po 
zm arzłe j za ś  d rodze m k n ie  w ielk i au tom obil z 
p łonącem i la ta rn ia m i, w iozący św. M ik o ła ja  w raz 
z p o d ark am i, (św . M ikołaj — o d k ąd  w ynaleziono 
au tom obile , n ie  jeździ ju ż  saneczkam i, lecz przy  
sw oił sobie te n  now y śro d ek  lokom ocyi). A u to ­
m obil p row adzą  an io łk i a rączk i ich m ałe spo ­
czyw ają  n a  k ierow n icy  pew nie, ja k b y  te  drobne 
is to ty  sk rz y d la te  by ły  najlepszym i chaufteram i, 
egzam inow anem i przez rząd o w ą kom isyę. To teź  
au tom obil m kn ie  szybko  od wsi do wsi, od m ia­
s ta  do m ia s ta , za trzy m u jąc  się p rzed  ch a tam i 
sk rom nym i, w ielk im i dom am i i w span iałym i p a  
łacam i. Bo św. M ikołaj p am ię ta  o w szy s tk ich  i 
obdarza  zarów no grzeczne dzieci ubogich ja k  i 
b o g a ty ch  rodziców.

P ie k ie ln ą  nazw ać m ożna w y staw ę  C ukiern i 
Lw ow skiej p. M ichalika. Tam , za w ie lk ą  szybą 
w idać znów  m nóstw o czerw onych  m ieszkańców  
p iek ła . S ą  w ięc s tra s z n e  d y ab lisk a , sk aczące  z 
m io tłam i w ręku  doko ła  lueypera , są  i m ałe 
dyabe łk i z w yw ieszonym i języ k am i. T ow arzyszyć 
one będą św. M ikołajow i w jeg o  w ędrów ce po 
ziem i, ab y  k a ra ć  dzieci n iegrzeczne.

T akże  inne cu k ie rn ie  w ystaw iły  w swych 
oknach  p rze ró żn e  sm ako łyk i, w span iałych  M iko­
ła jów  i s tra szn y c h  dyabłów  — a w szędzie d z ia ­
tw a  ciekaw a podziw ia owe c a c k a  i w zdycha u- 
k radk io rn , aby te ż  św. M ikołaj p rzyn iósł je j j e ­
dno z tycli p ięknych  cacek . T ak  m yślą dzieci 
grzeczne, złe zaś d rż ą  n a  w idok s traszn y ch  po ­
s ta c i p iek ie lnych  — i w ielk ich  rózg, choć p rzy ­
b ran y ch  we w stążk i, dzw oneczki i św iecidełka. .

J a k  już powiedzieliśm y1, św. M ikołaj zjaw ić 
się  m usi je d n e j i te j sam ej nocy we w szystk ich  
dom ach. S ta ru sze k  k ilkuw iekow y  n ie  m oże j e ­
d n ak  m ęczyć się zby tn io  chodzeniem  po w yso­
k ich  p ię tra c h  m ie jsk ich  domów. W ięc aby  ulżyć 
dobro tliw em u św ię tem u, postanow iono  zebrać 
pew ną część dziatw y  w  k ilk u  m iejscach i ta m  
zaprosić  św iętego . Z godził s ię  n a  to  dobrodziej — 
więc ju ż  dziś czyn ią  tu  i ówdzie p rzy g o to w an ia  
n a  te  z e b ra n ia  m ające  się  odbyć w sobo tę  i w 
niedzielę.

T ak  więc pojaw i św. M ikołaj w R e s u r s i e  
u r z ę d n i c z e j  przy  ul. św. J a n a , gdzie po ob ­
darzen iu  sm ak o ły k am i, baw ić s ię 'b ę d z ie  d z ia tw a
1 m łodzież przy  dźw iękach m uzyki w ojskow ej do

poźnego w ieczora. P o jaw ien ie  się  św ię tego  p o ­
przedzi w ieczorek, w k tó ry m  popisyw ać się  b ę­
dzie m łodzież dek lam aey ą  i g rą , począw szy od 
godziny 5 popołudniu  w sobo tę  ■ * ‘ !

T akże  c „B o s e  d a C z o s  k  a "  zap ro siła  dla 
dz ia tw y  swej św iętego  n a  sobo tę  do w ielk iej 
sa li „K lubu pocztow ego" p rzy  ul. Lubicz.

W . n iedziele znów pojaw i się  św. M ikołaj w 
gm achu  „ S o k o ł a "  o raz  w  „ K l u b i e  p o c z t o ­
w y m , "  zaproszony  tam , by ta k ż e  i dzia tw a 
członKów Klubu nie była pozbaw ioną rozryw k i 
W reszcie i „ O g n i s k o "  d r u k a r z y  i l i to g ra ­
fów w R ynku  głów nym  pod 1. 1 2 , 'u r z ą d z a  w 

niedzielnym  obchód św. M ikołaja , połączony 
z rozm aitem i zabaw am i i n iespodziankam i.

Milusińscy i św. Mikułaj. A kad Koło T S 
L. k o m u n ik u je  ra d o sn ą  wieść. Ja k o  w szystk im  
wobec i każdem u z osobna w iadom em  je s t  iż 
n a  dzień 6 m ensis D ecem bris co się  n a  ludzkie 
6 g ru d n ia  rozum ie, z u tęsk n ien iem  se rca  dzia- 
teczek  oblicza p osłańca  N iebios, id e s t św. M iko­
ła ja  w asyście  należnej chórów  an ie lsk ich  —
ja k o  czarciej Kom panii oczekiw ać będą.  My
A k. Koło T. S. L. pow ołani ad hoc d z ia te k  O pie­
k u n a  n a  ziem i zastęp cy  a o in te re sa ch  n a j­
szczerszych Je g o , ja k o  Je g o  nadw ornej ciżby 
d o k u m en tn ie  pow iadom ieni, t a k ą  ep is to łę  ad p o ­
pu luin eracoyiensem  najm łodszego  pokolen ia dzi­
sia j posłać um yśliliśm y :

Z w ielk im  trą b  an ie lsk ich  g ran iem ,
Z w ielk im  huk iem  czarciej mocy 
1 o p rzed  W am i d z ia tk i s tan iem  
Tej radosne j g 'rudnia nocy

A za  Św iętym  M ikołajem  
A niołkow ie b iałolicy 
S ta n ą  rzędem  — i z n ah a jem  
Imc B o ru ta , c z a r t  z Łęczycy.

S łodkie będą d la  dziateozok 
Te an ie lsk ie  upom inki,
N ie poskąp i te ż  rózeczek 
fme B o ru ta  ze sw ej sk rzy n k i.

G otuj tedy  se rca  dziatw o 
N a p rzy jęc ie  M iko łaja ! —
Hpom inki dostać  ła tw o  
Ł atw iej w szakże cios n ah a ja . —

Z głoszen ia  p isem ne p rzy jm u je  A k. Koło T. 
S. L. w Dom u ak ad em ick im  p rzy  ul. Jab ło n o w ­
sk ich  a u s tn e  osobny dyżurny  w lo k a lu  ^ j e ­
dnoczen ia" p rzy  ul. św. A nny i. 2, m iędzy 6 —  7 
w ieczorem , oraz w lo k a lu  „K o ła" od 2 — 3.

Wydawnictwa na św. Mikołaja. Celem  zdo­
bycia środków  n a  cele ośw iatow e u rzą d za  Z K. 
\  I. im. J . S łow ackiego  sp rzedaż w ydaw nictw  
popu larnych , przeznaczonych  ula dz ia tw y  na m i­
łe po d ark i w dniu  św. M ikołaja. S przedaż od­
byw ać się  będzie w dniu  4 i 5 g ru d n ia  w cu­
k ie rn i R ehm ana, k tó re j w łaściciel p. K ondoię- 
wic-z z u zn a n ia  g o d n ą  ofiarnością i życzliw ością, 
pozw olił w swym  lo k a lu  um ieścić s t ó ł ; p rzy  nim  
uproszone p an ie  b ęd ą  sp rzed aw ały  w szelkie w y­
daw nic tw a, poszuk iw ane n a  św. M ikołaja. — Ze 
w zględu n a  zbożny cel, raczy  S zanow na P. T. 
P ub liczność poprzeć usiłow an ia  K oła  i zao p a­
try w ać  się  u n as  w p o d ark i d la  ezieci.

Sw. Mikołaj w „S o k o le“ k rak o w sk im  roz- 
dzieiać będzie g rzecznej dz ia tw ie  upom ink i w  d. 
6 g ru d n ia  b. r  B liższe szczegóły  og łoszą  afisze. 
B ile ty  nabyw ać ju ż  m ożna u firm y  Z ajączek  i 
L ankosz, R ynek  gł. lin ia  A — B.

K R O N I K A .
KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro w piątek  

I a i a arV panny ' męczGnn'czk i; w sobotę Sabby o-

KA LENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 
słońca rozpocznie się jutro o godziDie 7 minut 13: 
zachód przypada o godz. 3 minut 38; długość dnia 
godzin 8 minut 14.

Kraków, 3 g ru d n ia  
Muzeum techniczno-przemysłowe. Pod p rze

w odnictw em  w icep rezyden ta  m ia s ta  D ra  Szar- 
sk iego  obradow ał onegdaj po*południu K o m ite t 
d la  sp raw  M uzeum  tech n iczn o -p rzem y sło w eg o  
w K rakow ie. K o m ite t n a  po d staw ie  re fe ra tu  za- 
s tęp cy  nacze ln ika  w ydziału obrachunkow ego  p 
K rzyżanow skiego , za tw ierdz ił p re lim in arz  bud ­
że tu  M uzeum  techn icznego  n a  ro k  1909, oraz 
p rzy ją ł do w iadom ości budże t połączonego z Mu­
zeum  tern in s ty tu tu  d la  p o p ie ra n ia  przem ysłu  
n a  ro k  przyszły ; b u d że t ten  ap robow any  został 
już  p rzed tem  przez k u ra to ry ę  In s ty tu tu . W sp ra ­
wie budow y now ego gm achu  n a  pom ieszczenie 
obu ty ch  in sty tu cy i, w y jaśn ił dyr. S try jeń sk i, 
że szczegółow e p lan y  ju ż  są  w ygotow ane, a bu­
dow a rozpoczęta  będzie z w iosną. W obec tego  
kom itet, uchw alił w ezwać dy rek cy ę  do p rzed ło ­
żen ia  p ro je k tu  co do o rgan izacy i e ta tu  i perso- 
nalu. W  końcu  za ła tw ił k o m ite t k ilk a  d robn iej­
szych sp raw  adm in istracy jnych .

Portret cesarza Wilhelma —  dla polskich 
dzieci. N iek tó re  tu te jsz e  firm y — n ie s te ty  ch rze­
śc ija ń sk ie  — nie ty lk o , że sp ro w ad za ją  zaw sze 
jeszcze n iem ieck ie  w yroby z p ań s tw a  H ohen­
zo llernów  — lecz n ad to  p o s tę p u ją  p rzy  ich ro z ­
szerzan iu  z dziw ną n iodbałością i bezk ry tycz- 
nością. Dowodem  teg o  fak t, o k tó ry m  nam  do­
nosi je d e n  z naszych  czy te ln ików . O byw atel ten  
w stąp ił do pew nej firm y w R ynku , aby kupić 
t. zw. n a lep ia n k i d la  sw oich dzieci. O trzym ał 
011 je  w koperc ie  z n iem ieckim  i francusk im  
nap isem , ozdobionej kolorow ym  obrazk iem , p rze d ­
staw ia jącym  b a ra n k a  J a k ie  a to li było zdziw ie­
nie nabyw cy, gdy  w śród m ieszczących się  w k o ­
percie  n a lep ia n ek  zna lazł — p o r t r e t  c e s a ­
r z a  W i l h e l m a  o t o c z o n y  w i e ń c e m  l a ­
u r o w y m .  O to n am acalny  dowód, z ja k ieg o  
źród ła  i k ra ju  pochodzi te n  tow ar.

Czy teg o  ro d za ju  obrazków  d la dzieci n ie  
m ożna sprow adzać ze źródeł, k tó re b y  nas nie 
obdarzały  teg o  rodza ju  „n iesp o d z ian k am i"  ? —  
W strzym ujem y  się  n a  raz ie  od w ym ien ien ia te j 
firm y — żyw iąc nadzieję, że zb ad a  ^dokładnie 
zaw arto ść  ow ych k o p e r t i że — p o s ta ra  się o 
inne źródło nabyw an ia  n a lep ian ek .

Z Towarzystwa Przyjaciół Sztuk pięknych. 
G m ach Tow. P rzy j. Szt. p. o tw a rty  zo s tan ie  po ­
now nie w 'p ią te k ,  4-go b. m. Ś w ietlicę  zaję ły  
p as te le , ob razy  o le jne  i ry su n k i T ym ona N iesio ­
łow skiego . W  innych  sa lach , m niejszych, um ie­
szczone zosta ły  p race  p p . : B orka, C zarnow sk ie­
go, D osta lów ny, F rom m era, G ryglew skiego , K o­
tow sk iego , K rzeszow ej, K rzeszą , K ow alsk iego , 
L askow sk iego , P e leza rsk ieg o , P o d g ó rsk ieg o , P o­
p ław sk iego , R osenb lum a, T om bińsk iego  i T rze­

b iń sk iego . S zereg  k ra jo b raz ó w  n ad e sła ł S t. C zaj­
kow ski. W ystaw iony  z o s ta ł dużych rozm iarów  
obraz  n ieży jącego  m alarza , R ostw orow skiego , 
pod ty t .  : „M ojżesz w śród  zb u n to w an ej rzeszy" .

W  dużej sali u rządzona  zo s ta ła  42 -g a  w y­
s ta w a  ze zbiorów' F . Ja s ień sk ieg o , n a  doehćd 
Tow. B ra tn ie j pom ocy uczniów  A k. sz tu k  p ię ­
knych . S k ład a ją  się  n a  tę  w ystaw ę p race  (oko­
ło stu ) prof. Jó z efa  P ank iew icza  z dw udziesto ­
le tn iego  o k resu  działa lności a r ty s ty cz n e j tego  
w ybitnego  m a la rza  i ry to w n ik a .

Ze „Straży Poiskiej." N a posiedzeniu  w y­
działu „S traż y  P o lsk ie j"  uchw alono  w ysłać d e­
le g a ta  na zapow iedziany  n a  6 g ru d n ia  wiec m a­
n ifestacy jn y  we Lwowie, u rządzony  przez ta m ­
te jsz ą  o rg an izacy ę  bo jko tow y  w połączeniu  z 
o tw arc iem  w y staw y  an tip ru sk ie j. „ S tra ż "  w 'yraża 
nadzie ję , że i inne  in s ty tu cy e  w yszlą swycli d e ­
legatów , ta k  w'iec bowiem  ja k  w y sta w a  będę 
w ażnym  k ro k iem  naprzód  w sp raw ie  bojko tow ej.

Owacya dla dyr poczty głów. p. Maryana 
Bilińskiego. W czoraj sk ła d a ł cały  persona l po­
cztow y w K rakow ie g ra tu lacy e  sw em u szeiow i 
z racy i jeg o  nom inacyi rad c ą  rządu . Im ieniem  
p erso n a lu  przem ów ił do n o m in a ta  za s tęp ca  dy ­
re k to ra  poczty  p. G a w a c k i .  P. B ilińsk i d z ię­
k u jąc  zebranym  za objaw y sym paty i podniósł, 
że odznaczenia*, tego  n ie odnosi ty le  do swej 
osoby, ile raczej uw aża to  za podn iesien ie  zn a­
czenia u rzędu  poczty  głów nej, k tó re g o  pow aga 
mim o, iź liczy 400  osób, nie s ta ła  do tychczas 
w żadnym  s to su n k u  do ra n g i jeg o  szefa. N a ­
w ołując podw ładnych  do sum iennego  i go rli­
w ego spe łn ien ia  obowiązków', zakończy ł o k rzy ­
kiem  na cześć J u b ila ta  M onarchy. W  dalszym  
c iągu  sk ła d a ły  g ra tu lacy e  D om inatow i dep n tacy e  
S tow arzyszeń  pocztow ych, ja k  K lubu  pocztow e­
go, Z w iązku  zaw odowego i Z w iązku  ekonom icz­
nego urzędników , p rofesorów  i nauczycieli. C ała 
u roczysto ść  m ia ła  p rzeb ieg  pow ażny a serdeczny.

Uczczenie artystek i artystów teatru miej­
skiego. W  ko le  a r ty s ty cz n o -lite rac k ie m  i w k lu ­
bie p raw n ik ó w  odbędzie się z pow odu w y s ta ­
w ien ia  „Nocy lis to p ad o w e j"  S t. W y sp iań sk ieg o  
to w arzy sk ie  zeb ran ie  w raz z w spó lną  w ieczerzą 
w  po n ied zia łek  dn ia 7 g ru d n ia , d la  uczczenia 
a r ty s tó w  i a r ty s te k  te a tru  k rak o w sk ie g o , b io­
rących  udzia ł w tern p rzed staw ien iu . P o czą te k
0 godz 9.

Kuchnia dla uczenie. Z arzą d  Tow\ O pieki 
nad  u b o g ą  m łodzieżą szkół średn ich  w K ra k o ­
w ie zaw iadam ia, że z in iey a ty w y  i pod k ie ru n ­
k iem  „Z w iązku  n ie w ias t k a to lic k ich "  o tw a r tą  
będzie w tych  dn iach  p rzy  ul. L o re ta ń sk ie j t a ­
n ia  k u ch n ia , p rzeznaczona  w yłącznie d la  uczenie 
szkó ł tu te jsz y ch . O dniu o tw arc ia  zaw iadom iono 
zarząd  ku ch n i osobno.

W sprawie konkursu na afisz dla W y staw y  
p rzem .-ro ln iczej w C zęstochow ie, T ow arzystw o 
„P o isk a  S z tu k a  s to so w a n a"  w K rak o w ie  o g ła sza  
co n a s tę p u ją c e : N az a ju trz  po ro zs trz y g n ięc iu  
k o n k u rsu  (25 lis to p ad a  b. r.) z łona  kom isy i 
rozpoznaw czej T ow arzystw a, zw rócono u w ag ę  że 
je d n a  z p rac  oznaczona godłem  „G ry f" i w y­
ró żn iona  n a  k o n k u rs ie  poza p racam i nagrodzo- 
nem i I-szą  zaszczy tn ą  w zm ian k ą  j e s t  le k k o  
ty lk o  zm odyfikow aną k o p ią  arisza rep ro d u k o w a­
nego  w  styczniow ym  num erze a n g ie lsk ieg o  p i­
sm a „T he S tu d io "  z r. 1901 na s tr . 265 (au to r  
L. G. Cooksey).

W sk u te k  te g o  sąd  k o n k u rso w y  odbył pono 
wme posiedzenie, n a  k tó rem  sk o n s ta to w a ł, że 
w  istocie  ca ła  kom pozycya afisza i u k ła d  pracy  
„G ryf" s ą  id en ty czn e  z w zm iankow anym  afiszem 
ang ie lsk im , a ry su n ek  n ie k tó ry ch  figu r w p ro s t 
skop iow any . W obec te g o  sąd  k o n k u rso w y  u w a­
żając, że p ro je k t „G ry f" , ja k o  w pom yśle, u k ła  
dzie i szczegółach zapożyczony, n ie  m oże być 
b ra n y  pod uw agę , udzielone m u w yróżnienie, 
n in ie jszem  cofa.

Ubezpieczenia psnsyjne urzędników prywa­
tnych. M a g is tra t m. K rak o w a w zyw a osobnym i 
p la k a ta m i tych  pracodaw ców , k tó ry  do tychczas 
je szcze sw oich funkeyonaryuszów , pod leg ający ch  
u s taw ie  o ubezp ieczen iu  u r z ę d n i k ó w  p r y  
w a t n y c h  — do ubezpieczenia te g o  n ie  zg ło­
sili, ażeby uczynili to  bezzw łocznie, w p rzeciw ­
nym  raz ie  n a ra żać  się  m ogą n a  s t r a t y  
k a r y

Tow . numizmatyczne donosi, iż d n ia  l  bm 
u p ły n ą ł te rm in  k o n k u rsu  n a  m e d a l p rzeznaczo ­
ny n a  uczczenie ś. p. A n d rze ja  h r. P o tock iego , 
a  ro zp isa n y  p rzez  Tow n u m izm aty czn e  i Tow. 
ro ln icze k rak o w sk ie . N adeszłe d o ty ch czas p race  
k o n k u rso w e  og ląd ać  m ożna w  M uzeum  im. Em. 
h r. H u tten -C zap sk ieg o  od g. 1 1 —3  za  o p ła tą  
zw ykłego  w stępu .

„Kinematograf" czyli „K ozioł o f ia rn y " , to  n o ­
w a p rem ie ra , k tó r ą  p rzy g o to w u je  t e a t r  ludow y 
n a  sobotę . J e s t  to  z a b aw n a  k ro to ch w ila  w  3-eh 
a k ta c h  O sk a ra  B lu m en th a ła  i G u s ta w a  K adel 
burga.

Amatorzy szampana. Do pew nej k a w ia ren k i 
p rzy  ul. S łow iańsk ie j p rzysz li w czoraj popołu­
dn iu  dw aj chłopcy, 18 -le tn i S ta n is ła w  G ajew sk i
1 13-lotni T adeusz W ro ń sk i, obaj m im o m łodego 
w ieku , k a ra n i jn ż  za liczne k rad z ież e  — i za ­
baw ia li się  w esoło. W  p rz y s tę p ie  dobrego  h u ­
m oru, chłopcy zażądali sz am p a n a . To w zbudziło 
w  gospodarzu  pew ne p o d e jrz en ie  i zaw iadom ił 
policyę, k tó ra  obu w esołych  gości u lo k o w a ła  pod 
„T e leg ra fem ." Z naleziono bow iem  p rzy  nich 78 
koron , najp raw d o p o d o b n ie j pochodzące z k r a ­
dzieży.

Oszustwo z fałszywymi dolarami. Na dworcu 
kolei pó/noenej -resztowano wczoraj Ua żąda­
nie kasyera kolejowego wyrobnika z powiatu 
lobatyńskiego, 42 letniego Onufrego Hrywna- 
ka. powracającego z Kanady. Okazało się bo 
wiem, że chciał on płacić za bilet koleiowy 
falszywym banknotem 5-cio dolarowym. Hry- 
wuaka odprowadzono na inspekcję ekspozy­
tury policyjnej i tu przesłuchano. Higtory .̂ 
nabyoia fałszywego banknotu przedstawił on 
w sposób następujący: Powracając: z Ameryki, 
spotka! Hrywrjak onegdaj w Hamburgu j ^kie- 
goś nieznajomego naężozyznę—-także z Galicyi 
— któremu poZyczyl 30 koron ua bilet, tam­
ten bowiem mial przy sobie same dolary. W 
Irodze nieznajomy dał emigrantowi jeden z 

banknotów twierdząc, że opiewa on na 20 
dolarów, na każdym bowieui rogu jest cyfra 
5, zaś 4 razy 5 czyn' 20 Hrywnak nie zna­
jąc banknotów dolarowych, przyjął pieniądze, 
a nadto dał nieznajomemu swój zegarek, za 
który mial otrzymać w Krakowie jeszcze 20 
koron. Tymczasem nieznajomy Krakowie 
znikł — a Hrywnaka aresztowano. Tłómacze 
nie to emigranta brzmiało wielce prawdo po
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dobnie, zaczęto więc ś l e d z i ć  oszusta i rzeozy 
wiście ajent policyjny ujął wkrótce kręcącego 
się na dworcu podejrzanego człowieka, w któ­
rym Hrywnak poznał swego towarzysza po­
dróży. Przytrzymany podał, że nazywa się 
Adam Jarosiński, następnie podał nazwisko 
Adam Maroszowski. Wkońou |ednak przyznał 
się, że jest A polinarym Feliksem Sobole * sfeim 
z gub. lubelskiej. Co do fałs'ywych bankno­
tów dolarowych, których znaleziono ptzy nim 
jeszcze siedm, twierdził, ze znalazł je na o- 
kręeie, ponieważ zaś nie miał pieniędzy, użył 
je w drodze. Wykrętowi temu wtuli nie dano 
wiary i Sobolewskiego odstawiono do sądu 
pod zarzutem fałszerstwa pieniędzy.

Z sali sądowej P rzed  try b u n a łem  p rzy s ię ­
głych to czy ła  s ię  dziś pod p rzew odnictw em  ra d  
cy P e łza  ro zp raw a  p rzeciw  3 5 -le tn iem u  Józefo ­
wi W ory tk iew iczow i z K ró les tw a  P o lsk iego , o- 
sk a rżo n em u  przez zast. p ro k u ra to ry i p ań s tw a  
D ra  Je n d la  o fałszow an ie m onet. W ory tk iew icz , 
co do k tó reg o  okazało  się  w  śledztw ie, że ści­
g an y  je s t  te ż  przez w ładze ro sy jsk ie  za  fałszo­
w an ie  p ien iędzy  — p rzyby ł do G alicyi w  roku  
1907 i zn a laz ł z a tru d n ien ie  w k opaln i w ęg la  w 
Jaw o rzn ie . T ym czasem  w yszło n a  jaw , że 'W o ry ­
tk iew icz obok gó rn ic tw a , zajm ow ał się  ta k ż e  
spo rządzan iem  fałszyw ych 1-koronów ek . Ż an- 
d a rm e ry a  a re sz to w a ła  go za tem  i oddała  w  rę ­
ce sądu.

Po p rzep row adzonej rozpraw ie , w czasie  k tó ­
re j udow odniono w inę o sk a rżo n eg o , p rzew odni­
czący za rządz ił pauzę, po k tó re j n a s tą p iły  w y­
w ody o sk a rży c ie la  i obrońcy. W7y ro k  zap ad n ie  
w ieczorem .

Kronika zamiejscowa.
Kolej Bochnia-Limanowa-Tymbark (Kor. wi ). 

N iedaw no um ieścił „G łos N aro d u " ko resp o n d en - 
cyę o p o trzeb ie  now ych lin ij ko lejow ych w za­
chodniej G alicyi, w spom inających  m iędzy innem i 
o ew en tu a ln e j ko le i z Bochni do T y m b ark u  lub 
L im anow ej. K olej t a k a  je s t  w  rzeczyw istości d la  
B ochni i całej okolicy  rzeczą  p ierw szej donio­
słości, a łącząc ze św iatem  w iększe i ruch liw e 
m iejscow ości ja k  : W iśnicz, L ipnica, R a jb ro t, K ró- 
lów ka, podn iesie  h an d e l i przem ysł, w  szczegól­
ności k w itn ą cy  ta m  h an d e l bydła, d rzew a i w y­
robów  drzew nych  różnego  rodzaju , p rzem ysł do­
mowy, liczne kam ienio łom y, u ła tw ia jąc  rozbu­
dzenie się  ru ch u  H afciarskiego, k tó reg o  p ierw sze 
p o czą tk i przez św ieżo o d k ry te  k o p a ln ie  n a f ty  w 
K am ienne j m iędzy W iśniczom  a  L im anow ą, w iel­
k ie  ro k u je  nadz ie je  — d a jąc  w reszcie uboższej 
ludności za robek .

N iem niej p ie k ąc ą  je s t  sp ra w a  p o łączen ia  k o ­
le jow ego B ochni z M yślenicam i w zdłuż k o ry ta  
R aby, przez gęsto  za lu d n io n ą  okolicę, p rzez Ł a- 
pezyce, Gdów, Dobczyce.

N iedaw no poseł D r B ernadzikow sk i z B rzeska , 
upom ina ł się w Sojm ie o ko le j przez W iśnicz 
do L im anow ej, lub  S ącza  nie z Bochni, lecz ze 
sw ego m ia s ta  B rzeska-S ło tw iny , zaczem  n a tu ra l­
n ie  je s t  i w łaściciel pob lisk iego  b row aru  w O ko­
cim ie baron  G ótz-O kocim ski. S łu szna zachodzi 
obaw a, że w pływ  ty c h  dwóch osob s tości m oże 
zrobić sw oje ze szk o d ą  d la  Bochni, m ia s ta  w ię­
kszego, ruch liw szego , m ającego  w iększe znacze­
nie niż B rzesko.

N ie s te ty  za  B ochn ią n ie  m a się  k to  upom ­
nieć w  k o m p e ten tn y ch  sforach , bo posłów  n a ­
szych dem okra tycznych  cechu je  n iedołężność i 
ospałość, o raz b ra k  w szelk ie j in ieyatyw y i p rze d ­
siębiorczości.

Morderca Stoffów  aresztowany. Z Podwo- 
łoczysk  te le g ra fu ją  do dzienn ików  lw o w sk ic h : 
Pew no indyw iduum , k tó reg o  w ygląd  zg a d za  się  
w zupełności z opisem  m ordercy  Stoffów , w p a­
dło w  oko tu te jsz y m  kupcom  W ilhelm ow i Gel- 
bardow i i Chaim ow i E llenbergerow i. W achm istrz  
K ochm ańsk i p rzy a ro sz to w ał p o d ejrzan eg o  i od­
sta w ił do a re sz tu  tu te jsz e g o  sądu . A resz to w an e  
indyw iduum  plącze się  w zeznan iach  i tw ierdz i, 
że w ra ca  pieszo z P ru s  i chce bez p aszp o rtu  
prze jść  g ran icę , by dostać  się  przez w ieś P en - 
sow ce do R osyi. O tem  a resz to w an iu  zaw iado­
miono te leg ra ficzn ie  policyę lw ow ską i o czek u ­
ją  dalszych  rozporządzeń .

Kurs społeczny dla kobiet w Poznaniu. W
„D zień. P ozn ." c z y ta m y : K u rs  społeczny d la  k o ­
b ie t — po przezw yciężen iu  tru d n o śc i, czynio­
nych  p rzez  po licyę — rozpoczął się  dziś w  S ta -  
rołęce, pół m ili oddalonej od P oznan ia  T am  w 
sali p a n a  K em pfa zna laz ł s ię  p rz y tu łe k  d la  k o ­
bie t, k tó ry c h  obaw ia ła  się  po łicya w Dom u k a ­
to lick im  w  P oznan iu  i w sa lce św ię to jań sk ie j 
za b ram ą  w arszaw sk ą  w gm inie K om andory i. 
W łaśn ie  owe zak azy  po licy jne spow odow ały  b a r ­
dzo liczny udzia ł w k u rsach , gdyż około 200 
k o b ie t z P o zn an ia  i prow incyi zgrom adziło  się 
dziś rano  n a  o tw arc ie  k u rsu , k tó reg o  dok o n ał 
ksiądz  k an o n ik  A dam ski. P rzew odniczącą w y­
b ran o  p a n ią  h ra b in ę  C zorbow ą z K ra jew ic, za­
s tę p cz y n ią  p a n ią  T eskow ą z B ydgoszczy, a  n a  
s e k re ta rk ę  pow ołano p a n ią  G osien iecką z G nie­
zna.

O dczyty  w ygłosili X. k an . A dam sk i, X. k a n . 
Z im m erm ann  i X. szau ibe lan  Kłos.

Żydowski egzekutor przed sądem. P is m a
warszawskie donoszą:

Ludność Sompolna w gub. Kaliskiej w  Je­
cie i jesieni 1906 r., zmuszona była prócz po­
datków rządowych, opłacać daninę na rzecz 
miejscowej organizacyi socyalistów-syonistów. 
Partya ta zmuszała opornych do płacenia ha­
raczu za pomocą teroru. Uzbrojeni w  rewol­
wery, delegaci partyjni napadali nocą na mie­
szkanie upatrzonej ofiary i pod groźbą śmier­
ci rabowali pieniądze. Los taki spotkał mię­
dzy innemi: Łachmana Wajngardta. Bigosa i 
Mąjeranca. Mimo, iż teror ustał, poszkodo­
wani przez czas dłuższy milczeli, z obawy 
zemsty. Dopiero w r. b. zaczęły napływać 
skargi do władz, wskutek czego wdrożono 
śledztwo. Większość uczestników opisanych 
napadów zdołała zbiedz, jednego zaś z nich, 
w osobie Icka Szwama, stawiono wczoraj 
przed warszawskim sądem wojennym okrę­
gowym, pod zarzutem rabunku. Sąd skazał 
Szwama na śmierć przez powieszenie. Obro­
nę za podsądnym wnosił pom. adwokata 
przys. Buzycki.

Sądy doraźne w Pradze, Na mocy rozpo­
rządzenia o sądach doraźnych wydała polieya 
w Pradze zakaz zgromadzeń ludności i po­
chodów wszelkiego rodzaju. Każdy obywatel

Posłańca Serca Jezusowego 60 li. Prawdy 40 i 50 h. Misyjny OO. Trapistów 60 hal. 
Szkoły ludowej 90 h. i 2 K. oraz blokowy 1 K. Karola M iarki: Katolicki 30 li., Mary- 
ćinski 70 ii.. Święta Rodzina 60 li*. Skarb domowy 1 K. 20 h. Kartkowe do zdzierania 
P° 60 b. i t. p., same bloki, oraz rozmaite kieszonkowe, pugilares, itp. Rabat

odpowiedni dla odsprzedających, w handlu
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jest obowiązany wstrzymać s.ę od udziału w 
zgromadzeniach ludności i powinien w tym 
samym duchu wpływać na członków rodziny
1 domowników i bez potrzeby nie wypusz­
czać ich na ulicę, zwłaszcza w godzinach wie­
czornych. Wszelkich zarządzeń władz należy 
słuchac natychmiast bez oporu

Nie wolno nosić odznak stowarzyszeń, 
oraz wywieszać chorągwi, o ile nie są to cho­
rągwie państwa lub k r a ju .  Nie wolno deko­
rować sklepów ani dcmow.

Dramy demów i wGjścia do publicznych 
lokali mają być natychmiast zamykane w ra­
zie opróżniauia dotyczących ulic lub placów, 
względnie na wezwanie organów władz.

O godzinie 8 wieczorem bramy wszyst­
kich domów oraz lestauracyj mają być zam­
knięte.

Lew przy obiedzie. Adm ira ł f rancusk i D u -  
p e t i t -T h o u a rs  miał od jednego  z sze ików  nia- 
u ry tań sk ich  zażądać  zadośćuczyn ien ia  za o- 
b^azę w y rządzoną  konsulow i francuskiem u. 
S p raw ę  za ła tw iono  ugodow o, a szeik zaprosił  
adm ira ła  na  obiad. G dy francuz w >ciągną ł co­
ko lw iek  nogi pod  stołem, natrafił  na  jak ieś  
żyjące ciało. Zajrza ł i spos trzeg ł  leżącego pod 
sto łem  olbrzym iego  lwa. Szeik był zach w y ­
cony przerażen iem  się gościa.

W  tern adm ira ł  zaw oła ł  t łóm acza  i ro z k a ­
zał k ró tk o :

—  M oje rew o lw ery !
P rzyniesiono  broń, a adm ira ł  położył ją 

spoko jn ie  przed  sobą  na stole. Szeik zw rócił  
się do t łóm acza

—  P ow iedzc ie  kom endan tow i,  iż te małe 
rew o lw ery  na nic się nie przydadzą, gdyż nie 
zaszkodzą  lwu, k tóry  p o s iad a  bardzo  tw a rd ą  
czaszkę!

—  P ow iedzc ie  szeikow i - o d p a r ł  F ra n ­
cuz - że te rew o lw ery  nie są  przeznaczone 
dla Iwa, lecz dla czaszki Jego  W ysokośc i  
w chwili, gdy ten podnóżek  s tan ie  się n ie­
przyjem nym !

Szeik k aza ł  n a tychm ias t  w yp ro w ad z ić  lwa.
Małżeństwo amerykańskie. M ałżeństw o m ię­

dzy A m e ry k a n k ą  p a n n ą  E l k i n s  a księciem  
A bruzzów , członkiem  d y n as ty i w łosk ie j, n ie  doj­
dzie — zd a je  się  — do s k u tk u  z n ieznanych  
powodów. D zienn ik i am e ry k a ń sk ie  p rzy p o m in ają  
z teg o  pow odu, że ju ż  raz  dw ór sa b au d zk i po­
śred n io  p rzy n a jm n ie j w szedł w s to su n k i z ro ­
d z iną  a m e ry k a ń sk ą  J a k  w .adom o, H ieronim  B o­
n a p a r te . na jm łodszy  b r a t  N apoleona I ożenił się  
w r  1803 z m iss P a te rso n , c ó rk ą  a m e ry k a ń ­
sk ieg o  m ieszczan ina . W  k ilk a  l a t  później p rzy ­
je c h a ł do F ra n cy i i za  n a m o w ą ' ce sa rz a  zezwo­
lił n a  un iew ażn ien ie  p ierw szego  m ałżeń stw a, pc- 
czem  ożenił s ię  z k s ię żn iczk ą  w irtem bersfcą  i 
o trzy m ał k ró lestw o  W estfa lii. Z p a n n ą  P a te r ­
son  m ia ł sy n a  R o b e rta , k tó reg o  synem  j e s t  o- 
becny g en e ra ln y  p ro k u ra to r  S tanów  zjednoczo­
n ych  K aro l B o n a p a r t e .  K ró l H ieron im  m iał 
z d rug iego  m ałżeństw a tro je  dzieci, syn jeg o  
n ajm łodszy , k s ią ż ę  N apoleon , poślub ił k s . K lo- 
ty ld ę  z d y n as ty i sab au d zk ie j, c io tk ę  obecnego 
k sięc ia  A bruzzów . Z k s ię żn iczk ą  K lo ty ld ą  u si­
ło w ała  pan i P a te rso n  p rzed tem  połączyć sw ego 
sy n a  R o b e rta , p rzy jech a ła  n aw e t w ty m  celu do 
E uropy  i zam ieszk a ła  w R zym ie ja k o  pan i M erc. 
P a n i P a te rso n  o trzy m y w ała  od ce sa rz a  N apo­
leo n a  I p en sy ę  ro czn ą  w sum ie 60 .000  franków . 
G dy je d n a k  je j p ierw szy m ąż, k ró l H ieronim , 
chc ia ł je j  n ad a ć  ty tu ł  k siężne j i z a p rasz a ł j ą  
do W e stfa lii, n ie  p rzy ję ła  propozycyi, ośw .ad- 
czając , że „W e s tfa lia  j e s t  za  m a łą  d la  dwóch 
k ró lo w y ch ". Z pen sy j p o b ie ran y ch  od N apoleo­
n a  I, z łoży ła  znaczny  m a ją te k , k tó ry  w sum ie
2 m ilionów  do larow  po zo staw iła  sw ym  w nukom , 
ży jącym  dziś w A m eryce.

i m ieści się  obecnie w lo k a lu  p rzy  ul. Z w ierzy­
n ieck ie j, gdzie też  z a ła tw ia  w sze lk ie  sp raw y  do­
tyczące stow arzyszen ia .

Podziękowanie. A kad . Koło T. S. L. dz ięk u ­
je  w szystk im , b iorącym  udzia ł w obchodzie P o­
w sta n ia  lis topadow ego  za  d a tk i n a  ce le  ośw ia­
tow e. D a tk i te  w ynoszą 571 ko ron  10 hal.

Repertuar teatru miejskiego w Krakowie.
Piątek. „Noe listopadowa11 i t. d.
Sobota. „Klub Ibsena", komedya w 3 aktach B. 

.'haw’a.
Niedziela o godz. 3 pop. „ 2 X 2  =  5“ kom w 4 

akt C staw a \Vied’a.

Repertuar teairu ludowego w Krakowie
Sobota. „Kinematografu.
Niedziela. „Twardowski na Krzemionkach".

Dwa pewne środki przeciw spierzchnięciu rąl: i :\uarzy
% ć l o  „ lecziu cze"  

L U L i W O W S K I E ń  O
z  zap ac iie m  w ody  k o lc ń sL ić j.

rh k lo d er in in e
(cena 70 hal.,1.

Skutek nic zawodny, lecz żądać 
wyrobów M JANOWSKIE ,70.

Spółka spożywcza rozwija sin z dniom 
każdym coraz to pomyślniej, tak. żo okaza­
ła się potrzeba założenia obok sklepu głó­
wnego, znajdującego się w Małym Rynku 
także filii w innych częściach miasta. Jedną 
z takich filii, pierwszą, założono wo wrze­
śniu br. przy ul. Karmelickiej, wczoraj zaś 
nastąpiło jej poświęcenie. Dokonał go po u- 
roczystein nabożeństwie w kościele Karme­
litów na Piasku prezes Spółki X. Minkiński 
w obecności znacznej liczby członków Po 
poświęceniu, prezes X. Minkiński przemó­
wił do obecnych, podnosząc intenzywną dzia­
łalność Spółki szczególnie wśród uboższej 
części mieszkańców miasta. Wkładka bardzo 
nioznaczna, bo wynosząca obecnie w myśl 
uchwały zarządu 1 kor. miesięcznie, pozwa­
la nawet najbiedniejszym wpisywać się na 
członków, to też jest nadzieja, że znaczna 
dziś liczba członków, wynosząca przeszło luOO 
osób w czom 600 pań, zwiększy sie w  dwój­
nasób w przeciągu krótkiego czasu. Spółka 
natomiast dbając o dobro swych członków, 
zwracać będzie szczególnie uwagę na to, by 
sklepy jej zaopatrywane były w towar do­
borowy, zaś kierownictwo sklepów powie­
rzać będzie tylko siłom fachowym.

Zw.ązek katol. krawców. P rzypom inam y, iż 
jn tro  w p ią te k  odbędzie się  o godz. 8 w ieczo­
rem  N a d z w y c z a j n e  W alne Z grom adzen ie  
członków  w lo k a lu  Z w iązku  p rzy  ul. F lo ryań - 
sk ie j I. 7. P o rząd ek  dzienny: 1) O dczytan ie p ro ­
toko łu . 2) Z m ian a  s ta tu tu . 3) W uioski i in te r-  
pelaeye.

Z żyda towarzystw
Kraj Zw. ekon. właścicieli realności w K ra ­

kow ie zap rasza  sw oich członków , o raz w szy s t­
k ich  w łaścicieli rea lności K rak o w a, n ie  będących  
cz łonkam i ja k o  gości, n a  nadzw yczajne w alne 
zg rom adzen ie  członków , k tó re  odbędzie się  w 
n iedzie lę , d n ia  6 g ru d n ia , o godzinie 4 popołu­
dn iu  w  sa li R ad y  puw iatow ej, ul. P ija r s k a  1 1, 
w sp raw ie  pow zięcia uchw ał co do p ro je k to w a ­
n ej p rzez rząd  re fo rm y  p o d a tk u  aom ow o-czyn- 
szow ego. Z a  w y d z ia ł: D r K Ł epkow sk i p rezes, 
S t. S ta to w sk i se k re ta rz .

Akad. art -lit. Koło „Źycie“ u rząd za  w n ie­
dzielę  dn ia  6 g ru d n ia  1908 o godzin ie  11 rano  
w sa ii 43  I. (Coli. Uov.) „ P o r a n e k  l i t e r a ­
c k i " ,  w k to r jm  w ezm ą u d z ia ł:  E dm und B i e- 
d e r  — „S ym fon ia  je s ie n n a " , W an d a  K r z y ­
ż a n o w s k a  — „Z poezyi", M ichał N a  t k  a- 
n  i e c — z tłum aczeń  z ro s y js k ie g o : M Arcy- 
b aszew a „P odcho rąży", Jó z ef R u f f e r  — „Syn 
słońca. S za tan  i P u s ty n ia " , T adeusz S z a n- 
t  r  o c h  — „C zarn a  D am a" i L iryk i. — Ceny 
m iejsc 80 hal. d la  publiczności, 40  hal d la  pp. 
ak ad em ik ó w  i m łodzieży szko lnej. — B ilety  
w cześniej nabyw ać m ożna w  lo k a lu  K oła, sa la  
II. p a r te r  n a  lewo (Coli. nov.) od 3— 4 i 6 — 7.

Weterani z r. 1863/4 przypom inają , że n a  
dochód ich T ow arzystw a w zajem nej pom ocy, od­
będzie się  w  dniu  5 b. m. o godzinie 7 i pół 
W ieczorem p rzed staw ien ie  w cy rk u  „E d ison" 
(p iać W ielopole) i spodziew ają  się, iż publiczność 
pośp ieszy  licznie n a  p rzed staw ien ie , a  tem  s a ­
m em  p rzyczyn i się  do poparc ia  T ow arzystw a, 
k tó re g o  fundusze p o trze b u ją  w ydatnego  za s i­
len ia.

Walne zgromadzenie członków  C zyteln i a k a ­
d em ick iej im. A dam a M ickiew icza po sp raw oz­
d an iu  za rząd u  i udzielen iu  m u abso lu to ryum  
w ybrało  now y za rząd , w sk ła d  k tó reg o  w e s z li : 
Dr E  G o f r  o n ,  p re z e s ; W ! P ełd y ak , z a s tę p ca ; 
J .  G a g a te k , s e k re ta r z ,  T. P iu ta , sk a rb n ik . W y ­
działow i : B au erfe in d  W ., D zierw a P „ L ubaszew ­
s k i E ., L ub„rtow icz Z , P ią tk o w sk i F r., R ysie- 
wicz M., W alaw sk i J ., W ąs M. K om isya k o n ­
tro lu ją c a :  I s k ra  A. (przew .), O sika B , S ro k a  
L., W iśn iew sk i J  S ąd  k o le ż e ń s k i: G ołąb M., 
S yper M.

Stowarzyszenie katolickich stróżów p rzesy ­
ła  n am  n a s tę p u ją c y  k o m u n ik a t : S tow arzyszen ie  
k a to lic k ich  s tróżów  o d b ę d z i e  w n iedzie lę  d. 
6 b. m. o godzin>e 3 popo łudn iu  w sa li Dom u 
robo tn iczego  p rzy  ul T om asza 1 .3 7 , z g r o m a ­
d z e n i e  sw ych członków , o czem  w szy s tk ich  
in te reso w an y ch  pow iadam ia i do udzia łu  z a p ra ­
sza. W ydzia ł s to w arzy szen ia  P rzy  te j sposobno­
ści p ow iadam ia W ydział jeszcze raz , że stów a 
rzyszen ie  k a to lic k ich  s tróżów  w y s t ą p i ł o  z 
,, P o l s k i e g o  Z w i ą z k u  n a r o d o w e g o " ,

Z Rady państwa.
(Telefonem z Wiednia).

Wieaeń, 3 grudnia.
Na dzisiejszem posiedzeniu I z b y  p o s e l ­

s k i e j  R a d y  P a ń s t w a ,  prezydent po za­
gajeniu zawiadomił Izbę o przyjęciu deputa- 
cyi przez cesarza w dniu 30. listopada i o- 
znajmił posłom podziękowanie i pozdrowienie 
cesarza.

Próby obstruKcyi.
Zaraz na wstępie p. C h o ć  domaga się 

dosłownego odczytania wpływów.
P r e z y d e n t :  Panie pośle Choć, proszę się 

namyśleć, czy pan przy tem obstaję?
P. C h o ć :  Tak jest.
P r e z y d e n t :  Wysoka Izbo! Poseł Choć 

wnosi, ażeby dosłownie odczytano wpływy. 
Nie wchodząc w to, czy jest rzeczą odpowie­
dnią, że p. Choć chce zastosować tu najmo­
dniejszą, chociaż najmniej szlachetną formę 
obstrukcyi (żywe oklaski w Izbie, przerywa­
nia u czeskich radykałów), zwracam mu u- 
wagę, że na porządku dziennym stoi u b e z ­
p i e c z e n i e  s o c y a l n e .  Muszę mu wiec 
pozostawić do wyboru, czy chce wziąć na 
siebie odpowiedzialność za przekleństwo lu­
dów Austryi (burzliwe długotrwałe- oklaski, 
wrzawa na ławach czeskicli radykałów) za 
takie udaremnienie albo opóźnienie załatwie­
nia sprawy, tak ważnej dla pracującego i gło­
dującego ludu. Panie Choć, zapytuję więc 
ponownie, czy obstaje pan przy swo.m  
wniosku ?

P. Choć:  Tak jest.
P r e z y d e n t :  W takim razie owe wpły­

wy zostaną odczytane dopiero na końcu po­
siedzenia (burzliwe oklaski i brawa w Izbie, 
okrzyki i wrzawa 'ta ławach czeskich rady­
kałów).

Prezydent udziela następnie głosu pier­
wszemu mówcy zapisanemu do rozprawy nad 
wnioskiem n a g ł y m  co do p r o w i z o r y u m  
b u d ż e t o w e g o ,  p. A d l e r o w i .

0 sądy doraźne.
P. A d l e r  zabiera głos wśród p a n u j ą ­

cej  w r z a w y  i mówi
Tymczasem czeski poseł Lisy wyjmuje 

p o k r w a w i o n ą  c h u s t k ę  i pokazuje ją 
w sali wśród głośnych okrzyków.

P. A d l e r  mówi dalej: W chwili ogólne­
go szaleństwa wszystkich stronnictw burżu- 
azyjnych, w chwili słabości rządu, w chwili 
ki My spory narodowościowe mają być zała­
twiane przy pomocy k a t a ,  pozostaje nam 
jeszcze tylko parlament jako wolny trybu­
nał, którego pozbawić się nie możemy,

Mówca protestuje przeciw ogłoszeniu są­
dów doraźnych w Pradze, które jego zdaniem 
są tylko dowodem bankructwa stronnictw 
burżuazyjnych. a dowodem nieudolności stron­
nictw panujących. Socyaliści potępiają eksce- 
dentów obu narodowości, potępiąją także eks­
cesy w niemieckich miastach w Czechach. 
Zemstą nie robi się polityki narodowej i ża­
den naród nie zwycięża przez to, że drugie­
mu wyrządza krzywdę.

To, co zrobiono wobec studentów niemie­
ckich w Pradze, było krzywdą, ale odpowie­
dzią na to nie powinny być sądy doraźne

Młodzież powinna być dzielną i żywą, ale so­
cyaliści nie pozwolą, aby młodzież narzucała 
im taktykę polityczną. Mówca odmawia bar. 
Bienerthowi zdolności do utworzenia gabine­
tu i koncentracyi stronnictw — i protestuje 
także przeciwko ewentualnemu rozwiązaniu 
parlamentu. (W tej chwili wchodzi na salę 
niemiecki minister-rodak S c h r e i n e r .  Cze­
scy radykali witają go burzliwymi oki Zy­
kami).

Pos. C h o ć  w oła: Panie prezydencie, pro­
szę w y r z u c i ć  S c h r e i n e r a !  Tu p r o w o ­
k a t o r !  A  kiedyś nosił czamarę?

Pos. A d l e r  do czeskich radykałów: Pa­
nowie zamierzacie z dzisiejszego parlamentu 
uczynić parlament kuryalny, Tam można było 
tak się zachowywać, tu — me. Proszę mi 
wierzyć, że los tego parlamentu bardzo mi 
tak leży na sercu, jak wam jest on oboję­
tnym. Socyaliści głosować będą za nagłością 
co do prowizoryum budżetowego w pierw- 
szem czytaniu i wszystko uczynią, aby w 
drugiem czytaniu mógł być budżet normalnie 
załatwiony. My nie koizymy się przed tsro- 
ryzinem. S o c y a l i ś c i  s ą  r e p u b l i k a n a ­
mi  i tego nigdy nie taili, ale mają żądania, 
ktćre są im na razie bliższe, niż pi ogramy 
co do formy państwowej. W końcu mówca 
Krytykował śląską reformę wyborczą i żądał, 
aby odmówiono jej sankcyi monarozej,

Pos. L a n g  (stronnictwo chrześć.-soc.) o- 
świadcza, że uchwalenie prowizoryum budże­
towego n ie  p o w i n n o  b y ć  u w a ż a n e m  
z a  v o t u m  z a u f a n i a  dla rządu Jest obo­
wiązkiem parlamentu uczynić wszystko, aby 
ustawa o społecznem ubezpieczeniu rychło 
przyszła do skutku.

Pos. U d r ż a 1 imieniem posłów czeskich 
zaprotestował przeciw p o g w a ł c e n i u  r e ­
g u l a m i n u  p r z e z  p r e z y d e n t a  n a  p o ­
c z ą t k u  d z i s i e j s z e g o  p o s i e d z e n i a .  
Następnie omawiał ostatnie zajścia w  Pradze 
i żalił się na prowokacye Niemców. Mówca 
czyni rząd odpowiedzialnym za to, że nie wy 
dał z a k a z u  ur z ądz ani a„bumml ów"pr z e z  
niemieckich studentów.

Posiedzenie trwa dalej.
Wiedeń (Tel w ł). Narodny Klub zgłosi 

wniosek nagły w sprawie zniesienia sądów 
doraźnych w Pradze

Protest Czechów,
Wiedeń. (T. wł.) Deputacya wszystkich 

klubów czeskich pojawiła się u prez. Weiss- 
kirchuera celem zaprotestowania przeciw je­
go zachowaniu się na początku posiedzenia.

Radykalni Czesi.
Wiedeń. (T. wł.) Do dzisiejszych scen ob- 

strukcyjnych dodać trzeba, że gniew radyka­
łów czeskich zwracałby się również przeciw 
a g r u r y  u s z o m  c z e s k i m ,  ponieważ ci nie 
przyszli im w sukurs. Młodoczesi byli przez 
ten czas poza salą posiedzeń.

Izba panów.
Wiedeń. Izba panów zebrała się dzisiaj o 

godz. 1 w pułudnie na posiedzenie, na po­
czątku którego ks. Windischgraetz zdał spra­
wę z przyjęcia u cesarza.

Sytnacya w parlamencie.
Wiedeń. (Tel. wł.). Dzisiejsze posiedzenie 

Izby rozpoczęło się wielkim hałasem, jedna­
kowoż obawy wczoraj żywione, że przyjdzie 
do zawieszenia posiedzeń, a tem samem do 
o d r o c z e n i a  p a r l a m e n t u  d o t y c h c z a s  
s i ę  m e  z i ś c i ł y  Wprawdzie czescy rady­
kali zamierzali rozpocząć obstrukcyę, żąda­
jąc natychmiastowego odczytania wniosków  
i interpeiacyi, atoli taktowi prezydenta Dra 
Weisskirehnera udało się zapobiedz obstru­
kcyi

Wchodzącego do sali obrad bar. B i e n e r -  
t li a powitali czescy radykali hałasem i wrza­
wą. a gdy wszedł znienawidzony przez nich 
minister Schreiner odezwały się burzliwe o- 
krzyki. Wkrótce jednak nastał spokój. Je­
szcze Dr Adler przemawiał wśród wrzawy, 
p o t e m  z a p a n o w a ł a  kompletna cisza.

Jak słychać r z ą d  naradzał się na wczo­
rajszej radzie ministrów nad możliwością 
względnie koniecznością zawieszenia nad Pra­
gą i okolicą stanu wyjątkowego, atoli żadnej 
d e c y z y i  ni e  p o w z i ą ł ,  wychodząc z zało­
żenia, że na razie sądy doraźne są wystar­
czające. Rząd nie myśli odstąpić od pertra- 
ktacyi celem uzyskania od parlamentu pro­
wizoryum budżetowego w drodze nagłej. Do 
uchwały nagłości potrzeba większości %s. 
Chociaż będzie trudno tyle stronnictw dla 
rządu pozyskać, to jednak rząd nie traci, na­
dziei, że uda mu się tę większość uzyskać 
w ten sposób, iż część opozycyjnych posłów  
w s t r z y m a  s i ę  od  g ł o s o w a n i a .  Socja­
liści przyczynią się do takiego załatwienia 
sprawy bo pragną parlamentarnego uchwa­
lenia budżetu.

Złe widoU
Wiedeń. (Tel. wł.) Minister czeski Dr Ż a ­

c z e k  w interwiewie z dziennikarzem oświad­
czył, że nie podpisze zarządzenia, wprowadza­
jącego stan wyjątkowy w Czechach.

Posłowie czescy są zdania, że obecna chwila 
nie nadaje się do rokowań celem stworzenia 
parlamentarnego gabinetu. Izba poołów bę­
dzie musiała wnet zastanowić swe czynności.

Wiedeń. (Tel. wł.) Niemieccy posłowie ra­
dykalni i chrześcijańsko-socyalni zamierzają 
urządzić demonstracyę przeciw KLfaczow i, 
jako głównemu sprawcy ekscesów w Pradze.

Obawa przed demonstracyami.
Wiedeń. (Tel. wł.) Ze względu na oczeki­

wane burzliwe zajścia w Izbie i z obawy przed 
demonstracyami studentów, polieya skonsy- 
gnowała na R ingu przed parlamentem i uni­
wersytetem silne kordony polieyantów. Do­
tąd jednak (godz. 3) do żadnych ekscesów  
nie przyszło

Sądy doraźne.
(Telefonem  z W iednia).

W Pradze spokój,
Praga. (Tel. wł.) Zaprowadzenie sądów do­

raźnych n i e  p o z o s t a ł o  be z  s k u t k u .  
W nocy i dzisiaj przed południem panował 
wzorowy porządek. Właściciele sklepów na 
Grabenie i na placu św. Wacława, odetchnę­
li teraz spokojnie. Ulice ma„ą wygląd zwy­
czajny. Czeskie dzienniki ze względu na za­
ostrzenie konfiskaty zachowują rezerwę, o- 
świadczając, że sam zakaz noszenia barw, 
i odznak wystaiczyłby do utrzymania spo­
koju.

Sekretaryat partyi czesko-socyalistycznej 
(Klofacza) ogłasza, że w  6 ostatnich tygo­
dniach aresztowano 500 członkow tego stron­
nictwa.

Praga Rektor czeskiego uniwersytetu 
wstrzymał wykłady aż do uspokojenia panu­
jącego wzburzenia umysłów

Gwałty Niemców.
Cheb. Wczorąj wieczorem przyszło do de- 

monstracyj i starć. W demonstracyach wzięło 
udział 2500 osób. Przyczyną była pogłoska, 
że w  Pradze zastrzelono dwóch niemieckich 
studentów. Chociaż pogłoska o k a z a ł a  s i ę  
f a ł s z y w ą ,  d e m o n s t r a n c i  p o w y b i j a l i  
s z y b y  w c z e s k i c h  d o m a c h .  O godzinie 
10 zapanował spokój.

Nie wierzymy.
Praga. (Tel. wł.) Dzienniki donoszą, że i 

w ty uh miastach, gdzie Niemcy urządzają za­
burzenia antyczeskie, będą głoszone sądy do­
raźne, jeżeli sytuacya się nie zmieni. Niepra­
wdą jest, by kat wiedeński przyjechał do 
Pragi. Powołanym został tylko kat p r a s k i ,  
mieszkający w okolicy.

Sytuacya na Wschodzie.
(Telegramy „Głosu Narodu" z dnia 3 grudnia.)

Znów wieść o krwawem starem.
Budapeszt. (Teł. wł.). Dziennik „Alkotma- 

ny“ donosi, że na granicy Hercegowiny przy­
szło do krwawej utarczki między patrolem 
austryackim a bandą czarnogórską pod Villwg
Patrol, złożony z porucznika B r e i c h n e r a  
z 38 pułku piechoty, z 5 ż o ł n i e r z y  t e ­
g o ż  p u ł k u ,  z 3 ż o ł n i e r z y  23 D u ł k u  
wycięty został do nogi. (W wiedeńskiem mi­
nisterstw ie wojny nic o tej utarczce dotąd 
nie wiadomo).

Konterencya wojskowa.
Wiedeń. (Tel. wł.) Dziś odbyła się pod prze­

wodnictwem cesarza pierwsza wojskowa kon- 
fereneya. Wypadła ona wcześniej niż zwy­
kle. Omawiano na niej nietylko sprawy perso­
nalne ale i organizacyjne i obmyślano zarzą­
dzenia na wszelkie ewentualności.

Zatrzymanie rezerw.
Wiedeń. (Tel. wł.). „N. Wiener Abendbl.“ 

pisze: W najbliższych dniach pojawią się z 
pewnością pogłoski o l i c z n y c h  t r a n s ­
p o r t a c h  w o j s k o w y c h  na k o l e j a c h .  
Odnieść to należy do tego, że ministerstwo 
wojny zrobiło użytek z upełnomocnienia u- 
stawowego a zatrzymując rezerwy uzupeł­
niającej, która po 8 tygodniach powinna być 
odesłana do domu, używa jej do p o d n i e s i e ­
n i a  s t a n u  p o k o j o w e g o  XV. k o r p u s u  
a r m i i  i w y s y ł a  j ą  d o  Boś ni .

Ustawa z r. 1888 pozwala, by w razie 
konieczności pierwszy rok rbzeiwy uzupeł­
niającej i trzy najniższe lata rezerwy były 
powołane do służby. Ministerstwo czyni tylko 
częściowy użytek z tego pełnomocnictwa i 
powołuje najmłodszy rok rezerwy uzupełnia­
jącej, która będzie wysłaną do Bośni.

Informacye włoskie.
Rzym, (Tel. wł.) Dzienniki tutejsze donoszą, 

że Austru-Węgry przystąp'ą do zmobilizowa­
nia 6 korpusów i wyślą je nad Dunaj.

Konterencya albo — wojna!
Lundyn „Daily Mail" pisze, że cesarz Fran­

ciszek Józef I ząjmuje w Europie i wśród 
swoich ludów tak w y b i t n e  s t a n o w i s k o ,  
które można porównać ze stanowiskiom kró­
lowej Wiktoryi. Dziennik wypowiada nadzie­
ję, że cesarzowi będzie oszczędzonem to, aby 
ostatnie lata jego rządów były zaciemnione 
przez w o j n ę .  Droga do szczęścia stoi dla 
Austro-Węgier otworem. Jeżeli zdecydują się 
one na k o n fe r e n c y ę, to w takim razie 
ostatnie lata rządów cesarza będą uwieńczo­
ne zabezpieczeniem pokoju.

Ekonomiczna wojna.
Berlin. (Tel. wł.). Z Saloniki dunoszą, że 

komitet młodoturecki zamierza tak długo 
paraliżować kroki rządu tureckiego zmierza­
jące do załagodzenia bojkotu towarów au- 
stryackich, dopóki Austro-Węgry nie poczynią 
żądanych koncesyj Komitet jest przekonany, 
że Austrya nie jest w stanie wytrzymać zbyt 
długo takiej wojny ekonomicznej z Turcyą

Konstantynopol (Tel. w ł). Ambasador austro- 
węgierski wyraził zadowolenie z powudu za 
rządzeń władz tureckich antybojkotowyoh. Au­
strya gotową jest wobec tego rozpocząć ro 
kowania o odszkodowaniu dla Turcyi za ano- 
ksyę.

Zabójstwo polityczne.
Konstantynopol. Wczoraj wieczorom u ge­

nerała dywizyi I s m a i l - M a l i i r - P a s z y  
zgłosił się jakiś człowiek z listem, wzywają­
cym generała do ministra wojny. Gdy gene­
rał szedł do mmistra, z o s t a ł  w d r o d z e  
z a s t r z e l o n y  p r z e z  o f i c e r a  M o r d e r ­
ca u c i e k ł .  Generał był dawniej p r z e c i ­
w n i k i e m  Mł o d o t u  r h ó w.

Bomba w  meczecie.
Konstantynopol. Dziennik „Szaraj Unimet" 

donosi, że do meczetu w Margrad w Bułga- 
ryi rzucono bombę. Powstała panika. Polieya 
zachowywała s-ę biernie.

Nowy wezyr?
Konstantynopol. (Te!, wł.). W kołach poin­

formowanych obiega wiadomość, że wkrótce 
zostanie zamianowany wielkim wezyiein Hil- 
mi-pasza.

Ważne dOKumenty.
Petersburg. (Tol. wł.) „Bierżew. Wied." 

piszą, że mowa Izwolskiego dlatego będzie 
wygłoszoną na tajnem posiedzeniu Dumy, po­
nieważ Izwolski poda do wiadomości doku­
menty wielkiego znaczenia.

Choroba Piusa X.
Znaczne polepszenie,

Berlin. (Tel. wł.) „Beri. Tagebl." donosi z 
Rzymu, że w stanie zdrowia papieża nastą­
piło znaczne polepszenie Nie prawdziwą jest 
wiadomość o zapaleniu płuc u papieża. Leka­
rze nalegają jeszcze, by papież przynajmniej 
przez tydzień nie wychodził z pokoju i wstrzy­
mał się zupełn e od pracy. Ale papież już w 
niedzielę chce otworzyć trzecią kongregacyę 
w sprawie ogłoszenia Joanny D Arc za świętą

Telegramy
(Telegramy „Głosu Narodu" z dnia 3 grudnia.)

Jubileusz cesarski.
Wiedeń. Z powodu jubileuszu cesarskiego 

odbyło się wczoraj w Operze uroczyste przed­
stawienie. Publiczność urządziła monarsze 
o w a c y ę.

0 język polski w szkołach Indowych.
Petersburg. (Tel. wl.) Na posiedzeniu ko- 

misyi oświaty rozważano projekt von Anro- 
pa, dotyczący powszechnego nauczania. Oży­
wioną dyskusyę wywołał artykuł propono­
wanego prawa, omawiający j ę z y k  w y k ł a ­
d o w y  w s z k o ł a c h ,  położonych w miejsco­
wościach z przeważającą luanością „ i n n o -  
p 1 e m i e n n ą“. Przedstawiciele opozycyi a 
wśród nich Polacy, usiłowali przeprowadzić 
w projekcie w y k ł a d  o b o w i ą z k o w y  w 
j ę z y k u o j c z y s t y m ,  w i ę k s z o ś ć w s z a k -  
ż e  b y ł a  t e m u  p r z e c i w n a .  Non Aurep 
nawet szczerze oświadczył, iż o d m o w a  w y ­
k ł a d u  w j ę z y k u  o j c z y s t y m  w tej lub 
innej miejscowości j e s t  c a ł k o w i c i e  m o ­
ż l i w a  z e  w z g l ę d ó w  p o l i t y c z n y c h .  
Ostatecznie uchwała o języku wykładowym  
przyjęta została przez komisyę w rrdakcyi 
von Anrepa. Opozycya silnie jest wzburzona 
tym faktem, odzwierciadlającym politykę pa- 
ździernikowców.

Anstrya państwem policyjnem.
Petersburg. (Tel. wł.) NVczoiaj wygłosił 

przywódca kadetów R o d i c z e w odczyt na 
temat „Znaczenie Rosyi dla Słowiańszczy­
zny". Prelegent wywodził, że Austrya I Rosya 
konkurują na polu polityki słowiańskiej. Re­
zultat wal Ki zawisł od tego, o ile idea wol­
ności weźmie w którem z tych państw gó­
rę. Na razie Austrya jest państwem p o l i ­
c y j n e  m. Chętnie jednak ludy slowiańskir 
zgrupowałyby się pod chorągwie Austryi, gdy­
by się tam zmieniły stosunki. Byłoby to dla 
Rosyi kompletną klęską. Przyszłość Słowiań­
szczyzny rozstrzygnie się nie we Wiedniu, 
ale w Petersburgu i Moskwie. Wkońcu Rodi- 
czew gorąco z a p r o t e s t o w a ł  p r z e c i w  
a n e k s y .  B o ś n i  i H e r c e g o w i n y .

Rewolucya w Haiti.
Porte au Prince Prezydent Alexis uciekł 

na okręt francuski.

Z  o s ta tn ie j ch w ili.
Wiadomości kościelne. D y e c e z y a  k r a  

k  o w s k  a. X. D r C zesław  W  ą  d o I n y, p ra ia  
i k a n o n ik  k a te d ra ln y  zo s ta ł m ianow any p ra ła  
tem -k u sto szem . In s ta lac y a  odbyła s ią  dn ia 1 b 
m. X. M arceli Ś l e  p i c  k i ,  do tychczasow y k a te  
ch e ta  sem inaryum  naucz. m ąsk . zocta ł in s ty tu o  
w any na k an o n ią  k a te d ra ln ą  dn ia  2 b. m., in 
s ta la c y a  zaś odbądzie w sobo tą  5 b. m.

D ziekanem  II D ek a n a tu  k rak o w sk ieg o  zo 
s ta ł  zam ianow any  X. k an . p ra ła t K r  u p i ń 
s k  i. D ziekanem  d e k a n a tu  w ielick iego  zo s ta ł X 
G r u s z e c k i ,  prob. w P odgórzu .

Naczelny redaktor.
J. K. Ma ć k o ws k i .

Wydawca i odpowiedzialny redaktor.
M a r y a n  D ą b r o w s k i .

Nadesłane*
Za aitykuły w tej rubryce redakeya nie przyj­

muje żadnej odpowiedzialności.

Aby podrobień
uniknąć, uprasza się P. T. konsumentów „MAT- 
TONIEGO GIESSH0BJjKR’A“ kazać sobie otwo­
rzyć przy stole każdą oryginalną Duszką wody 
Giesshublera, aby na własne oczy zobaczyć 

wypalony znak na korku.

3 - i e l d a .
AKCYE.

W iedeń, 3
austr. Zakł. kredyt. 612 — 
węg. „ „ .
A nglobanku. . . 
U nionbauku. . . 
Landerbanku . . 
Bankvereinu . .
Bodcnc edit . . .
Gal. Banku h i p o t . -------
Kolei państw  654 75

„^po łudn iow ej. 101 75 
„ Elbethal . . 433 — 
„ północnej. .4940 —
„ czerniow..

Alpiny . . . .
Riiua Muranyi .
Prag. Tow. żel.
Fabryki broni .
Tureckie tytun.

706 — 
279 50 
509 — 
4U9 75 
491 5u 

1014 -

338 — 
608 — 
502 25 

23 30 
582 — 
343 —

93 80
90 45
91 75

Grudnia. (Tel. „Gł. Nar."). 
Gal. Tow. karp. nar. 514 — 
Oblig.węg.indemn. — —•
Renta majowa . . ----------
Austr. renta. kor. .
Węg. „ „ .
56 1. Listy T. kr. z.
4'1,, Listy Banku hip. 93 —
4‘V \,„  „ IW 15
6 'In „ „ „ 110
4*b „ „ kraj. 93 05
4>./, „ „ „ 99 75
4X  Gal.Obl.propin. 96 20 

| 4'•/„ Gal poż.kr.1893 94 90 
4 Poż. u. Lwowa 92 — 
Losy tureckie. . . 166 —
Marki . . .  117 16
R u b l e .......................251 50
Rosyjska pożyczka 96 30

PROGNOZA dla Galicy i zachodniej: Małe zach­
murzenie, wolne wiatry, pogoda jednostajna.

MIODOSYTNIA K astom ****
MIÓD STOŁOWY LEKKI, BUTELKA 1 K. MIÓD WYTRAWNY 
MIÓD STOŁOWY MOCNY, BUTELKA 1K. 20 h. MIÓD KURACYJNY

BUTELKA 1 K 60 h. 

BUTELKA 1 K. 4 0 h.
MIÓD ESSENOYA . 
MIÓD KUPO WIEC,

Z A Ł O Ż O N A  W 1841 R O K U .

. . . BUTELKA 2 K. 
BUTELKA 2 K. 40 h.

KRAKÓMf, u l ica  S ła w k o w s k a  N p . 26>
P O L E C A :

MIÓD KASZTELAŃSKI — BUTELKA 3 K. MALINIAKI — WISNIAKJ 
MIÓD BERNARDYŃSKI — BUTELKA 4 K. — I DERENIAK —
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WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY
ważnego od I -g o  października 1908 (w e d ług  czasu średnio-europejskiego).

Odjazd z Krakowa, z podgdra i z Podgdrza przystania: przyjazd do Kratfowa, do podgdrza i do podgórza przystania
1210 w  nocy, poc. osob. Nr. 11, z K rakow a 
12.20 w nooy, poc. os. Nr. 11 z Podgórza-Plasz 
do P o d w o ł o c z y s k .  Poleczenia: w  T ar­

nowie do Stróż, stąd  do Jasia , Nowego 
Sącza, Orłowa, Koszyc i Budapesztu; 
w Dębicy do Tarnobrzegu przez Rozwa­
dów w  kier. Przew orska i Nadbrzezia, oraz 
przez Rozwadów w  Kierunku Przeworska, 
w  Jarosław iu  do Sokala, w Przem yślu do 
Chyrowa. i S try ja  we Lwowie do Raw y 
ruskiej, w K rasnem  do Brodów, w T arno­
polu do Potutorów , Iwari pustych, Husia- 
tyna, Czortkowa, K opy czyni eo i Zbaraża, 
w  Borkach wielkich do Grzymałowa.

8.03 w nocy, poc. posp. Nr. 7 z KraKowa 
d o  L w o w a ,  a od 15 llpca do Czerniowiec;. 

połączenia: w  Dębioy do Tarnobrzegu 
Nadbrzezia i przez Rozwadów w kierunku 
Przew orska, w Ja ro sła  w iu  do Sokala: 
w Przem yślu do Chyrowa, Sambora 
i S try ja we Lwowie do Raw y ruskiej, 
Stanisław ow a, S try ja, Nowego Zagórza, 
Siane £ i Sambora.

4.80 rano, poc. osob. Nr. 31 z K rakow a 
4.44 r. osob. Nr. 1032 z Podgórza-PIaszowa 
4 60 , „ „ „ „ przystanku

d o  O ś w i ę c i m a  przez Podgórze-Płaszów- 
Skawlnę, połączeń a w Spytkowicach do 
W adowic, A lw ernji i S ieiszy W oanej; 
w Oświęcimiu do W iednia i W rocławia. 

6.48 rano," poc. posp. Nr. 3, z Krakowa, 
6.50 „ „ „ Nr. 8, z Podgórza-Pł.

d o  P o d w o ł o c z y s k  i I c k a n .  Połącze­
nia: w Tarnowie lo  Stróż, stąd do Jasia, 
Nowego Sącza, ( 'rłow a, Koszyc i Buda-
Sesztu; w  Rzeszowie do Ja s ła  ztąd do 

owego Zagórza i Chyrowa, w Prze­
worsku do Dynowa, w  Jarosław iu do 
Bełżca i Sokala, w Przem yślu do Ohy 
rowa i Nowego Zagórza we Lwowie do 
Stanisławowa. Soryja, Nowego Zagórza, 
Sianek i Sambora, w K rasnem  do Bro­
dów, w Tarnopolu do Potutorów , Iw ań 
pustych, H usiatyna, Czortkowa i Kopy- 
czynlec, w  Borkach wielkich do Grzyma- 
Iowa, w Podwołoczyskach do Kijowa 
1 Odessy.

8.00 rano poc. osob. Nr. 15, z K rakow a 
8.09 „ „ „ Nr. 15 z Podgórza-PI.

d o  L w o w a  i P o d w o ł o c z y s k .  połącze­
nia: w Tarnowie do Szczucina; w Dębicy 
do Tarnobrzegu, Nadbrzezia, i przez Roz­
wadów w kierunku Przew orska; w P  ze- 
m yślu do Chyrowa, Sambora, S try ja i Nc- 
wego Zagórza; we Lwowie lo  S tryja, 
S tanisław ow a, Raw y ruskiej, Jaworow a; 
w  K rasnem  dc Brodów; w Podwołoczy- 
skach do Kijowa i Odessy.

8.80 rano poc. mięsz. Nr. 411 z K rakow a 
8.46 „ „ „ Nr.411 z Podgórza-Pł.

d o  W i e l i c z k i .
8’40 rano poo. osob Nr 6211, z Krakowa 

d o  K o c m y r z o w a  i M o g i ł y  
9 02 rano poc. osob. Nr. 41, z Krakowa 
917 r. poc. osob. Nr. 1012, z Podgórza-Plasz. 
9.24 „ „ „ Nr. 1012, „ przyst.

n a  l i n i ę  t r a n s w e r s a l n ą  przez P odgó- 
rzo-Płas :ów, Skawinę, Suchą do Nowego 
Zagórza. Połączenia w K alw aryi do Wa- 
dowju i B ie lsk a ; w Suchej do Żywoa 
i do Zw ardonia; w Chabówce do Zako­
panego i Suchahory, w Nowym Sączu 
ae Ó now a, Koszyc i Budapesztu, w Za-
f órzanach do Gorlic, w Nowym Zagórzu 

o Chyrowa, P rzem y ślą  Sambor i, S ia­
nek, Borysław ia, Stryja, Lwowa, S tan i­
sławowa i Ł r.w ojzneg— Od lm a ja  do 14 
ozerwoa i od 16 września do 30 kw ietnia 
z K rakow a do Zakopanego wóz w prost 
przecnodzący I  i I I  klasy.

11.00 przed poi. poc. oeol Nf. 18, z Krakowa 
11.12 „ „ „ „ Nr.13 z Podgórza-Pł.
d o  P o d w o ł o c z y s k  1 I c k a n .  Połącze­

nia: w Tarnow ie do Stróż, stąd  do Jasia, 
Nowego Sącza, Orłowa. Koszyc i B uda­
pesztu ; w Rzeszowie do Jasła , a stąd 
do Nowego Zagórza, Chyrowa i Etryja, 
w Przew orsku ao Dynowa, w Jarosław iu 
do Sokola, w Przem yślu do Chyrowa 
i Sambora, S tryja i Nowego Zagórza, 
weLwowie do S tanisław ow a, S tryja, No­
wego Zagórza i Sambora, w Tarnopolu 
do Poiutor, Iw ań pustych, H usiatyna, 
Czortkowa, Kopyczyniec, Zbaraża, w Bor­
kach wielkich do Grzymałowa.

1.15 po poł., osob. Nr. 33, z K rakow a
1.80 „ „ „ Nr. 1034, z Podgórza-Pł.
1.38 „ „ „ Nr. 1034, „ przyst,

do  S u c h y  i O ś w i ę c i m  a, przez P od­
górze - Płaszów  - Skawinę ; połączenia: 
w  K alw aiy i do Wadowic i Bielska, 
w Oświęcimiu do W iednia i W rocławia 

L.S0 po poi. mięsz. Nr. 461, z Krakowa
1.44 „ „ „ Nr. 461, z Poigórza-Pł.

do  W i e l i c z k i .
1.45 po poi., osob. Nr. 6213, z K rakow a

d o  K o c m y r z o w a  i M o g i ł y .
2.53 po p o i, pospieszny Nr. 5, z Krakowa

d o  L w o w a .  Połączenia: w Tarnow ie do 
Szczucina Stróż, stąd  do ja s ła  i do No­
wego Sącza, a od 15 czerwca do 15 wrze­
śn ia włącznie także do OrTow a; w Dę­
bicy do Tarnobrzega i przez Rozwadów 
w kierunku Przew orska; w Rzeszowie do 
Jasła , a s tąa  do Nowego Zagórza, Chy­
row a i S tryja; w Przew orsku do Dyno­
wa, w Jarosław iu do Sokala, w Przem y­
ślu do Chyrowa, Sambora, S tryja i No­
wego Zagórza ; we Lwowie do Stanisław o­
wa, S tryja, Nowego Zagórza i Sambora. 

3.05 po poł., osobowy, Nr. 25, z Krakowa, 
3.13 po poi., osob. Nr. 25, z Podgórza-Pł.

d o  T a r n o w a .  Połączenia w Tarnowie do 
Szczucina, Stróż, stąd do Ja s ła  i Nowego 
Sącza, a od 15 czerwca do 15 września 
także do Orłowa.

8.10 wiecz. osobowy, Nr. 27, z KraKowa, 
8.21 wieoz. osobowy, Nr. 27, z Podgórza-Pł.

d o  T a r n o w a ;  połączenia w Tarnow ie do 
Stróż, Nowagu Sącza i Jasła.

7.40 wieoz. m ięszany, Nr. 463, z K rakow a 
7.51 wiecz. mięsz. Nr. 468, z Podgórza-Pł.

do  W i e l i o z K i
7.50 wiecz. osobowy Nr. 6215 z K rakow a

d o  K o c m y r z o w a .  
j.00 wiecz. osobowy, Nr. 45, z Krakowa 
3.18 wiecz., osob, Nr. 1016, z Podgórza-Pł. 
3.20 wiecz., osob. Nr.1016, z Podgórza przyst.

n a  l i n i e  t r a n s w e r s a l n ą  przez Pod­
górze - P łaszów, Skawinę, Suchą do No­
wego Zagórza; po łączenia: w Skawinie 
do Oświęcimia a stam tąd do Wiednia 
i W rocławia; w K alw aryi do W adow ic; 
w Sucny do Ż y w ca ; w Nowym Zagó­
rzu do Chyrowa Przem yśla, Sambora, 
Sianek, Borysławia, S tryja, Lwowa, T ar­
nopola, Stanisław ow a i Ławocznego.

8.38 wiecz. pospieszny Nr. 1, z Krakowa

d o  I c k a n ,  Bnkaresztu, K onstancyi, a stąd 
okrętem  we czwartki i niedziele do K on­
stantynopola Połączenie w P r. em yślu do 
Chyrowa, Sambora, Suryja Nowego Z a ­
górza; we Lwowie do Stanisław ow a 

9.00 wieczór osobowy, Nr. 17, z Krakowa
9.10 wiecz. osob. Nr. 17, z Podgórza-PI. 

d o  P o d w o ł o c z y s k  l l o k a n .  Połącze­
nie Bierzanowie do Wieliczki; we Lwowie 
do Jaw o rot a R aw y ruskiej, S tanisław o­
wa, S try ja , Nowego Zagórza, Sianek i Sam­
bora; w Krasnem do Brodów w Tarnopolu 
do H usiatyna, Czortkowa i Kopyczyniec, 
w Podwułoczyskach do Kijowa i Odessy.

10.30 wlecz. osob. Nr 19, z Krakowa 
10.39 wiecz, osob. Nr. 19, z Podgórza-Pł. 
do  L w o w a  Połączenia: w Bierzanowie 

do Wieliczki, w Rzeszowie do Jasła , a stąd 
do Nowego Zagórza, i Chyrowa; w Prze­
w orsku ao Dymowe i w K ierunku Roz­
wadowa. w Przem yślu do Chyrowa i No­
wego Zagórza.

11.10 w nocy, osob. Nr. 413, z Krakowa 
11.20 ,, „ Nr. 413, z Podgórza-Pł.
d o  W i e l i c z k i .
11.52 w nocy osob. Nr 47, z K rakow a
12.04 ., „ Nr. 1022, z Podgórza-Pł.
12.09 „ ,, Nr. 1022, z Podg przyst.
do N o w e g o  S ą c z a  przez Podgórze-Pła-

szów, Skawinę, Suchą. Połączenia: w Ska­
winie do Oświęcima, a stam tąd do Wiednia; 
w Sachy do Żyw ca i Zwardonia; w Cha 
bówce do Zakopanegr, w Nowym Sączu 
do Orłowa, Koszyc i Budapesztu. Z Kra- 
kowajdo Zakopanego kursują wozy wprost 

przechodzące.

12.50 w  nocy, posp. Nr. 8, do Krakowa 
z e  L w o w a ,  tamże połączenie od Jaworowa: 

R a ,.y  ruskiej, S tanisław ow a i Stryja! 
w Przem yślu od Stryja, Sambora, No­
wego Zagórza i Chyrowa.

8.36 rano, osob. Nr. 12, do Podgórza Pł.
3.45 rano, osob. Nr. 12, do K rakow a

z P o d w o ł o c z y s k  i Ickan. Połączenia 
w Krasnem  do Brodów: we Lwowie od 
Jaworow a, Rawy ruskiej, S tanisław ow a 
i S tryja; w Przem yślu od Nowego Za­
górza, S tryja, Sambora i Chyrowa; w Rze­
szowie od Jasła; w Dębicy od Przew orska 
przez Rozwadów; w  Tarnow ie od Jasła , 
Orłowa, Koszyc i Budapesztu.

5 02 rano, osob. Nr. 20, do Podgórza-Pł. 
5.15 rano, osob. Nr. 20, do K iakow a 

z e  L w o w a .  Połączenie: w Przem yślu; od 
Nowego Zagórza i Chyrowa; w Prze- 
wosku od Rc-Wudo wa

5.45 rano, osob. Nr. 1017, do Podgórzaprzyst.
5.52 rano, osob., Nr. 43 do Podgórza-Płasz. 
6.07 rano, osob. Nr. 4S, do Rrakow a

z l i n i i  t r a n s w e r s a l n e j ,  od Nowego 
Zagórza p.zez Suchą, Skawinę, Podgórze- 
Płaszów. Połąozenia w Jaśle, od Rze­
szowa, w Zagórzanach od Gorlic, w No­
wym Sączu od Orłowa.

6.41 rano, posp. Nr. 2, do Podgórza-Plasz.
0 5U rano, posp. Nr. 2, do Krakowa

z I c k a n .  Połączenia w środy i niedziele 
przez K onstancyę z K onstantynopola 
(okrętem do K onstancyi oodzień do B u­
karesztu, we Lwowie od Stanisławowa, 
S tryja, Nowego Zagórza, Sianek i Sam­
bora, w Przem yślu od Nowego Zagórza 
i Chyrowa.

7.19 rano, osob Nr. 412 do Podgórza-Pł. 
7.30 rano ośob. Nr. 412, do Krakowa 

z W i e l i c z k i .
7.40 rano osob. jjr . 6212, do Krakowa 

z K o c m y r z o w a  i M o g i ł y .
7.45 rano, osob. Nr.1033, do Podgórza przyst.
7.53 ranq, osob. Nr. 1033. do Podgórza-Pł.
8.10 rano osob. Nr. 32. do Krakowa

z O ś w i ę c i m  a, Ż y w c a  i S u c h e j .  Po- 
Połączenia w Oświęcimiu od W iednia
1 W rocławia, w Spytkowicach od W ado­
wic; w Skawinie od Suchy.

8 34 rano, osob. Nr. 18, do Podgorza-Pł.
8.45 rano, osob. Nr. 18, do Krakowa,

z P o d w o ł o c z y s k  i l o k a n .  Połączenia 
w Podwołoczyskach od K ijowa i Odessy;
w Borkach wielkich od Grzymałowa, 
w Tarnopolu od Iw ań pustych, H usiatyna, 
Czortsowa, Kopyczynieo i Zbaraża; w K ra
snem od Brodów, we Lwowie od S tan i­
sławowa, Stryja, Nowogo Zagórza, Sianek 
i Sambora, w Tarnow ie od Nowego Sącza, 
Stróż i Jasła.

10.28 rano, miesz.Nr.1061, do Podgórza przyst. 
10.35 rano, miesz. Nr. 10(51 do Płaszowa. 
z O ś w i ę c i m i a .  Połączenia: w Oświęci­

m iu od Wiednia i W rocławia; w Podgóizu- 
Płaszowie do Krakowa.

11.22 rano  miesz. Nr. 462, do Podgórza-Pł. 
11.85 rano miesz. Nr. 462, do K rakow a 
z W i e l i c z k i ;  połączenie w Podgórzu- 

P łaszow ie od Oświęcima i Skawiny.
1.10 popot. osob. Nr. 6214, do Krakowa 

z K o c m y r z o w a  i M o g i ł y .
1.19 popoł osob. Nr. 14, do Podgórza-Pł.
1.80 popoł osob. Nr. 14, do Krakowa

ze L w o w .  Połączenia w Przem yślu od 
Nowego Zagórza, S tryja, Sam bora i Chy­
rowa; w Jarosław iu  od Sokala, w P rze­
worsku od Dynowa, w Rzeszowie od 
Jasła ; j  Dębicy od Przew orska przez 
Rozwadów i od Nadbrzezia; w Tarnowie 
od Nowego Sącza, Stróż. Jasła , i Szczu­
cina.

2.24 popoł. posp Nr. 6, do K rakow a 
z e  L w o w a ,  Połączenia: we Lwowie od 

Rawy ruskiej, Nowego Zagórza, Sambora, 
S try ja  i Stanisławowa, w Przem yślu od 
Chyrowa, Sam bora i S tryja; w Przew or­
sku od Rozwadowa i Nadbrzezia.

3.19 popoł. osob. Nr. 414 do Podgórza-Pł.
3.30 „ „ Nr. 414 do K rakow a

z W i e l i c z k i .
4.17 popoł osob. Nr.1011 do Podgórza przyst. 
4.25 „ „ Nr.1011, do Podgórza Pł
4.40 „ „ Nr. 42, do K rakow a

z l i n i i  t r a n s w e r s a l n e j  od Nowego 
Zagórza, przez Sucnę, Skawinę. Podgórze- 
Płaszów. Połączenia: w  Nowym Z agó­
rzu od Ławocznego, Stanisław ow a, T ar­
nopola 1 Lwowa; w  Zagórzanach z Gor­
lic; w  Jasio od Rzeszowa; w  Sąccu od
G now a; w  Chabówce od Zakopanego;
w  Suchej od Zwardonia, w K alw aryi od 
Bielska i W adowic. Z Zakopanego do 
Krakowa w prost przechodzący wóz I  i 11 
klasy; (od 1 m aja do 14 czerwca i od 16 
•trześnia do 39 kwietnia).

6.10 wleci. osob. Nr. 16, do Podgórza-Pł. 
6.20 „ „ Nr. 16 do K rak wa

z P o d w o ł o c z y s k  1 I c k a n .  Połącze­
nia: w Podwołoczyskach od K ijowa i Ode- 
sy, w K rasnem  od Brodów. we Lwowie 
od Jaworow a, Rawy rusLiej, S tanisław o­
wa, Stryja, Nowego Zagórza i Sambora, 
w Przem yślu od Nowago Zagorza i  C hy­
rowa w  Jarosław iu od Sokala w P rze­
w orsku od Rozwadowa i Nadbrzezia; 
w  Tarnow ie od Nowego Sącza, Stróż, 
Nowego Zagórza i Jasła  przbz Stróże, 
a od 15 czerwca do 15 w rześnia od B u ­
dapesztu i Koszyc Orłowa i Szczucina 
; w Bierzanowie z "Wieliczki.

6.35 w. poc. osob. Nr. 464 do Podgórrza-Pł. 
6.50 w. „ „ Nr. „ do Krakowa.

z W i e l i c z k i
7.10 wiecz. poc. osob. Nr. 6216 do Krakowa 

z K o c m y r z o w a .
8.55 wiecz. poc. os. Nr. 1035 do Podgórza prz. 
9.00 „ „ „ Nr. 1035 do Podgórza-Pi.
9.12 „ „ „ Nr. 34 do K rakow a

z O ś w i ę c i m a  ma połączenie w Oświę­
cimie od W iednia i W rocławia; w Spytko. 
wicach od Sierszy W odnej, A lw erni i W a­
dowic.

9.29 wieoz. poc. posp. Nr. 4 do Podgórza-PI.
9.36 „ „ „ Nr. 4 do K rakow a

z P o d w o ł o c z y s k  i z I c k a n .  Połą­
czenia w Podwołoczyskach od K ijow a 
i Odesy, w Borkach wielkich od Grzy­
m ałowa, w Tarnopolu od Potutor, H usia­
tyna, Czortkowa i Kopyczyniec, w  Kra- 
snem  od Brodów, we Lwowie od R aw y 
Ruskiej, Stanisłowowa, Stryja, Nowego 
Zagórza, Sianek i Sambora, w Przem yślu 
o-I S tryja, Sam bora i Chyrowa, w  Ja ro s ła ­
w iu od Bełżca i Sokala, w Przew orsku od 
Dynowa, Nadbrzezia, Rozwadowa i T ar­
nobrzegu; w Rzeszowie od Jasła  ; w D ę­
bicy od Przeworska przez Rozwadów, od 
N adbrzezia! T arnobrzegu; w  Tarnow ie 

od Budapesztu, Koszyc, Nowego Sącza, 
Stróż. Nowego Ź agóna , Ja s ła  przez S tró . 
źe i Szczucina.

10.30 wiecz. poo. osob. Nr. 24 do Podgórza-PL
10.40 wiecz. poc. osob. Nr. 24 do Krakowa. 

R z e s z o w a ,  poląezania: w Rzeszowie 
od Jasła  w Dębicy od Rozwadowa, Nad 
brzezia i Tarnobrzega w Tarnow ie od Bu­
dapesztu, Koszyc, Orłowa, Nowego Sącza, 
Stróż, Nowego Zagórza i Ja s ła  przez S tró­
że wBierzanowie oćL "Wieliczki.

10.41 wiecz. osob.Nr.1021, do Podgórza przyst. 
10 4? „ „ Nr. 1021, Podgórza-Plasz.
11.00 „ „ Nr. 46 do Krakow a
z N o w o g o  S ą c z a  przez Suchą, Skaw i­

nę, Podgórze-Płaszów. Połąozenia: w  No­
wym Sączu od Budapesztu, Koszyo Orło­
wa; w Cnabówce od żrkopanego; w  K al­
waryi od Bielska i Wadowic. Z Zakopa­
nego do K ra-ow u

cga|| cgall a  || c&n II epa
Rozkłady jazdy w formacie kieszonko­

wym są do nabycia po cenie 30 hal. na 
stacyabh c. k. Kolei Państw  ,u  konduktorów , 
jakoteż w Krakowie w biurze spedycyjnem 
Bujańskiego, w księgarni Krzyżanowskiego, 
w cukierni Mauriziego, w handlu Fischera 
(linia A-B) i w handlu Porębskiego iZ im iera.

c 0 a | | c 0 a | [ a l | c 0 3 | r c ^ 3 l

RENTOWNE, WYGODNE 1 TRWAŁE ZAJECIE DOMOWE.

15 Koron 
35 Koron

i więcej osiągniecie tygodniowo przez prosty 
wyrób gotowego towaru dla naszej firmy. 

Materj ał surowy dostarczamy za darmo.
i więcej można zarobić tygodniowo przez 
wyrób i sprzedaż przedmiotów na patento­
wanej maszynie ,Slavia‘ do robót, trykotowych.

Do wydzierżawienia]
pod bardzo korzystnymi warunkami z a k ła d  m ech a n iczn y  ś ln sa rsk o *  

k o w a lsk i, kompletni > i dostatnio urządzony.
Oferty poste-restante Kraków „Warsztat '. L394 3—1

Ządajcig natychmiast we własnym interesie wyjaSnicn.
Fabryka wyrobów trykot i pończoch. —  Specyalny handel dla maszyn do plecenia, g

L lbal i S k a , P ra g a . Zajestr. Towarz. Handlo­
we, Vodickova ulica 25.

JEDYNY TEGO RODZAJU HANDEL.

Gotowa p o ś c ie l
w czerwonych wsypach, do­
brze napełnionych 1 piernat 
180 cni. długi 116 cm. szero­

ki kor, 10—, kor. 1 2 —, kor. 1 5 —, i kor. 
18'—, 2 metry długi, 140 cm. szeroki kor. 
13‘— , kor. 15'— , kor. 18'— , kor. 21'— . 1 po­
duszka 80 cm długa, 58 cm. szeroka kor. 3, 
kor. 3-50 i kor. 4-—, 90 cni, długa, 70 cm, 
szeroka kor. 4-50 i kor. 5-50. Uszycie zre­
sztą, według dowolnie podanej mary. 3 dziel­
ne m aterace włosienne na 1 łóżko po kor. 
21'—, lepsze kor. 33 W ysyłka franco za 
pobraniem od kor. 10-—  wzwyż Wymiana 

i zwrot za potraceniem porta dozwolone. 
D C kIC nilfT  CA P U C U  Lobes Nr. 958 bei 
D C ll-U IM  oA U nO L L , Pilsen, Bókmem.

E dw ard  
&  J a n

l i n a  w ęgiershde
,łe lub czerwone, poa gwarancyą czyste 
laturalne, przyjemne i smaczne, dostar- 
,m koJeją w beczkach po 34 I. i pocztą 
beczułkach po 4 i ćwierć 1., wszystko 

latnie — a mianowicie: z r. 1907 prze- 
ka kol. K. 24., przes. poczt. K. 3’50 — 
. 1905 K. 28, i poczt, K. 3 90 -  z r. 1904 
29, i poczt. K. 4, — z r. 1900 K. 34, i 
;zt. H. 4’(50, — z r. 1895 K. 38, i poczt. 
5, — z r. 1890 K. 46, i poczt. K. 5'80, — 
. 1885 K. 52, i poczt. K. 7. — M ió d  
i z c z e ln y  najlepszy gatunek, jasny lub 
mny 5,kg. puszka opiatnle K. 7. — M a k  
B b ie s k i  zbiór z r. 1908, wyborowy ga­
li k 100 kg. frunco K. 52. — (woreczek 

poczt.. 5. kg. K. 2'60. 1324 15—3 
L. A l tn e u ,  W e r s e c z  I I .  U n g a r n .

y
B o c h e ń s k i
t t f a r m u ie k

dawniej 
Zygmunt Chllla, 

Krawcy Kraków 
Wielopole 3, obok 

. głównej poczty,
a. Zakład krawiec­

ki zaopatrzony 
na sezon w ma- 
teryały krajowe 

i zagraniczne. 
W ykonanie a r­
tysty cznewedług 

najnowszych 
żurńali angiel­
skich, ceny mo­
żliwie n a j n i ż -  
s z e. Wypożycza 
również fraki i 
anglezy. Zamó­
wienia na pro- 
wincyę uskutecz- 

się za po- 
przesyłki.

ma
moca

W iększy l o k a l
n a d a ją c y T się  na sk ład y  lub cichą p ra ­
cow nię w raz z m ieszkan iem  p rzy  ulicy 
D ługiej 1. 59, od 1 s ty czn ia  do w yna- 
i r #  jęc ia . 1395 3 - 1

Bojkotujmy pruskie gramofony
lio wszystkie są wytworem naszych wrogów. Natomiast ku­

pujmy e ry g  f r a n c u s k ie

■ ■ P a t h e f o n w ^  które "grają-bez s z u m u  i 
U *  n H I C l U I I  J  b e z  w y m ia n y  i g i e ł  -
jednym ] n i e  z n i s z c z a l n y m  s z a f i r e m  — z id e a ln ą  

czystością tonów.

,,Pathśfon“  w  cenie kor. 45.
1'łyta „Pathe“ obustronna 28 cm. K, 450, P r z e r o b ie n ie  
p r u e k ie g o  g ra m o fo n u  na Pathefon K. 15. - - 25000JI 

I Jplyt sławnych śpiewaków p o le k io h  1 innych oraz muzycz­
nych posiada jedyny katol. zakład optyczno-mechaniczny '

Te A r m a t y s ,  K r a k ó w ,  plac Maryacki
Katalogi darniu. — Demonstruje na żądanie.

i  SUKNA
i  m od n e m a te r je

a firmy

Ant. T o m e c
E ksport sukna Hnmpolec. Wzo­
ry  opłatnie. 893 23

Schampoo Tarool
UBORATOIRE CHIMIOUE 
lYGIfMOUE BRABftNT

W y c ią g  r o ś l i n n y  do  
m y c i a  g ł o w y  i w ł o s ó w  
u s u w a  łu p i e ż ,  u t r z y ­
m u je  w ł o s y  i g ł o w ą  
w  d o s k o n a ł e j  z d ro -  
• • w o t n e j  c z y s t o ś c i . . *

REIM I SPÓŁKA
WYŁĄCZNĄ KGNCESYA 

- KRAKÓW  --

TOW.  WZ A J E MN Y C H  UBEZPIE­
CZEŃ URZĘDNIKÓW PRYWATNYCH
Z A K Ł A D  U S T A W O  W Y  EMERYTALNY 

ZASTĘPCZY 
we Lwowie, ul. Rl. Ttńskioj (Hotel Zorźi).

P rzy jm n i u sta w o w e o b o w ią z k o w e  u- 
b e z p le c z e n ia  e m e r y t a l n e  urzędników 
i funkeyonaryuszów prywatnych z mocą usta­
wową, oraz ubezpieczenia emerytalne do* 
b ro w o ln e , kap ita ł pośmiertne, posagi, 
osobne renty wdowie, zapumogi doraźne i td.

w różnych kombinacyach 
Ubezpieczać się mogą urzędnicy i funkeyo- 
naryusze prywatni wszelkich kategoryj, oraz 
osoby zarobkujący samoistnie lub w t. zw.

zawodach wolnych, bez różnicy płc i. 
Prospekty szczegółowe wysyła i wszelkich 
wyjaśnień udziela Towarzystwo na każde 

żądanie. 1308 10—3

F£iu-Expellern,
jest powszechnie znane jako wy­
śmienite, b ile  nśmierzająee na­
cieranie; io nabycia we wszys­
tkich apti ka h po cenie 80 hal., 
K 1.40 i 2 JT. Przy kupnie tego 
powszechnie ulubionego środka do­
mowego należy przyjmować tylko 
butelki oryginalne w pudełkach z 
naszą ochronną marką „kotwicą", 
wtenczas jest pewność, że się 
otrzymało w yrób  o ryg ina lny .

Apteka Dr. Richtera pod „ z ło t u  lwem"
w  P r a d z e ,

u l i c a  E l ż b i e t y  
No. 5 nowy.

Wysyłka codzienna.

0 @ 0  0 0  0 0 0  
Ekstrakt orzechowy

®  do farbowania siwych włosów ®  
_  wynalazku Juliana Józefowicza pertumera 0
0
©
0

0
0
0
0

Jostto  najlepsza roślinna farba, które A  
@  można w przeciągu 10 m inut ufar w  

bować posiw iałe włosy
0 n a  kolor czarny, brunatny, szary I blond. 0

We Lwowie: u p. A. Beacooka, ulica 
^  H etm ańska 4, u Iga. Jahla, H otel m  
@  Europejski i n p. P io tra  Mikolascha 

i Sp.; w Krakow ie: u Reima i Sp.
^  Rynek gł. linia A-B, J  H anaka i Sf . 
t j l  droguerja Szewska, Fr. Zopotha ąg/ 

droguerja ul. Sienna. Cena flakonu 
_  kor., 3  flakoniki próbne 1 .2 0  kor.
0  Przesyłka i skład w W arszawie. 0  

Nowo Senatorska 2. (1382

0 0 0  0 0  0 0 0  

B u d z i k  konkurencyjny
K o ro n  2*90.

według systemu ame­
rykańskiego, idący w 
każdej pozycj i, dobrego 
gatunku, z 3-letnią pi­
semna gwarancyą za 
dobry i pu iktualny chód 
K. 2-90, 3 sztuki K .8'— 
z cyferblatem świecą­
cym w nocy K. 3-30 — 
3 sztuki K. 9’—. Żadne­
go ryzyka! Wj-miana 
dozwolona lub zwracam 
pieniądze, Wysyłka źa 
zaliczkąlubpoprzedniem 

nadesłaniem kwoty przez pierwszą fabrykę 
zegarków: H a n n s  K o n ra d , B rQ x  Nr. 
697 (CZECHY). Bogato illustr. katalog głów ­
ny, z przeszło óOOO rycinami zegarków przed | 
miotówr złotych i srebrnych i t. p. wysyła 6ię 
na życzenie darmo i opłatnie. 1158 5—4

Kwiatową herbatę Ueylon

poleca

A .  H a w e ł k a
Kraków
po cenacli:

dr. I. opekow. cz irw .-z lo te  R H O  za 125 gr. 
f lr  I opakow „  „  K. 0 75 za G21
lir .  2. opak. fio łkow .-z ło te  K. 120 za 125 gt. 
R r .2  opak. „  ,, K. 0"B5 za 02 '
Dla P. T. Kupców i Kółek rolniczych 
odpowńedni r a u a k .  1210 0—2

Ogtfrąi lontowe kiszone
na wodzie znane z dobroci, poleca handel

A d o lfa  R yg lick ie g o
w Krakowie. Mały rynek Nr. 7.

00000000000000 
|  Salon „flR5 “ |
0  U lica  św. Jana 1. Pierwsze p. 0
A  Stała w ystaw a dzieł sztuki, O- 0  
X  t w a r t a  c o d z i e n n i e ,  nie wyłą- X  
0  czając św iąt i niedziel, od g. 1 0 -1  12/ 
A  i o d  2 - 4 ,  oraz sprzedaż rze2b i o- 0  
V  brązów n a j z n a k o o n i t s z y c h  a r -  
0  t y  S tó w  p o l s k i c h ,  zm arłych i ży- 0  0 jących. «30. Q
00000000000000

WINCENTY SATALECKI
w KRAKOWIE

ulica Floryańska 18—20
poleca

uznane ogólnie za najlepsze w smaku

S Z Y N K I
oraz wszelkie inne wędliny niezrównanej 
dobroci i wielkie zapasy smalcu i słoniny.

Zlecenia uskutecznia odwrotnie. 
Cenniki szczegółowe na żądanie opłatnie.

50 koron
z a ro b k u  tygodniowo
lub 50-60 procent prowizyi
otrzym a każdy, kto obejmie sprzedaż n o -  
.ch szyldów i towarów aluminiowych. Za­
stępstwo można objąć jako zarobek u b o ­
czny. Tow ary aluminiowe sprzedaje się ba­
jecznie łatwo. W s p a n i a ł e  p o d a r k i  
g w ia z d k o w e . W yjaśnienia i wzory za- 
darmo. Niech zatem n ik t nie omieszka za­

pytać się o adres: 1301 1

Antoni Hruby, Muglitz (M o ra w y).
Szwajcarski' bałty.

Wspaniałe desenie zawsze najświeższe! Do 
wypraw ślubnych godne polecenia. Pięknie 
wyhaftowane chusteczki batystowe i modne 
bluzki dostarcza za pobraniem do wszystkich 

miejscowości znana fabryka haftów:
Karol Józef Grass Dorubirn. 

Altweg 2136 Vorarlberg.
Wzory opłatnie do łask. wyboru. 

Zastępcy we wszystkich miejscowościach 
poszukiwani.

M  A Z  O  L I  T
najlepszy i najsporszy a tani 
Klajster w tym czasie używany, 
zalecam wszystkim tego ro­
dzaj u Fachowcom 5 kg. pa- 

kiecik za pobraniem fr. 
za  4 K.

Na żądanie rozsyłam  prospekt. Polecając się 
jako jedyny wynalazca. R . J i c i n s y k  Pardu­

bice Czechy.

Bitbier* W yciąg ten 
który "jest ca ł­
kiem zgęszczo 
nym 1 0 . czv- 
n e m  e t e r y -  
czno - olejko­
wych, balsa- 

miczno żywicznych substancyj śwfer 
ka, nadaje się do letnich w imacnia- 
jącycli kąpieli wannowvch i pole­
cają go leaarze usilnie ód przeszło 
20 la t dla dzieci i dorosłych Na 1 
kąpiel 80 h., na 12 kąpieli 8 K., 24 

kąpieli 13 K. 44 h. opł t 
Główny skład

Masz Bittner
k. u. k. Hofiieferar.t Apo- 
theker in Reichenan (N. Óst) 

Żądać należy wyraźnie Bittnera wy­
robów Reichenau (X. .), gdyż istn.e-
ją  liczne naśladowania. W e L .o- 
wie w aptece Szymona Haya ap te­
karz c. i k. nadworn. dostawce.

Od 1 korony
d żted u ttc

od B koron
Suknie damskie

przyjm uje się do roboty: u l i c *  R a k o ­
w i e c k a  I* 15, U  piętro front.
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Fabryka organówl harmonium H. NEUSSER3 »Neufitsshein im*
założona r .  3 8 2 7  dostarcza w łasnego w yro łn  'msirnttutiSy organowe z najłcpszem urządzuiictn jMKunatyc*. oraz banaoninm  dla 5Zl(dł i do nżytlin domow.

irniiiiiiiimiiiiii

P O S T Ę P
chrzescijańsko-socy&lne pismo tygodniowe

M
Zawiadomienie.
O i t m a i 1

w

S K Ł A D  L A M P  S Z K Ł A  i P O R C E L A N Y ,
Zawiadamia P. T. Publiczność że się 
przeprowadził na Rynek 22, naprzeciw 
odwachu i poleca się dalszym łaska­

wym względom.
S3F5PTI 4

Pojedyncze numera „Głosu Narodu"
nabywać można w następujących handlach w K r a k o w i e :

w ra z  t  ty g o d n io w y m  d o d a tk iem  „TY<wOI>NIK IŁ L lf-
ST R O W A N Y 1

poświęcone sprawom klas pracujacvcli. ORGAN POLSKIEGO ZWIĄZKU 
ZAWODOWEGO CHRZEŚCIJAŃSKICH ROBOTNIKOW, Z S I E D Z I B Ą  
W KRAKOWIE, organizacji rozszerzonej jio całej Galioyi i Śląsku, liczą­

cej dziś 6000 zorganizowanych robotników.

W y c h o d k i  w  K r a k o w i e  j u ż  ro h
c z w a r t y .

P ren u m era ta  w y n o s i : r o c z r ie  5  k o r ., p ó łr o c z n ie  
2  k o r . 5 0  hal., k w a r ta ln ie  I koi*. 2 5  h a l.

Adres: REDAKUYA I ADM1N1STRACYA .,POSTĘPU". PL. ŚW. TOMASZA,
L. 37. '

Na żądanie posyła się numery okazowe. Towarzystwa mogą otrzymać zni­
żenie prenumeraty.

Zakład artystyczno- |
kam ieu iars. i bndow l.

Józefa K U L E S Z Y ^
naprzeciw  cmentarza W ) ' 
w Krakowie posiądę j 
w islki wybór goto- a j 
wycb pomnikówz pie 
skowca, g ranitu  i mai , 
mnru. Podejmuje si; i 
wykonania grobow PN j 
w miejscu i na pro md 
wiu-vi. Telefou 75:-.

o r o o e e o a e i c e e e !
m  ............. ...................

©

W Krakowie ui. Kauouio/.a 1. 18 
JEDYNA w K RAJU

F A B R Y K A  P A SÓ W
m a s z y n o w y c h

3gua«go Wttrtna

W Rynku głównym:
Trafika główna, 

Mańkowska Sukienn ice .

w ul. Sławkowskiej;
A j e n  c y a dzienników ,T. Hopeasa 

i Salann nowej.
w ul. Floryańskiej:

W ak u D k i 1. 18,
Markowicz 1. 22.

w ul. św. Jana:
Księgarnia I V  a ski i Sp

w ul. Szewskiej:
Czapliński i Sp. I. 2, 

Kretschm er I. 23.

w ul. Wiślnej:
Nikiel 1. 11.

w ul. Siennej:
Dąbkowski (obok Gimn. św. Jacka.

w ul. Dominikańskiej:
Sehreibei (■ bok Jatek).

Plac W. W. Świętych:
Fruinmer.

w ul. Długiej:
Bęknt-r 1. 4,

Maćkiewicz I. 42.

w ul. Zwierzynieckiej:
N kiel I. 29.

w ul. Wolskiej:
H. Goldberg 1. 25.

w ul. Kopernika:
Sm lik 1. 2.

w ul. Szpitalnej:
Kiosk p. Grudzińskiej.

na Dworcu kolejowym
Stefan Kavka.

w ul. Karmelickiej:
Erker 1. 18.

w Zwierzyńcu;
K azim ie rz  R ud .i iok i .  K o ś c iu s z k i  21.

i bardzo tanie krawaty 
poleca

Bolesław Wierzejski
MAGAZYN NOWOŚCI

w KR A K O W IE, róg " ,  1

Zarobek
'& dla wszystkich  
& i

zawsze
& i wszędzie daje jedynie &

, B Y T ‘
n na płaskich lub okrągłych maszynach
(!t najnowszych systemów.

Nauka b e z p ł a t n a  1 Ulgi w s p ł a t a c h .
urn luinuiiR i na nrnw f /iriainlo wvla$nlon

Przedsiębiorstwo wyrobów trykotowych 
WE LWOWIE, ul. Krasickich L. 14. 

przez pracę

Pierwszy Galicyjski Polski Zakład Zoologiczny

  KAZIMIERZA W A L T E R A
KRAKÓW, Sław kow ska 31 (obok plantacyi).
poleca po najniższych cenach czysto rasowe psy, króliki, augorskie koty, rasowe go­

łębie, drób, egzotyczne i śpiewające ptaki, papugi i t. p.

Cenniki na żądanie darmo i opłatnie.
^  291 10—5

BIBLIOM DZlEt W M O W C H
najmiększe i najleńsze lrydairmctiDo książek polskich.

%

2 rb. 50 kup.
kwartalnie.

Co t y d z i e ń  t o m c e  
n a  t o m u  w  p r e n n -  

m e r a c i e  ty lk o  
1 9  k o p

^ a r z ą d  p a s i e k i  A n t. K r a ć n s k ie g o  
w  J e z i o r z a n a c h  «.■ Bors/.czów w i-  

-yla w 5-kilowych 1 a bankach, wszysCu 
>p?a prawdziwy miód lipcowy w- eonie 

7 k o - . 5H b. a wyborny miód lipowy w eonie 
3 koron. W ysyła również miody pitne 
wyszczególnione na kilku wystawach tak 
'to ło w y  kasztelański, królewski ! miody 
pitne owocowe jak Borówczak Maliniak, 
Dereniak, W iśniak, W inogroniak, Ożyniak i 
t. d. w 5-ciokilowych b lasztuk ich , wszy 
stko opłatnie, w cenach, od (I nor. 40 hal. 
Jo 6 k. 70 h . cenniki na żądanie iranko.

Wyśmienite herbaty
rosyjskie, chińskie, ceylońskie w oryginal- 
nem i własnem opakpwaniu */4 funta Kor. 
1-—, 1-20 i 1‘50, przy kilu franco poleca:
Handel kolonialny, Wielka Palarnia kawy

H. Jurkiewicz, Kraków, Szewska 22.

sw .
C ałorjcsi preumturatirzy ,?ibl. S zicł Wybory olrzymają. jaw

m m w  BćzpfATji?
w w y  t w  o m e m  ilu strow a n em  w ydaniu

listy Kornela Kj«jsKi«g®
z e b r a n e  i p rzygotow a n e  do druku przez

Dr 5 .  B IE G E h E lS E n n
Katalogi wydawnictw dawniej*zyi h rozsyła się bezpłatnie.  

CENA „B IB LIO TEK I D ZIEŁ  WVBOROWYCH
w WARSZAWIE: Z PRZESYŁKI]:

Rocznie (52 tomy) rb. 10,—  Hucznie (52 tomy)
P ó ł- ,  c z n i e  t 26  tomów) rb. 5 —  p ó l  o . /  n a  (26 łomów) 
K w a r t a l n i e  (13 tomówJ rb 2.50 K w a r t a l n i e  (13 t9mów

Za odno-Tcnie do d m a kop 1"' kwartalnie.
H  o p r a w i e :  K t chce mie< „riihl. Dzieł W y b o r1’ w  

do łacu za < raw ę r o c z n i e  r b .  H p d ł  r b .  3 , k m  r f
arówno w M arszaw iejt.k  z prze-yłką.

A.dres: "W arecka 14.
Redaktor Z dzisław  D ib ick i  W ydawca Kazim iera Gadomska

III

rb
rb.
rb

1 2,
B ,~
3 -

opraw le  
r b  I 5 0

Na

M i k o ł a j a
poleca cukiernia

Adama Piaseckiego
w Krakowie, ul. Długa 12, Eloryańska 2,, 
wielki wybór cukrów, bombonierek i po­

darków dla dzieci i starszych.

Umarli żyją!
Wj szło 7. druku

„ Ś m ie r ć  c ia ła  n ie  j e s t  
śm ie r c ią  d u sz y ,c z y li um ar

l i  4y ją“ .
Treść: Siły duszy lndz. na jn wie i we 
suie .Jasnowidzenie Na granicy ż y ­
cia i śujier.u . Największy,męcza nie 
zmiiim-i. ja się w rozkosz. Śmierć jest 
iii.jw • .szym zachwytym i sądem. 
Ś m ierć  jest oddzieleuiem oJ ciała 
| i  iw iastka ducii wego z w arstw a­
mi magnetyzmu. Co mówi profesor 
Dr. Łombroso? i t. d

Cena I. K. 2 0 , z przesyłka I .  K 
4 0 , za ssa\i czką I .  K. 8 0 . Do naby■ 
cia, w A dm im stracyi„G łosu N arodu- 
ui. św. Krzyża 7. 7;,()0

Wielkie wrażenie w kołach lekarskich w y w o ła ł  i u szerokiej publiczności
L O l f A C R i N Ywynalazek amerykańskiej 

w ody na w łosy

- «S5>

S  
m
o 
■ a

ę m . .

Wspaniałe |

Praw nie oclirouicna, odznaczona w Wia- 
dniti i Brukseli w r. 1906 złotym  medalem 
dyplomem i krzyżem honorowym  L o v a -  
e r m a  je st jedyną w odąua włosy, którą 

Ljy 2i 00 lekarzy, a p rasa  medycznapopicra. 
L o w a c r in a  działa tuk dalece na cebulki, 
że po 8 dniach w ytw arza niezawodnie włosy 
na głowie i brodzie i w ogóle gdzie to jest. 
możliwe. Łupież, strupy, i wypad, włosów 
nika pod gw arancją, po jeJnorazow  użyciu. 
Mamy dowody, /. przeszło )00.000 łysych 
i niomującyoh za-ostu przez używanie 
L o v a c r i n y  u-yskali bujny poróst wło­
sów L o w a c r in a  wytwarzu gęsty i długi 
wios, a posiwiałe włosy odzyskują powoli 
sw oją pierw otną b ar* ę . Cena wielkiej 

tlnszki L o w a c r in y ,  wystarczającej na kilka miesięcy K. 5 . — 3 flaszki 12 K ., 6 
flaszek 2 0  K. Do uzyskania sympatycznie białej, czystej i_ delika.nej cery na 
t-iarzy, rękacli i cułem ciele wolnej od wszelkiej nieczystości, ja k : wągry, pie­
gi, liszaje itd. używajcie abso lu tn i: nieszkodliwych dotąd nieprzesciguionych 
preparatów  „ L o v a c r i n <(. M y d ło  , ,L o v a c r i n “  po 1 K. 3_szt. K. „2.50. 
C r e m u  „ L o w a c r in 1* w sloikcck po 3 i 5 K. W ody  to « łle t* » * ia l L w w d c rin 1* 
we flaszk. po po 3 i 5 K. P u d r u  „ L o w a c r in “  jbiuły, różowy kremowy) w 
pud. >. o 3 i 5 K. W ysyła za zaliczką lub poprzed. nudesl. pieniędzy przez gl. 
sk ład : M. F e i th  N a s t ę p c a ,  W ien  VI. M ariahilfcrstr. 45. Do naoycia w K ra­
kowie: I. H anak  i Sp. drog. ul. Szewska o, i R.eim i Sp L inia A-B. oraz w 

wielu aptekach, drogueryach i składach perfum.

h / ' & : - •  nr

— ma

1
hyfy unarodow kulluralnych przez kilka w ieków  

^ , nipzbędnemi prży oczyszczaniu bielizny Dziś 4. 
jednak w wieku wynalazków i poslępu. nowoczesna]!

chemia doslarcza nam udoskonalonych środków do 
r c  .jk orania bielizny.Takirn jest wyrób swojski - S 3 p 0 n -  
p:'s- z marką ocb/oń- ą -Hoszulkąi-Saponjesl wpmsl Idealny] 
y ” grodek do prania biei-zny pod gwarancyą nie zawiera^ 
®J**)' ,zadnych bieliżrtio szkodii w/y ch składników Wszędzie do i 
^Wjy^bycia w paczkach po 4f 0 hyl. ZToły medal Lwów 190T-s‘
*  f ' Chem. fabryka Czesława Nagórskiego -.Slarooardńeł

- ’Ł - — > I”- ’-.........- »- -(Tf S l.rijjrd  5: 0 :
2333 2—1

Główne składy „Saponu" w Krakowie:
R y n e k  g l .  Ł l n i a  A -B :  pp. Reim i Sp. i M. Jawornicki. M a ł y  R y n e k :
pp. Wojciech Olszowski i J. Barberowski. P l a c  t i z c z c p a u n k i  : Józef Litaw- 
ski i Związek handl. kół. roi. U I. M ł a w k o w s k n :  Er. Lenert I. 6, i Jan  Link. 
U l .  S z c z e j i a ń s k n i  Jan  Nagel, 1. 11. U l .  ] > ł u g a :  Józef Pułczyński, 1. 15 i 
Wład. Gzarnek, 1. 4. U l. F l o r y a i i s k a : Z. Komorowski. W  P u d s ó i - z u :  Ja- 
kób Piekło, Maryan Sikorski i Drog. Jan  Waśniewslci. B o c h n i  : p. Jan  Mi­
chnik, droguerya. — Można dostać także we wszystkich niewymienionych tu skle­

pach w Krakowie, we Lwowie i na prowincyi.

Cooo? , . . . P ap a  nam  pozwolił, bo to  są „JACOBIEGO“ an ty ­
nikotynow e tu tk i cygaretow e. U w aga na  nazw ę „ Ja c o b i“ 1227
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Panu

Moid Pani d7inn Ju/- kotwiczną skrzynkę budowla- 
U “ l C U  ną? Jeśli mają, to prosimy czem- 

rędzei zaządac od podpisanej firmy najnowszego cennika skrzy­
nek budowlanych, aby łaskaw a Pani moBła w spokoju wybrać na­
stępną skrzynkę dopełniającą a potem ją  kupić w najbliższym han­
dlu z zabawkami. J e iś l .  P a n i  d a .e e .  nie maja jeszcze żadnej 
kotwicznej skrzynki budowlanej, albo jeśli posiadaja przez pomył* 
kę skrzynkę bez oenronnej marKi „Kotw icy11, a więc naśladowni- 
Ctwi. wtenczas nowy cennik je s t podwójnie ważnym dla łaskawej 

gdyz zawiera on najdrobniejsze szczegóły o każdej '

Kotwicznej skrzynce budowlanej
i umożliwia łaskawej Pani wybrać w zupełnym spok,m, najodpo­
wiedniejszą skrzynkę dla swoich dzieci. W każdym 
razie prosimy w własnym interesie zapamiętać, że tyl­
ko skrzynki, opatrzona ochronną marką kotwicą, są od

p r z e s z ł o  ć w i e r ć  w i e k u
doświadczonym Richtera oryginalnym fa­
brykatem, wszystkie zaś inne tylko la n - 
ik r  d o w n ic t w  c m ,  W tym bogato ilu­
strowanym cenniku opisane sa także ko­
twiczne skrzynki mostowe, kotwiczne u- 
kładanki, jako to kulisto-mozaikowe za­
bawki „M eteor11 itd., które tak  samo roz­
poznać można po fabrycz. 111. K o t w i c y .

F. A. Biciiter&Cie ■) bel. dostawcy.
Kantor i skład: U ljQn Fabryka:
I Operngasse 16. Vl.0ll> XIII, 1 Hietzing.

Rudolstadt, Norymberga, Olten (Szwajcarya)
Rotterdam, St. Petersburg, New York.

Kto lubi muzykę, niech zażąda także 
cennika sławnych Imperator - instrumentów 
muzycznych i aparatów mówiących. 'łSkU

* * * * *
Mamy na składzie KILKASET 
EGZEMPLARZY dużego tomiku 
pezyi. pisanych w duchu chrze- 

ścijańsko-społeeznym p. t.

„Ognie i błyski”.
Autor ich p. n. A r d e n s  ofiaro­
w ał je W CAŁOŚCI na dochód 
SPÓŁKI WYDAWNICZEJ „PO­
STĘP11. Polecamy je wszystkim 
P T. Czytelnikom i Zwolennikom 

idei chrześcijańsko-socyalnej. 
Zamawiać można pod adresem 
Administracya „Głosu Narodu11, 

Kraków, ul. św. Krzyża 7. 
Cena egzemplarza zniżona:

1 kor. 10 hal. (wraz z przesyłka 
pocztową).

P o m o c n ik  k a n c e la r y jn y
pracowity i rzetelny, obznajoniioiiy doskonale 
z buchał tury a jako  też i bilansami, władający 
językiem polskim i niemieckim, wysłużony 
juzy wojsku jako  podoficer rachunkowy I-ej 
kl. poszukuje od 1-go st .cznia 1909 stałej 
posady. Łaskawe zgłoszenia pod ..jiracowity■■ 

do Adm. Głosu Narodu. 1386 2—1

1 I L L Ę
nowąpostępow. murów., budynki gospodarcze 
7. pięknym sadem, w miasteczku środkowej 
Galicyi przy kolei, sprzedam lub zamienię za 
folwarczek; odstąpię stałe przyjemne zajęcie 
przynoszące z dochodem z realności rocznie 

4000 koron.
Dla emerytów wymarzona rezydeucya.

Zgłoszenia 1384 2—1

„Zamiana 60“  rest. Rzeszów.
A  Iflegając życzeniu P. T. Odbiorców na- N 
]5 szych, zaprowadziliśmy wysyłkę r

jMLEKU Z D R O W I A '
|  sporządzanego według metody pro- 
\ ' fesora Miecznikowa
A  p o c z t y  w każdej ilości począwszy 
J  od 1 litra.
^  8rodek działający znakomicie przeciw' 
A  chorobom żołądka i kiszek; daje się 

przechowywać przez kilka dni w chło- 
^  dnem miejscu. 1362 5—1

^„F erm en t11 Kraków, Poów ale5,J 

L. AKSMANN
w K ra k o w ie

31 F lo ry a ń sk a  31
Przy rozpoczętym sezonie poleca

Wielki wybór marynaty 
wszelkiego rodzaju.

Kawior Carski
niesolony.

Obok handlu pokoje do śniadań. Pi­
wo pilzneńskie marki B .  R .  1351 0

Na św. Mikołaja
poleca FABRYKA WYROBÓW 

CUKIERNICZYCH

JÓZEFA SIERMONTOWSKIEGO
w Krakowie ul. Bracka

OZDOBNE P I E R N I K I  MIKOŁAJE, 
SŁAWNE Z DOBROCII CUKRY DE­
SEROWE, C Z E K O L A D K I  — KAR­
MELKI — HERBATNIKI — OZDO­
BNE PUDEŁKA Z CUKRAMI kg.

brutto. 1344 i0—6

P ro szę  żąd ać
gratis i franko

mój bogato illustrowany polsk 
Cennik z 3000 odbitkami zegar 
ków, wyrobów srebrnych i zło 

tych
Piprwd7Jł

FABRYKA ZEGARKÓW
w BRUX Nr. 693

(CZECHA").

HANNS KONRAD
c. i k. dostawca Dworu. 

Prawdziwy, szwajcarski, niklowy remontoir 
kotwiczny, Systam Roskopf-Patent K. 5. 
3 sztuki K. 14. Rejestrowany, niklowy remon­
toir kotwiczny „Adler-Roskoj)-“ K. 7. Sre­
brny prawdziwy remontoir otwarty K. 7. 
Żadnego ryzyka, wymiana dozwolona lub 

zwrot pieniędzy. 1154 30—6

Wyszło z druku:
„Tajemnice powodzenia 

w życiu“
przez Dr. M. Harweya.

Treść: W towarzystwie. W stosunkach
z ludźmi. Namiętności. Panowanie nad so­
bą. Potęga woli i skupienie umysłu. Śro­
dek na znużenie. Jak  pozbyć się obaw i trosk? 
Jak  wychowywać dzieci do szczęścia? Hy- 
giena. Na czem polega szczęście? i t. d.

Cena 1 kor. 50 h„ z przesyłką pocztową 
1 kor. 70 b„ za zaliczką 2 kor. 10 h. Do 
nabycia w Administracyi „Głosu Narodu11 ul. 
św. Krzyża 7.

Z m i a n a  l o k a l u
F»bryka sto r i żaluzyj W talyslaw * PĘ­
DZIW IATRA przy ul. Zw erzvu'eckicj z o  
stała p rzenbsiiiu ą  do D ębn ik  ul. 
Kościuszki 1. 15, I  piętro (naprze 
ci w kapliczlii) Dta lepszej dogodności Sza­
nownej P T. Publiciuości zamówienia przyj­
muje również Re:m i S-ka.

Z poważaniem 
864 12 WI. Pędziwiatr.

taoJadeui: Spółki wydawniczej „Postęp*1 stow. zarojostr. z ogr. poięką. Z  Drukarni „Głosu Narodu*1 w Krakowie, ul. św. Krzyża 7.
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